
PRZYJMUJEMY WPŁATY NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
Z OSTATNIEJ CHWILI

K ALK U TA . —  Ma 
hatma Ghandi przer­
wał dziś swój post 
zjadając 8 uncji so­
ku pomarańczowego. 
Ghandi oświadczył 
iż wierzy w  rychłe 
zakończenie walk 
bratobójczych mie­
dzy Hindusami i mu­
zułmanami. W  prze­
ciwnym razie —  o- 
świadczył on —  go­
tów jest znowu po­
djąć post.

HAMBURG. —  O- 
ficjalny komunikat 
brytyjski donosi, że 
w obozie dla uchodź 
ców polskich w  po­
bliżu K ieł aresztowa 
no 7 osób. Areszto­
wania dokonali żoł­
nierze angielscy i po 
lic ja niemiecka. K o­
munikat dodaje, że 
w obozie wykryto 
tajną gorzelnię.

SAINT LOUIS. Na 
kongresie lekarzy spe 
cjalistów z dziedziny 
leczenia raka ucze­
ni angielscy podali do 
wiadomości, że uda­
ło im się uzyskać 
związki chemiczne, 
zdolne wywołać ra­
ka lub przeszkodzić 
w  jego rozwoju. Do­
świadczenia robione 
były dotychczas na 
zwierzętach.
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Szpiegostwo, skrytobójstwo i  prowokacja
broń W iN-u i kierownictwa PSL 
w walce przeciwko Państwu Polskiemu
Iow a prokuratora w procesie Niepokólczyckiego, Mierzwy i inn.

Po kilkudniowej przerwie w dniu 
wczorajszym nastąpiło wznowienie prze 
wodu sądowego w procesie Niepokól­
czyckiego, Mierzwy i innych.

Na rozprawie głos zabrał oskarży­
ciel publiczny, płk. Żarakowski.

— Proces Niepokólczyckiego, Mie­
rzwy i  innych wywołał żywy od­
dźwięk w  społeczeństwie — rozpoczął 
swą oskarżycielską mowę prokurator, 
wywodząc następnie, że jak żaden in­
ny proces ten właśnie odsłonił głębie 
machiny reakcyjnej, wykazując sy­
stem i sposób działania wroga, pro­
wokację, szpiegostwo i całą gamę me-

a spoza ich pleców wyjrzy twarz 
obszarnika i fabrykanta.

' Historia nas uczy, że droga, którą 
kroczy wstecznictwo, jest usłana tru­
pami milionów ofiar. A le rzadko moż­
na spotkać w  historii przykłady połą­
czenia tylu niecnych metod, stosowa­
nych przez reakcję, jak te, które są 
przedmiotem niniejszego procesu. Skry 
tobójstwo, szpiegostwo, prowokacja i 
rabunek zostały wykorzystane przez 
wroga w  całej pełni, jako broń przeciw 

• ko nowej Polsce.
■ _ Gdy cały naród pragnął walki z 
Niemcami, gdy dziesiątki tysięcy Pola-

tod, którym; posługuje się reakcja w , ków, patriotów ginęło w  obozach, pa- 
wałce o władzę. Proces ten wykazuje, i nowie BW „rozpracowywali“ amteligen 
kto i w czyim imieniu walczy przeciw- ' C3Ę polską, robotnika i chłopa, widząc 
ko Polsce Ludowej i dokąd Polskę u- ! w  nich najgroźniejszych swych wro- 
siłuje prowadzić. Dlatego niesłusznym ! gów. 
byłoby widzieć w  oskarżonych przed-'
stawi cieli tej lub innej organizacji. 
Proces ten jest sądem nad ideologią
obozu reakcyjnego w  Polsce.

- -  O co tu idzie? —  zastanawia się 
oskarżyciel. Idzie o to, że zebrały się 
ciemne siły wstecznictwa i  kołtunerii. 
Koncentrują się one, by szturmować 
bastion wolności i postępu.'

Droga reakcji 
znaczona jesł trupami
Wałka idzie o władzę, o to. czy 

państwem rządzić będzie lud pracu­
jący, czy też znów władzę .wezmą w 
swe ręce hrabiowie Raczyńscy i Po-

Krw awy bilans
W lasach kieleckich z rąk zbirów re 

akcyjnych giną bohaterscy partyzanci 
Akowcy i Alowcy.

W miasteczkach rzeszowskich kule 
trafiają działaczy Gwardii Chłopskiej, 
którzy wolność ukochali ponad wszyst 
ko, a dzieje się to wtedy, gdy pre­
mierem rządu londyńskiego jest p. 
Mikołajczyk, a wodzem naczelnym — 
Sosnkowski.

Komenda Główna czyści swe szeregi 
z demokratów, jak Grot, a na ich 
miejsce sadza Borów Komorowskich.

„Demokraci“ : Zieliński, Mierzwa, 
Pełczyński, Bór-Komorowski, oto lu-tivvviT T y j rciUńyilSKlj DOr“JlvC

Czy robotnik „ t n ™ ,  “ twertyń&cy. idzie którym naród w  walce przeciw 
™  ko Niemcom zawdzięcza rozdarcie,
chłop becJzip nn,iai r?kack> czy j I  gdy dziś oskarżeni ośmielają się 
która nareszH* ni oprawiał ziemię, * przed Sądem deklamować o swej de- 
przyida do wind™ CZy też mokracji i o swej walce z sanacją, to
daia dziś n a  ł a  i ^>rzy 2asla- ! temu zadaje kłam współpraca Mikołaj
dają dziś na ławach oskarżonych -  czyka z Sosnkowskim zagranicą i

W
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29 sierpnia br. między 
otrzymać mamy do końca

p . . wyrdklj nowej umowy zawartej
bieżaroff Wiiązkon!? Radzieckim, otrzymać mamy ao Końca 
obpj *  ,roku 300 tysięcy ton zboża. Każdy kto choć trochę 
srrau,«0 '̂. z naszą sytuacją aprowizacyjną, zdaje sobie
darkł ,wif ką ‘ Jak wielką pomoc dla naszej gospo-
aark, stanowi ten nowy układ handlowy. 300 tysięcy ton
w n j J °  rywa P°i°wę naszego deficytu zbożowego, który
sieni W f ym ^°ku f osP°darczym, to znaczy w okresie do je- 
sien, 194S r. me będzie przekraczał 600 tys. ton.

(Pierwsza8! ^ / 0̂  *boża dostarczonego w najbliższym czasie 
E  d S .  dostaw w Y ysokości 100 tysięcy ton ma na- 
ne tmsnr a °  Skl J?szcze w ci^&u września) umożliwia racjonal­
nie gn S dar™ anie P°siadanymi zapasami, umożliwia wykona- 
aprow?zacjęaS t . W ° Zimych 1 jarych 1 zabezpiecza regularną

dzierlicn-300 tySięCy, ton zboża otrzymujemy od Związku Ra­
do cenv" iab3- wyt4tkowo korzystnych warunkach, zarówno co 
wv Mn c 1 C'°i do sP°s°bu regulowania należności za dosta* 
mamy na fakt- ze zboze otrzy-
miaTobofS iayaan“ nk3Ch n,'ekręPui4cych nas żadnymi dodatkowy- 
V* stosunkirh *an?*,czy to gospodarczej, czy politycznej natury, 
s z  atnie 0̂ 5°  '  radzieckicb jest to wprawdzie zasada

d“ ,eNieS jzr i , ; ye n s r  sotuwagę w chwili „J., . , amy za konieczne zwrocie na to 
cy głos w krajach o p0!itycy’ posiadający decydują-
wych, stosuia rnofnd na->większych możliwościach eksporto- 
mian za obfctnfce pom o^mUSZania Ustępstw politycznych wza-

pomoc realnej1 me^łaeim^0 otrzymuiemy n«e obietnice, ale 
mie naruszałoby n asz l nlą. ™c’ co w jakiejkolwiek for-
Otrzymujemy pomoc od k rn h f"^ ' 1 nasze p,any gospodarcze. 
spoJ jarzma hitiSowsk k ?J m- V  T 0,nił Po,ske 5 Europf  
uwolnił świat od zm orv . - i - ™  ™oh- Narod radziecki, który

wielkich i krwawych o L r n Y r ó a ^ tń  kięg0 .k?sz.5em
kach główny ciężar minio^j woinv S  n,osł. I?a, f woIch bar* 
Potrzebującym. J ° jny’ spieszy dzisiaj z pomocą

spożytych s T ^ n i ^  do^ od.u nie‘
damentu jego wielkich, h istorycznyS\7yc^tw? g°

Z narodem radzieckim *

potrzebującym.
ać bardziej przeko 
¡ego niebywałej en 
wielkich, historyczt

na wspólnych W s t ^ c í i y A  ! f?-¡usz oparty

5 !  w którym'zwyciężył Soclllizm. Radziecki^ o -  z pot^

współpraca Korbońskich z Mierzwą i 
Borem-Koniorowskim w  kraju.

Krwawy 1945. rok — 6.983 polskie 
mogiły, oto plon pracy polskich re­
akcjonistów, 303 żołnierzy, 991 pra­
cowników bezpieczeństwa i m ilicja« 
tów, tysiące aktywistów, demokra­
tów.
„Naród dał chłopom ziemię, wyśo.e 

panie Mierzwa dali narodowi kule 
Żołnierz polski krwią znaczył swą 

drogę w  walce z Niemcami.
Chłop polski krwawił wbrew pa­

nu i pańskiemu przyjacielowi, Oku­
lickiemu.

N ad zbrodnią cięży 
c eń inspiratora

W myśl starej recepty dwójkarsko- 
prowokatorskiej, poszliście na skryto­
bójczy mord Śdbiorka.

I  nie wiadomo, co bardziej podzi­
wiać w  tym mordzie: czy cynizm i o- 
kruoieństwo, czy prowokacyjną na­
gonkę PSL i W iN na władze bezpie­
czeństwa, czy obłudę waszych wystą­
pień i żalów z powodu jego śmierci.

ALE  KŁAM STW O M A  KRÓTKIE  
NOGI. ZDEM ASKOW ANI ZOSTA­
LIŚCIE — WY, PSL-OW CY, OJCO­
WIE DUCHOWI TEGO MORDU I  
W iN-OWCY, JEGO W YKONAW CY.

Wreszcie rok 1946 — 539 milicjan­
tów, 333 pracowników bezpieczeństwa: 
42 Ormowców, 786 żołnierzy WP, setki 
PPR-owców, PPS-owców, członków 
Stronnictwa Ludowego — oto plon bo­
haterskiego Wodza Niepokólczyckiego 
l jego opiekuna.

Droga WiN i  droga oskarżonych z 
PSL oznaczona jest trupami najlep­
szych synów Ojczyzny.

Czyż i w  tym nie jesteście kontynu­
atorami sanacji? — zapytuje proku­
rator.

Niepokólczycki zdaje sobie sprawę, 
że mogiły ofiar terroru jego band są 
dowodem, którego nie przyćmi żaden 
inny przeciwdowód. Wie on dobrze, ja 
ki był sens rozkazu Komendy Głów­
nej W iN z lipca 1945 r. Wie, co ozna­
czały słowa: „Las musi być rozłado­
wany, lecz należy oddziaływać tak, 
aby bron zachować i  w  odpowiednim 
momencie wykorzystać“. Intencje tego 
rozkazu Niepokólczycki znał, rozumiał 

w  czyn je wprowadził. Stwarzając 
pozory rozładowania lasu i pozory za­
wieszenia Walki zbrojnej, kadruje on 
oddziały zbrojne, eliminuje element 
niepotrzebny, daje krótkie, jasne re­
cepty Kwiecińskiemu, mówiąc, że dla 
ludzi, którzy się wyłamują z organiza­
cji —  kula w  łeb. Niepokólczycki zmy 
ślał trudności rozładowania lasu, mó­
wił o braku kontaiktu, nie potrafił od­
powiedzieć jednak konkretnie na pyta­
nie, co zrojńł, ażeby lasy istotnie roz­
ładować

Wszyscy sq szpiegam i
Była w  czasie przewodu sądowego 

próba, by oddzielić grupę szpiegow­
ską od pozostałych działaczy.

Próba ta zmierzała do zrzucenia wi­
ny za szpiegostwo na pewną grupę lu­
dzi, zdemaskowanych całkowicie w  to 
ku śledztwa, a działających zgodnie z 
zadaniami, postawionymi przez Ko­
mendę Główną W IN  i zgodnie z  za­
mówieniem społecznym PSL-owców z 
ławy oskarżonych. Chodziło bowiem o 
wykazanie, jakoby działali we włas­
nym zakresie i nie wiadomo z czyjej 
inspiracji.

Ta próba spaliła na panewce. A le 
nikt nie wątpi, że NIE M A  SZPIE­
GOSTW A ZAW ISŁEGO W POW IE­
TRZU, ŻE W YW IAD  NIE JEST PR A ­
CĄ ABSTRAKCYJNĄ, D Z IAŁAJĄC Ą  
WBREW INTERESOM TYCH, KTÓ ­
R ZY  D AJĄ PIENIĄDZE, A PRZYJ­
MUJĄ M ATER IAŁY.

Wywiad, szpiegostwo (wywodzi o- 
skarżyciel) jest środkiem politycz­
nym. Służy tym, którzy na tę robotę 
ludzi kierują. Szpiegostwo jest starą 
bronią reakcji i  nasza rodzima reak­
cja wykorzystała w  tym celu ekipę 
„Izby Kontroli“ . Charakter szpiegów 
ski dostarczanych materiałów stwier­
dzili dostatecznie oskarżeni: Strzał­
kowski, Ralski, Kot, Kabat, Buczek, 
Niepokólczycki, Mierzwa i inni.

Czyż może budzić wątpliwość fakt 
szpiegostwa, skoro mamy podane tak 
dokładne dane wojskowe, których 
żadna siatka szpiegowska by się nie 
powstydziła.

f zycznego, który po tym, gdy Niemcy 
¡' wytłukli nam najlepszych sportow- 
■ ców, gdy ma wszelkie możliwości roz 
¡ woju i pracy zbiera materiał szpie- 
: gowski.
i I  kim jest wreszcie niepozorny 
j prof. Munch, który z uśmiechem o- 
! powiada o swojej „kartotece śmierci“ .
| Dziś chcą nam przedstawić ich, ja­
tko naukowców.

W  służbie 
obcych interesów

Ale państwo, w czas’e gdy masy 
pracujące odejmują sobie dosłownie 
chleb ód ust, by utrzymać uniwersy­
tety — nie będzie tolerowało szpie­
gów i zdrajców narodu na uniwersy­
tetach. Dla tych, którzy przekładają 
zdradę narodu i państwa ponad nau 
kę —  nie ma miejsca, ani na uniwer 
sytetach, ani w  społeczeństwie.

Obok nich działa specjalna sieć na­
stawiona na wywiad wojskowy:. sieć 
oskarżonego Tumanowicza, byłego 
majora WP. Udowodniono mu najkia 
syczniejsze i najordynarniejsze szpie 
gostwo wojskowe. To nawet nie 
szpieg. To ordynarny defraudant, któ 
ry w  ciągu kilku miesięcy potrafił 

f roztrwonić bezprawnie przyjęty de­
pozyt zasobów b. Armii Krajowej.

Przewód sądowy wykazał, jakimi 
. drogami i dokąd materiały trafiały.
| Pierwszym stałym odbiorcą była 

słynna szóstka w Londynie, stary 
znajomy, wspólnik p. Mikołajczyka.

Drugim odbiorcą jest p. Anders. 
Charakterystycznym jest dla sylwetki 
osk. Ralskiego, jak usiłował on ukryć 
fakt przekazania materiału gen. An­
dersowi. A le Sąd miał możność prze­
konać się, jak ten szpieg z zamiłowa­
nia i prowokator z urodzenia nie za 

, wahał się przed wciągnięciem w  tę 
aferę najwyższych dostojników K o­
ścioła. Ci dwaj odbiorcy nas nie dzi- 

| wią. Dziwi nas natomiast p. por. Tho 
nesk. Dziwi nas, że będąc przedstawi 

’ eielem Wielkiego i sławnego narodu 
; amerykańskiego w naszym kraju, na 

rodu, któremu daliśmy Kościuszkę i 
i Pułaskiego —  odpłacił się nam 

przyjmowaniem materiałów szpiegów 
skich, wykorzystując lokajską duszę 

marną kreaturę Wilczyńskiego.

Jakąż wątpliwość można mieć w i 
sprawie pracy wywiadu, skoro tyle 
wysiłku włożyli oskarżeni w  rozpra­
cowanie Ministerstwa Bezpieczeń— 
stwa, które broni państwa przed ob­
cym wywiadem.

Spadkobiercy Targow icy
W tym czasie, gdy tysiące funkcjo 

nariuszy bezpieczeństwa ginie z rąk 
morderców winowsko - PSL-owskich, 
w  tymże czasie winowsko-PSL-pw- 
ska szajka oskarżonych korzysta z 
tych materiałów i próbuje dalej roz­
bijać aparat bezpieczeństwa.

Władze bezpieczeństwa, te składo­
wa część obronności państwa. To 
ochrona armii przed szpiegami. Cel 
jasny — konkluduje prokurator: ZA 
W SZELKĄ CENĘ OSŁABIĆ W A L ­
KĘ DEMOKRACJI POLSKIEJ prze­
ciwko jej śmiertelnym wrogom. A le 
i tu oskarżeni są tylko kontynuatora 
mi dawnych tradycji'. Ich protopla­
stów można znaleźć w  latach Targo­
wicy i za czasów drugiej Rzeczypo­
spolitej, gdy nawiązywali braterskie 
stosunki z niemieckim sztabem i oprą 
cowywali wariackie plany pochodu 
na wschód.

Można ich znaleźć również w  czasie 
okupacji, gdy robili robotę; równole­
gle a nieraz i w  porozumieniu z ge­
stapo.

Zbrodnia szpiegowska jest zasadni 
czym motywem, który przewija się u 
wszystkich oskarżonych w ciągu ca­
łego procesu. v •

Ażeby zdać sobie sprawę ze Zna­
czenia szpiegostwa przez nich upra­
wianego, musimy sięgnąć w  głąb i 
odtworzyć genezę specjalnej siatki 
Strzałkowskiego.

Tu prokurator przechodzi do szcze­
gółowej charakterystyki działalności 
Strzałkowskiego przypominając rok 
1941. Sieć Strzałkowskiego przenika M ATE R IAŁY  
wszędzie. Jej wywiadowcy notują t BLISS LANE, 
ruchy wojsk, stosunek okupanta do 
ludności, dostają się do najtajniej­
szych komórek gestapo.

Cichy i niepozornie pracujący 
Strzałkowski nastawiony jest wyłącz 
nie na walkę z okupantem. Jego ó- 
siągnięcia w  tym czasie rokowały du 
że nadzieje na przyszłość.

N aród  walczy z N iem cam i— 
podziemie z Narodem

Ale delegatura rządu londyńskie

n?eż0 K ™ m a r U k 0i M u zy ika ,^  \ |  Z0Ŝ 0. .pI°P r̂ dz^ e Prz^  Posiedzenia Plenum Zarżą |
rzy fachowcy od defensywy, uważa-; |t ^  Głównego ZWA1 I Rady Naczelnej O M TU R , na których naj- | 
ją za konieczne przestawić jego pra- j 5̂  wyższe instancje obu organizacji zatwierdziły tekst umowy *
cę na inne tory. f  o współpracy między OMTUR i ZWM podpisanej dn. 2o ub. m. ’1

Strzałkowski otrzymuje rozkaz za- ę  M Al . §•
niechąnia dotychczasowej pracy p rze ; i| . a  wspólnym zebraniu, zagajonym przez przewodniczącego ,% 
ciwko Niemcom j nastawienia działał j  fi Rady Naczelnej OMTUR, tow. Ryszarda Obrączkę, wygłosili re- *  
ności całego aparatu na rozpracowa- | feraty: przewodniczący Zarządu Głównego ZWM tow. Aleksan- -1 
skiejridemokrodl °wych’ ruchow pol_! f  der Kowalski i przewodniczący Komitetu Centralnego OMTUR |

Instrukcje dla BW zalecają rozpra % tow - Lucjan Motyka. }
cowanie politycznych ugrupowań wol i |  Obaj referenci zgodnie podkreślili doniosłość faktu zawarcia f  

S ^ a r o d o ^ c f 1 iL otdo0 w ] ’r . T 94l  f  « “ ° wy d,a «**< >  « « h a  młodzieżowego w Polsce. f
Karczmarczyk i Strzałkowski zaczy- •= p0 referatach miała miejsce obszerna dyskusja, w której brali ’i  
nają pracować równolegle z apara- =. udzja, dzia łacze terenow i nhn n .-ann i^cii 1«
tein Himmlera,

Mówca

TE SZŁY DO P. 
A  W  KONSEKWEN-

CJI U K A ZA ŁY  SIĘ A R TYK U ŁY  —
KALUM NIE  W „L IFE " ZOKADZA- 
JĄCE NASZ NARÓD I NASZE MŁO 
DE PAŃSTWO.

Kto walczy z Po ska  
popiera Niemców

Pozostają ostatni, lecz niemniej 
ważni w klice „Iżby Kontroli“  pano­
wie z PSL-u.

Nie chodzi tu — wywodzi oskarży 
ciel —  o jakieś przypadkowe spotka 
nie znajomków i przypadkowe kon­
takty: panowie z kierownictwa PSL 
dostawali stale i ciągle materiały 
szpiegowskie z „Izby Kontroli“  —  I 
to decyduje.

Prokurator wylicza: od stycznia 
1946 redaktor tygodnika „Piast“ , o fi­
cjalnego organu PSL otrzymuje ma­
teriały wywiadowcze i propagandowe 
od oskarżonego Kota, z którym skon 
taktował go osk. Munch. <

Narzuca się z nieodpartą siłą pyta­
nie — w  czyim interesie siatka szpie 
gowska pracowała. Czy działo się to 
w interesie Państwa Polskiego?

Siatka wywiadowcza — konklu­
duje mówca — służyła tym siłom 
w  kraju i za granicą, które posta­
wiły na międzynarodową reakcję, 
które stanęły obok Schumacherów, 
które pominęły niebezpieczeństwo 
nie tylko utraty naszych Ziem Za­
chodnich, lecz i wyniszczenie na­
rodu polskiego przez odradzającą 
się hydrę niemiecką. Oto najgłów­
niejszy sens pracy tej siatki i je j 
kontaktu z Andersem, „szóstką“  z 
Bliss Łanem, z PSL-em.
Przyjęte jest w każdym narodzie, 

że wojsko stanowi tabu. Żaden na­
ród nie będzie tolerował szpiegow­
skiej roboty w  wojsku, nie pozwoli 
rozbijać swojej armii.

Ten kto sprzedaje polską armię, 
działa w interesie Niemiec i dla Nie­
miec. I dlatego prokurator oświadcza 
kategorycznie: KTO  ODWAŻY SIĘ 
NARUSZYĆ TAJEMNICĘ WOJSKO­
WĄ. KTO  ODWAŻY SIĘ NARU­
SZYĆ SPRAWNOŚĆ WOJSKOWĄ, 
TEN ZA  TO GŁOW Ą ZAPŁACI.

— Wyście, panowie z WiN i PSL to 
tabu naruszyli. Wyście naruszyli jed­
na z największych świętości narodu.

( Dokończenie na str. 3)

¡M łodzież robotnicza zwiera swe szeregi)
| Wspólny komunikat
} RADY NACZ. OM TUR I ZARZ. Gl. ZWM 2
v  Wczoraj odbyło się wspólne zebranie Rady Naczelnej OMTUR *| 

- !  ,1 i Plenum Zarządu Głównego ZWM.

przypomina
pracy, ujawnione na rozprawie. Niek 
tóre są jakby na obstalunek gestapo, 
a ukoronowaniem wszystkiego jest 
notatka o Wiśniewskim, który organ! 
zował wysadzenie w  powietrze gma­
chu gestapo.

Sieć wywiadu Strzałkowskiego pro 
wadzi tę robotę do ostatnich miesię­
cy 1944, aż oto siatka Strzałkowskie­
go znajduje się na usługach organi­
zacji „N IE “ .

Na widowni panów z Londynu zna 
lazł się główny wróg —  Armia Czer­
wona i Wojsko Polskie i pierwsze 
władze 
Państwo

Strzałkowski w  oparciu o doświad 
czenie okupacji prowadzi wywiad 
przeciwko państwu polskiemu, rozpra 
cowuje poszczególne jego organy.

W  sztabie swoim zatrudnia on o- 
skarżonego Kota, jako szefa Biura 
Studiów i prof. Uniwersytetu Rab­
skiego, którego desygnuje później na 
swego zastępcę.

Oskarżycie] zastanawia się chwilę, 
kim jest ów profesor Eugeniusz Rai , 
ski, który tyle od Polski otrzymał aż ,

. i j  — — --------- - -------- w— organizacji. Wszyscy mówcy ?
„efekty“ tej % k,adb najsilniejszy nacisk na praktyczne realizowanie umowy w 'J

codziennej działalności OMTUR i ZWM.
| Obie organizacje postanowiły przeznaczyć z funduszów, ze. 2 
*f barnych wśród członków na budowę domów organizacyjnych, •! 
l' P ° 50 tys. zł na odbudowę Warszawy. Jednocześnie przeprowa- f* 
’I  dzono zbiórkę na ten cel wśród uczestników zebrania, która dała I  
i  19 tys. zł.

Akcja związków zawodowych w Paryżu
u u ^ ao i uiaAiu i pierwsze • 1 1 • X 1 1 “I

0poisłSieJące demokratyczae o większe przydziały chleba
Rezolucja wzywa poza’ tym robotników 
do zaprzestania pracy w piątek od go­
dziny 16 i udania się na Pole Marso­
we. Rezolucja daje również pełnomoc- 
nictwą kierownictwu C.G:T celem 
podjęcia wszelkich decyzji koniecz­
nych w  obecnej sytuacji.

PARYŻ, 5.9. (obsł. wł.). Wieczorem 
odbyło się pod przewodnictwem He- 
naffa, sekretarza Paryskiej Rady Z wią 
zków Zawodowych zebranie delegatów 
związkowych okręgu paryskiego. Za­
żądawszy dla klasy robotniczej lep­
szego odżywiania Henaff wystąpił’ 
przeciwko natychmiastowemu prokla­
mowaniu strajku generalnego.

Uchwalono jednogłośnie rezolucję, 
domagającą się natychmiastowego 
wprowadzenia w  życie porozumień za­
wartych między C.G.T i Radą Naro-

Chrześcijańskie związki zawodowe 
okręgu paryskiego postanowiły przyłą­
czyć się do strajku, proklamowanego 
przez związki C.G.T, Federacja związ­
ków chrześcijańskich wezwała swoichdo tytułu prof. uniwersytetu. , .—  ---- ------------

Kim  jest Jan Kot, sportowiec, w y- | dową Pracodawców i przyznania robot , pionków do wzięcia udziału w wiecu,
kładowe# Instytutu Wychowania W-inifewn wi$k«zych przedziałów chleba. jJ^ki odbędzie sin OS Polu Marsowym.
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Pozycja Ramadiera nadal chwiejna
Rząd uzuskał votum zaufania Walki

. , . , . ,  , |z bandam i Mosleya
tylko stabq większością głosow
Część socjalistów głosowała przeciwko
ćilne oddziaty
Tsal clarisa
rozbite

PARYŻ, 5.9. (jabti. w!-). Pod ©raewoti.
niclwern Edwarda Herriot otwarte zo­
stało posiedzenie Zgromadzenia naro­
dowego w  sprawie udzielenia votusn 
zaufania rządowi. Kwestia zaufania 
dla rządu została postawiona przez 
Rama-diera w  związku z jego projek­
tem subsydii 4 i  pół miliarda franków 
dla utrzymania ceny węgla.

W imieniu M RP przemawia! pose! 
Tmguy oświadczając, że grupa jego bę 
dzie glosowała za rządem.

Etienne Fajon oświadczył w  imieniu 
komunistów, że jego grupa będzie gło­
sowała przeciwko rządowi. Utrzyma­
nie ceny węgla na obecnym poziomie 
jest koniecznością —  oświadczył Fa­
jen —  ale rząd wybrał złą drogę.

Bergasse w  imieniu PRL oświadczył, 
że jego partia powstrzyma się od gło­
sowania, gdyż nie chce popierać sy­
stemu upaństwowionych kopalń. Char­
les LUssy w  imieniu grupy sOcjalistycz 

¡nej oświadczył, że grupa jego udzieli 
LONDYN, 5.9. (obsl. wł.). Od począt- ' rządowi votum zaufania, 

ku strajku górników w  zagłębiu York-  ̂ ^  pKaniówieniu premiera Ramadier 
shire straty węgla wynoszą juz pom^a ¡ zawieszone zostało o go-

ATENY, 5.9. (obsł. wł.). Agencja 
TASS donosi z Aten, że grecka armia 
demokratyczna rozbiła silne oddziały 
wojsk rządowych w  rejonie Edessa. 
W  rejonie Florina i Xantł oddziały ar­
mii demokratycznej wyzwoliły kilka 
miejscowości.

Strajk górników
paraliżuje
przemysł angielski

250 tysięcy ton. Na skutek braku p ili-  i ¿2¿ny 9 min. 50. Po wznowieniu po- 
wa, powstałego przez strajk sornikoA, 0 ¡w w  io min. 50 rożpcczę-siedzenia o godz. 10 min. 50 rożpoczę-t , — — — f [ 1 1̂.«. .1 U V fi V\Ud* A V ®AA*AAA IrV A V ' fig

około 50.000 robotników z zakładów ^  głosowanie nad Votum zaufani
przemysłowych w  Yorksh^e może zo- , rzacju_ -yy przerwie między posie- 
stać pozbawionych pracy. Zakiady sta- s ¿¡3^ 3̂  odbyło się zebranie grupy 
lowe w  Sheffield, zatrudniające okoio arjamentamej radykałów, na którym
8.000 robotników, musiały zamknąć ¡ —  oświadczają w  kuluarach —  pó-

* pewne działy produkcji. Inne zakłady I 7X>s-awjono członkom tej gnlpy całko- 
w  Yorkshire posiadają zapasy węg-a wolność w  głosowaniu. O godz.
tylko na cztery dni. jj zarządzono przerwę celem oblicze

nia głosów.Ataki Holendrów
odparte

Wyniki głosowania są następujące: 
za votum zaufhnia padło 292 głosy, 
przeciwko —  243 głosy. 54 deputowa­
nych wstrzymało się od głosu.

PARYŻ, 5.9. (obsł. wł.). W przeciągu 
BATAW IA , 5.9. (obsł. wł.). Komuni- ; 7 miesięcy jest to już piąte głosowanie 

kat republikański donosi, że na odcin ! na<j votum zaufania dla rządu, 
ku Malang, na Jawie, Holendrzy roz­
poczęli silne ataki. Główny atak Ho­
lendrów skierowany został przeciwko

Pierwsze głosowanie odbyło się 22
marca w  sprawie kredytów na wojsko.
Rząd otrzymał wtedy 411 głosów prze­
ciwko 0. Następne głosowanie odbyło 
się 4 maja w  sprawie płac i  cen. Za 
rządem opowiedziało się 360 członków 
zgromadzenia, przeciwko 186. 4 lipca 
w  głosowaniu nad polityką gospodar­
czą, rząd uzyskał większość 331 gło­
sów przeciwko 247. V/ końcu—11 sierp 
nia w  głosowaniu, zamykającym deba­
tę nad ordynacją wyborczą do samo­
rządu —  rząd otrzymał 404 głosy prze­
ciwko 184.

Większość, na której Opiera idę rząd 
Ramadiera, jest jak widać z tego ze­
stawienia bardzo chwiejna.

PARYŻ, 5.9. (obsł. wł.). Komentator 
polityczny agencji France Presse pisze, 
że po dwóch dniach ¡niepewności i roz 
gorączkowania zdołano uniknąć kryzy-

domagają się
robotnicy brytyjscy

Oświadczenie marsz. Sokołowskiego

Anglia i USA wkroczyły na drogę
zerwania uchwał poczdamskich

SOUTHPORT, 5.9. (Obsl. V'l.). — 
Kongres brytyjskich związków «swą­
dowych odrzucił przeważającą więk­
szością głosów raport rady, według 
którego kierownictwo związków zawo­
dowych w dostateczny sposób zwal­
czało rozwijającą się działalność fa­
szystowską.

Zwracając uwagę na faszystowskie 
I antysemickie wiece organizowane 
we wschodniej dzielnicy Londynu i w 
innych miejscowościach W. Brytanii, 
mówcy domagali się od rządu zasto­
sowania środków prawnych w celu 
położenia kresu tej prowokacyjnej 
działalności, wykorzystującej prawo 
wolności słowa 1 ochrony policji.

MOSKWA, 5 9. (PAP). —  Rozgłośnia moskiewska potwier­
dza wiadomość, że w związku z planem anglo - amerykań­
skim o podniesieniu poziomu przemysłu niemieckiego w zjed­
noczonej strefie ańglo - amerykańskiej, marszałek Sokołow­
ski złożył na posiedzeniu Rady Kontrolnej w Berlinie oświad­
czenie, w którym stwierdził, ż e  opublikowanie takiego doku­
mentu świadczy o tym, iż amerykański i brytyjski zarządy 
wojskowe w Niemczech wkroczyły na drogę całkowitego 
zerwania uchwał poczdamski ch.

rzecz abso-

Nowy rząd
w ęgierski
zostanie utworzonysu rządowego. Wydaje się paradoksal­

ne, że premier Ramadier, który pewny 1 j 5-00 wrześnio
W  'ntrvr*a,T»r*i:ft ‘MTRT> mitiftisił ‘TiłHiAłań c\ \ ^

BUDAPESZT, 5.9. (obsł. w ł.). —był poparcia MRP, musiał zabiegać o i 
głosy deputowanych swojej własnej

^Obecnie wyłania sie szer-P dalszych ! dymis3e, lecz na Prośb«  Prezy-UDectue wyiama się szereg aaiszycn 7nitana herizie nełnił na-

s Rząd węgierski zgłosił we wtorek

kwestii. Grupa Guy Molleta .dyspo­
nując większością w  komitecie wyko­
nawczym partii jest jednak mniejszo­
ścią w  socjalistycznej grupie parla­
mentarnej. W  związku z tym należy 
zanaczyć, że grupa parlamentarna ty l­
ko większością trzech głosów i  po w ie­
logodzinnej dyskusji postanowiła po­
przeć politykę rządu.

Wynika z tego, że kryzys rządowy 
nie został definitywnie zakończony. Po 
zycja rządu jest nadal bardzo niepew­
na. Zagrożona ona jest nadal zarówno 
przez ciężką sytuację gospodarczą i 
niezadowolenie szerokich mas robot­
niczych, jak i przez nieustający kon­
flikt między komitetem wykonawczym 
partii a parlamentarną grupą socjali­
styczną.

Co się nie udało HitlerowiNgadipoero, odległym o 8 km na

nictwa i czołgów, atak Holendrów -  tego dokonał Bevin -  pisze »Tribune«

denta Zoltana Tildy będzie pełnił na 
dal swoje czynności aż do czasu u- 
tworzenia nowego gabinetu, co na­
stąpi po zwołaniu nowego parlamen­
tu dnia 15 września.

Dziennik komunistyczny „Szabad- 
sag“  pisze, że nowy rząd Zostanie u- 
tworzony dn. 15 września.

Dominia
nie życzq sobie

unii celnej

stał odparty.
W  rejonie Bandjamegara, położo­

nym o 50 km na wschód od Poerwo- 
kerto w  centrum Jawy, działania 
wojenne przybrały na sile.

Fundusz OAZ
pomocy dzieciom
- NO W Y JORK, 5.9. (obsł. wł.). Kom i­
sja Społeczna ONZ aprobowała dziś 
wytyczne programu na rok 1947 fun­
duszu niesienia pomocy dzieciom. De­
cyzja Komitetu musi być jeszcze za­
twierdzona przez Zgromadzenie Gene­
ralne ONZ.

LONDYN, 5.9. (Obsł. wł.). — „Tri­
bune" pisze, że minister Bevin dopro­
wadził do tego, iż Anglia zostanie 
„wypchnięta“ z Bliskiego Wschodu. 
Dokonał on tego — pisze pismo — co 
nie udało się Napoleonowi, carowi, 

! kaiserowi i Hitlerowi. Omawiając za­
gadnienie Palestyny pismo stwierdza, 
że za dwa lata, a może i wcześniej, 
wpływy angielskie na Bliskim Wscho­
dzie zmniejszą się do zera. Gdyby 
Anglia na czas wycofała swe wojska

z Egiptu i Palestyny i pomogła w u- 
tworzeniu państwa arabskiego i ży­
dowskiego wtedy zdobyłaby sobie 
przyjaciół na Bliskim Wschodzie, któ­
rzy chętnie współpracowaliby c W.
Brytanią.

Foreign Office ma zapewne zamiar sprzyjać Australia 
— pisze „Tribune" — kontynuować po­
litykę Bevina tak, jak to czynił przez 
dwa lata. Skutkiem tego może być
tylko dalsza utrata pozycji w świecie.

LONDYN, 5.9. (Obsł. wł.). — Dorni 
nia odnoszą się z dużą rezerwą do pro­
pozycji unii celnej między krajami 
wspólnoty brytyjskiej, którą wysunął 
Bevin w swoim przemówieniu w 
Southport.' W związku z tym przy 
puszcza się, że realizacja tego projek 
tu napotka trudności.

Jakkolwiek rząd Kanady nie zajął 
jeszcze stanowiska w tej sprawie, to 
jednak w Londynie oświadczają, że 
Kanada wielokrotnie wypowiadała się 
za wolnym handlem międzynarodo 
wym. Związek Południowo-Afrykaó 
skl również nie wykazuje wielkiego 
zapału dla unii celnej z Anglią. Naj 
bardziej wnioskowi Bevina wydaje się

Należy uznać za 
lutrlie niedopuszczalną — oświad 
czyi marszałek Sokołowski, by 
za plecami Rady Kontroinej 
prowadzono separatystyczne ro­
kowania i zawierano dwustron­
ne umowy w kwestiach, doty­
czących Niemiec jako całości. 
Wszelkie takie rokowania nieu­
chronni© prowadzą do dalszego 
rozłamu ekonomicznego i poli­
tycznego Niemiec, podważając 
podstawy współpracy czterech 
mocarstw Okupacyjnych i naru­
szając uzgodnione zasady współ­
pracy członków Rady Kontrol­
nej. Fakty świadczą o  konse­
kwentnej realizacji przez amery­
kański i brytyjski zarządy woj­
skowe polityki zerwania umów 
poczdamskich i rozczłonkowania 
Niemiec.

Separatystyczne ’ dwustronne 
umowy o  poziomie przemysłu 
niemieckiego mogą doprowadzić 
jedynie do tego, że wbrew inte­
resom narodu niemieckiego mo­
gą być mu odebrane jego głów­
ne zasoby przemysłowe i przy­
stosowane do urzeczywistnienia 
celów pewnych monopoli zagra­
nicznych.

Zgon

Pożary i sabotaże we Francji
Terroryści realizują „niebieski plan“

Wysłannik *$A
obala i tworzy

rządy greckie

Składki
na odbudowę
Warszawy

Podejmując inicjatywę Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Ob. Bolesława Bie­
ruta, Ministerstwo Obrony Narodo­
wej przyłącza się do listy dobrowol­
nych ofiar na rzecz odbudowy War­
szawy.

M IN ISTER OBRONY NARODO­
WEJ, M ARSZAŁEK POLSKI, M I­
CHAŁ ŻYM IERSKI, W PŁA C IŁ  50 
TYSIĘCY ZŁOTYCH.

I  W ICEMINISTER, GEN. DYW. M A 
R IAN  SPYCH ALSK I — 25 TYSIĘCY 
ZŁOTYCH.

I I I  W ICEMINISTER, GEN. BRYG. 
PIO TR JAROSZEWICZ — 25 TYSIĘ­
CY ZŁOTYCH.

SZEF SZTABU GENERALNEGO, 
GENERAŁ BRONI, W ŁAD YSŁAW  
KORCZYC—25 TYSIĘCY ZŁOTYCH.

Jednocześnie Ministerstwo Obrony 
Narodowej komunikuje, że wszyscy o- 
ficerowie, podoficerowie zawodowi i  
pracownicy cywilni Wojska Polskiego 
wpłacają co miesiąc 1 proc. swych upo 
sążeń na budowę Domu Wojska Pol­
skiego w  Warszawie, co wchodzi w  
plan odbudowy stolicy.

Polska szkoła jednolitego frontu
oświadczają Henn! i Bosso

znakomitej pianistki
W dniu 4 bm. zmarła w  Milanów­

ku pod Warszawą, znakomita piani- 
ska Zofia Rabcewiczowa.

Zgon znakomitej pianistki okrywa 
głęboką żałobą polski świat muzycz­
ny- __________

| ATENY, 5.9. (obsł. w ł.). —  Agen- 
f cja Reutera donosi, że rozmowy prze- 
1 prowadzone w  Grecji przez Loy Hen- 

, , ... . . , , ‘ dersona, specjalnego wysłannika Sta-
PARYŻ, 5.9. (P A P ).  Ministerstwo : w  ,cials spaliła się fabryka włó- nęw Zjednoczonych, doprowadzą praw 

spraw wewnętrznych podało do w ia -i ^len“ ł^ a> powodując s.raty w  wyso ¿op0(j 0jjnłe do utworzenia w  Grecji no 
domości, że od stycznia do sierpnia i k.°^ci 25 milionów f  ramio w. W Tulu- weg0 rządu, złożonego z partti prawi- 
br. zanotowano w  całej Francji 94 j zle podpalono piekarnię 1 fabrykę. > COWyCh j tzw. centrom, z przywód-
pożary. Aresztowano 15 osób pode j-1 ^ jra'y sl?ga.i9 J uulionow franków, j cą liberalnym Sophulisem na czele,
rżanych o spowodowanie tych poża- : W departamencie G.ronde spłonęło , Koancj a ta miałaby zastąpić całkowi-
rów. W  ciągu ostatnich tylko 3 dni i 3 tysiące hektarów lasu sosnowego. 1 . skompromitowany rząd Tsaldarisa.
wybuchły 4 pożary. W Saint Dieu ! W związku z tymi pożarami „Hu- j 
spłonęło 120 ten bawełny. Szkody, mamtó P5sz?: ..Wszystkie te pożary | 
wynoszą 45 milionów franków. i nasuwają pytanie: czy nie pozostają j

1 one w  związku z „niebieskim pla- ■

W godzinach wieczornych dnia 4 
września przewodniczący Włoskiej Par 
tii Socjalistycznej Petro Nenni i se­
kretarz tej partii Basso, przyjęli na 
konferencji prasowej dziennikarzy 
polskich oraz przebywających w War 
szawie dziennikarzy zagranicznych.

Przewodniczący Włoskiej Partii So­
cjalistycznej Petro Nenni oświadczył, 
że głównym powodem przybycia jego 
do Polski byia chęć zdania sobie spra­
wy z tego, jakie wyniki daje jedność 
działania Polskiej Partii Socjalistycz­
nej i Polskiej Partii Robotniczej. Spra 

■ wa ta interesuje kierowaną przez 
1 Nenniego partię, ponieważ socjaliści 
< włoscy bronią tej samej linii, co i so­

cjaliści polscy, sprawa zaś jednolite­
go frontu posiada zasadnicze znacze­
nie dla klasy robotniczej na całym 
świecie.

Wracam do Włoch przeświadczony— 
powiedział Nenni — że to, co się w 
Polsce dzieje, ma olbrzymią wartość 
dla klasy robotniczej Włoch i całego 
świata.

Nie ma możności zrealizowania so­
cjalizmu na świecie bez jedności dzia­
łania partii robotniczych, o czym

przyszłość przekona kierownictwo bry 
tyjskiej Partii Pracy.

Odnośnie odbudowy Niemiec p. Nen 
ni stwierdził, że na pierwszym miej­
scu trzeba postawić odbudowę państw 
zniszczonych przez Niemców.

P . Denni i L . Basso
u prezydenta RP
i min. Modzelewskiego

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
W dniu wczorajszym w  Belwederze ba 
wiących w  Polsce — przewodniczące­
go włoskiej partii socjalistycznej, p. 
Petro Nenni oraz sekretarza general­
nego partii, p. Lelio Basso. Gościom 
włoskim towarzyszył przewodniczący 
wydziału zagranicznego CKW PPS — 
poseł Stanisław Dobrowolski.

Przywódcy socjalistów włoskich: 
Petro Nenni i dr Lelio Basso, złożyli 
wczoraj wizytę ministrowi spraw za­
granicznych, Zygmuntowi Modzelew­
skiemu.

Robotnik na równi z pracownikiem umysłowym
zabezpieczony na wypadek choroby

Komisja Centralna Związków Zawo 
dowych wystąpiła przed kilku mie­
siącami do Ministerstwa Pracy i Opie 
ki Społecznej z wnioskiem o zmianę 
rozporządzenia z dnia 16 marca 1928 
roku, które przewidywało, że robotni­
ka fizycznego można zwolnić z pracy 
po 4-ty godni owej chorobie.

Zarządzenie to było krzywdzące dla 
robotników, bowiem pracownika umy 
słowego można zwolnić dopiero po 
trzymiesięcznej chorobie.

Dnia 30 sierpnia br. Podkomitet 
Płac przy Radzie Ministrów uwzględ­

nił postulat KC ŻZ i uchwalił projekt 
częściowej zmiany wyżej wspomniane 
go dekretu. Zmiana ta przewiduje, że 
robotnik fizyczny na równi z  pracow­
nikiem "Umysłowym, gdy zachoruje, 
może być zwolniony z pracy dopiero 
po 3-miesięcznej Chorobie, pod warun 
kiem, że przepracował w  danym przed 
siębiorstwie rok czasu. Jeżeli nato­
miast roku nie przepracował, może być 
zwolniony po miesięcznej chorobie.

Po zatwierdzeniu tej zmiany prze* 
Radę Ministrów i Prezydenta, stanie 
się ona ustawą obowiązującą.

1 nem"? Dziennik przypomina, że „nie 
bieski plan“ był cząstką ogólnego pla 
nu obalenia rządu, opracowanego 
przez organizację faszystowską „czar 
nych maquis“ .

Ogłoszony w  swoim czasie komuni 
kat ministerstwa spraw wewnętrz' 
nych, dotyczący „niebieskiego planu“ , 
stwierdzał, że kospiratorzy zamierza-

Zw . Zaw . Dziennikarzy RP potępia
występna działalność poszczególnych swoich członków

Wydział Wykonawczy Związku Za­
wodowego Dziennikarzy R. P. na po­
siedzeniu w dniu 4 bm. przyjął jedno­
myślnie następującą uchwałę:

Ostatnie procesy w Warszawie i 
Krakowie stwierdziły udział dzienni-

Australia
ogranicza import
towarów amerykańskich

LONDYN, 5.9 (PAP). Jak donosi agen 
cja Reutera, australijski minister handlu 
Courtlce ogłosił wielką listę towarów, 
na których import z obszaru dolarowego 
nie będą wydane licencje. Wśród towa­
rów, na które został wprowadzony zakaz 
importu, znajdują się maszyny, przybo
ry sportowe, kosmetyki, opony, papiero 
sy i inne. Szereg towarów będzie irnpor 
towany z obszaru dolarowego w zmniej karstwo polskie solidaryzuje się z tym

karzy, członków naszego Związku, w 
organizacjach podziemnych splamio­
nych krwią bratobójczą i wysługiwa­
niem się obcym wywiadom. Niektórzy 
z nich skazani zostali przez Sądy Rze 
czypospolitej na długoterminowe wię­
zienie, niektórzy oczekują procesów 
lub wyroków.

Dziennikarstwo polskie, które od 
pierwszej chwili wyzwolenia opowie­
działo się za nową Demokratyczną 
Pol3ką i wszystkie swoje siły oddało 
budowie nowej wolnej prasy polskiej, 
zdecydowanie odgradza się od ludzi, 
którzy zaślepieni nienawiścią nie za­
wahali się przed konszachtami z po­
dziemiem i współpracą z obcym wy 
wiadem.

Wydział Wykonawczy Związku 
Dziennikarzy R. P. z najwyższym ża­
lem i oburzeniem stwierdza fakt wy­
stępnej działalności wspomnianych jed 
nostek i wyraża niezłomne przekona­
nie, że całe demokratyczne dzienni-

Wnika z polityka Bevina
na kongresie brytyjskich związków zawodowych

:j Rezolucja przeciwko rządowi Franco--odrzucona
LONDYN

kongresli wysłać do okręgów wiejskich prowo 
katorów, którzy, wzniecając pożary,'i Ka“ f res
mieli zrzucać za nie odpowiedzialność j ^  ^ „ j ą c ą  politykę ministra Be
na komun stów ^  ^  ¡ vina. Poprawka krytykuj|ca tę poiity-
na .^m arisbw . ______________ _ i została odrzucona. Obydwa głosowa-

■ nia odbyły się przez podniesienie rąk, 
przy czym głosów nie liczono, 

i Przed uchwaleniem aprobaty dla poli­
tyki Bevina toczyła się ożywiona dysku- 
6ja, w której przedstawiciele lewego 

H 3  Z f l a k  p r o t e s t u  Iskrzydła ruchu zawodowego wystąpili z

Deputowani Algieru
ustqpili z Rady

PARY2, 5.9. (obsł. wł.). Czterech 
muzułmańskich członków Rady Repub 
lik i zgłosiło swoją dymisję, jako pro­
test przeciwko uchwalonemu statutowi 
Algero, nie dającemu muzułmanom 
powszechnego prawa wyborczego.

| ostrą krytyką.

Rezolucję popierającą Bevina uzasad- 
1 niała w imieniu Rady Naczelnej kongresu 
związków zawodowych Anna Loughlin. 
Zadeklarowała się ona jako zwolennicz­
ka planu Marshalla i uznała za nieuza­
sadnione zarzuty, ¡akie w stosunku do

szonych .¿g^adczeniem.

Rozwiązanie problemu niemieckiego
tylko przez porozumienie czterech mocarstw

ków Bevi.na był Arthur Homer, który 
stwierdził m. in„ że w obecnej swej sy­
tuacji Wielka Brytania musi szukać no­
wych partnerów do prowadzenia handlu. 
Wzywał on rząd do zaniechania polityki 
zagranicznej, która wymaga utrzymywa­
nia pod bronią przeszło miliona męż­
czyzn i bdisko 500 tys. ludzi do zaopatry 
wania tych wojsk. Gdybyśmy zmniej­
szyli tę liczbę o połowę —* oświadczył 
mówca — przyczynilibyśmy się wybit­
nie do wyrównania deficytu bilansu płat­
niczego.

Jeżeli — doda! mówca — wstrzyma­
nie Lend-Lease‘u po kilku zaledwie dniach 
od utworzenia rządu Partii Pracy, jeżeli
warunki pożyczki amerykańskiej, poma­
ganie Grecji i Turcji, a jednocześnie

PARYŻ, 5.9. (obsł. wł.).
Lange, stały delegat Polski w  Org. 
Narodów Zjednoczonych przebywają­
cy obecnie w  Paryżu, oświadczył 
przedstawicielowi Agencji France 
Presse, że Polska popierać będzie 
każdy wysiłek, zmierzający do utrzy­
mania i wzmocnienia autorytetu Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 
Dlatego też —  powiedział Lange —  
ubolewamy nad wszystkimi inicjaty­
wami, które podejmowane są poza 
ONZ i które zmierzają do jednostron­
nych rozwiązań.

Wypowiadając się w  sprawie pro­
blemu Niemiec, delegat Polski pod­
kreślił, że rozwiązanie tego problemu 
może nastąpić jedynie przez porożu'

Oskar carstwami. Poruszając zagadnienie

mienie między czterema wielkim i mo sekwencji“ .

konferencji paryskiej w  sprawie pla 
nu Marshalla, Lange stwierdził, że je ­
dyną przyczyną, dla której Polska nie 
zgodziła się wziąć udziału w  konfe­
rencji była obawa przed możliwością 
odrodzenia się imperializmu niemiec­
kiego.

Na zakończenie Oskar Lange o- 
świadczył: „w żadnym wypadku nie 
należy czynić z Niemiec bazy gospo­
darczej i militarnej, skierowanej prze 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
przeciwko państwom Europy Wschód 
niej, nonieważ byio by to powtórze­
niem błędów Monachium i prowadzi­
ło by do równie nieszczęśliwych kon-

wstrzymanie pomocy dla Jugosławii, nie 
oznacza dyplomacji dolarowej — wów­
czas słowa te tracą sens w języku an­
gielskim.

Następnie mówca protestował przeciw 
ko odbudowie niemieckiego ciężkiego 
przemysłu na korzyść kapitału prywatne 
go. Wyraził on pogląd, że dalsze pożycz 
ki ze Stanów Zjednoczonych jedynie 
przedłużyłyby i ostatecznie pogłębiły 
brytyjski kryzys ekonomiczny. Podkreś­
lił on wreszcie, że niezwłoczne wznowię 
nie rozmów handlowych ze Związkiem 
Radzieckim jest dla Wielkiej Brytanii ży 
wotnym zagadnieniem.

Pośrednie stanowisko zajął poseł Ha- 
worth, który wypowiadał się za „niena­
leżną polityką zagraniczną, nie związaną 
ani z Ameryką, ani ze Związkiem Ra­
dzieckimi“ .

Faktyczne rozdwojenie opinii wśród 
członków kongresu uwidoczniło się pra­
czas głosowania nad rezolucją, która 
wzywała rząd Partii Pracy do zastosę-.

zołucjł wypowiedzieli się delegaci repre­
zentujący 4.803.000 giosów, podczas gdy 
za rezolucją głosowali delegaci reprezen 
tujący jednak 3.205.000 giosów. Wynik 
głosowania przyjęto ze strony zwolenni­
ków rezolucji okrzykami: „Hańba!“

Odrzucenie rezolucji nastąpiło z ¡nicja 
iywy Rady Naczelnej, która twierdziła, 
że rezolucja jest zbędna, gdyż akcja 
przeciwko rządowi Franco znajduje się 
obecnie w ręku ONZ i że jest ona rów­
nież prowadzona przez Światową Fede­
rację Związków Zawodowych.

Rezolucja proponowała również, by 
Wielka Brytania uznała w pełni hiszpań­
ski rząd republikański.

Z kolei w głosowaniu przez podniesie­
nie rąk odrzucono poprawkę, wzywającą 
Radę Naczelną do zorganizowania przy­
najmniej w swoim zakresie sankcji prze 
ciwko reżimowi Franco.

Uzasadniając rezolucję w sprawie hisz 
pańskiej, delegat E. J. Micks podkreślił, 
że połowa importu brytyjskiego z Hisz­
panii składa się z pomarańcz i pomido­
rów, które nie stanowią przecie istotnej 
pozycji w brytyjskim życiu gospodar­
czym, podczas gdy rudę żelazną, impor­
towaną z Hiszpanii, można z powodze­
niem zastąpić dostawami ze Szwecji i ss 
własnych zasobów brytyjskich.

Następnie złożona “została rezolucja, 
zwracająca uwagę na wrogi stosunek re 
akcyjnego reżimu greckiego do związ­
ków zawodowych. Sekretarz generalny 
Tewson zaproponował przekazanie rezo­
lucji do Rady. celem poddania jej rewizji 
o motywował twierdzeniem, że rezolu­
cja ta zawiera nieścisłości. Kongres wy­
powiedział się za propozycią Tewsona 
3.951.000 glosami przeciwko 2.984.000 
głosów, - . „  V
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Nasz, partyjny stosunek do pracy
Przed kilkoma dniami P A N  D li A. 

M A T  zwierzył się na lamach „Gazety 
Ludowej”  z przykrego przeżycia, jakie 
mu się przytrafiło zaraz po jego po­
wrocie z kanikuły. Nie potrafił, miano­
wicie, odpowiedzieć na kłopotliwe i na­
tarczywe pytania P A N I  B A S I, przez 
co stracił wyraźnie na powadze i  "on 

i W U J H IP O L IT , osoba niewąt­
pliwie szanowna.

Skoro aż tyle osób znalazło się w kło­
pocie (a  może jest ich w ięce j? )__spró­
bujemy sprawę wyjaśnić, zwĄ;zcza, że 
jak się okazuje przyczyniliśmy się w 
pewnym stopniu do wywołania nieporo­
zumienia. BO OTO W  NU  232 N A S Z E ­
GO P IS M A  P O D A L IŚ M Y  U C H W A ­
Ł Ę  K O M IT E T U  FA B R YC ZN E G O  
P P R  W  ŻY R A R D O W IE , W Y K L U  
C ZA JĄ C Ą  Z  P A R T U  K IL K U  CZŁON  
K Ó W  Z A  A N T Y P A R T Y J N Y  STOSU  
N E K  DO PR A C Y . *  U~

Okazuje się, że ani pan doktór, ani
3 go wuj H ipolit, ani —  co gorsza!__
pani Bas-ia nie mogą pojąć, co to zna- 
<Fy »antypartyjny stosunek do, pracy”. 

*

Spróbujmy sprawę rozważyć 
nieco obszerniej.

U s tró j społeczny 
okreśia stosunek de pm cy

Praca ludzka wytwarza war­
tości niezależni© od ustroju, w 
jakim jest wykonywana. Jest +o 
całkiem bezsporne, ale również 
bezspornym jest, że każda praca 
wykonywana jest w społeczeń­
stwie o jakimś określonym u- 
stroju — i to wcale nie jest obo 
Jftne.
Górnik w każdym ustroju wy- 

' ®°'bywa węgiel, tkacz w każ­
dym ustroju społecznym wyiwa 
rza płótno czy inną tkaninę.” Ale
DDAo»rd?0 ważne’ co się z tą 
PRACĄ i z PRODUKTEM tej

dzieje w różnych USTRO­
JACH. A dzieje się bardzo roz­
maicie. Inaczej w dawnej przed 
wizesnlowej Polsce, inaczej w 
czasach okupacji, i zgoła cal­
cem inaczej w naszej ludowo - 
demokratycznej Polsce.

Przed wojną społeczny cha­
rakter pracy górnika, czy owe­
go _ żyrardowskiego tkaęza, CZy 
jakiegokolwiek robotnika e>pr,>
Wr.dzal ’ się do tego, że cały zysk. 
z mej płynący zabierał fabry- 
kant, bankier, kupiec. Robotnik 
był wyzyskiwany — i to stano­
wiło podstawę istnienia ustroju 
mory właśnie dlatego otrzyma! 
miano kapitalistycznego.

Nic więc dziwnego, że mimo 
bardzo zręcznie uprawianej pro­
pagandy kapitalistycznej, robot- 
mk rozumiał, że jest krzywdzo­
ny, że pracą swą tuczy obce i 
wrogie mu klasy społeczne. Ro­
botnik pracował, bo musiał i 
choćby wysiłkiem rąk swoich 
i mózgu stwarzał arcydzieła 
me doznawał ani satysfakcji ani 
zadowolenia. Produkt jego pra­
cy zabierał* ihni i —1 co gorsza
i D ^ R0DUKT TF- c z ę s t o ­
k r o ć  OBRACAŁ SIE PRZE­
CIWKO NIEMU. Wiedzą o tym 
dobrze robotnicy, którzy prze­
żyli kryzysy, bezrobocia i woi- 
ny. -

W  czasie okupacji
Na podstawie takiego stanu 

rzeczy w społeczeństwie kapita- 
wftycznym wytworzył się specy- 
nczny dla tego społeczeństwa 
stosunek  ̂robotnika do pracy. Ro 
botnik nSe kocha! swego „praco­
dawcy“ , który faktycznie był 
PRACOBIORCĄ, bo zabierał ;e- 
go pracę. Wrogi stosunek do 
fabrykanta łączył w sobie z umi 
fowaniem swego zawodu, który
bv  jest°. -iedynA niezaprzeczalną 
własnością w całym procesie pra 
cy. Do samej zaś pracy robot­
yk  w społeczeństwie kapitali­
stycznym odnosi! się — i 6jUf;z. 
nie — raczej niechętnie.

W czasach przedwrześniowych 
robotnik w sumieniu swym zmu 
&zony był tę zasadniczą- sprzecz­
ność rozstrzygnąć. Państwo ów- 
czesne nie było jego państwem 
S ustrój ówczesny nie był jego 
ustrojem, więc stosunek jego do 
pracy, wzmacniającej to pań­
stwo i ten ustrój był raczej ne­
gatywny. A!e propaganda kapi­
talistyczna odwoływała się do 
narodowych uczuć robotnika i 
w hnię tych uczuć domagała się 
wytężonej pracy RZEKOMO dla 
państwa 1 dla narodu. Na pew­
nym stopniu uświadomienia kia- 
soweigo robotnik znajdował roz­
wiązanie na drodze walki o  zmia

ustroju. Było to tym

możuwe,. ze w okresie wielkiego. Rzadko zdarza się w historii, 
kapitału interes klasy kapitał!-' aby- wielkie wydarzenia były jed 
stycznej coraz wyraźniej odbie-. riozńaczoe. I 
gał od interesu narodu, co wię- J

się wręcz prze-cej, — stawa' 
ciwst.awny,

_ Gdy kłamstwo propagandy ka 
pitalistycznej stawało się coraz 
bardziej widoczne i kapitał sięg­
nął do metod otwartej dyktatury 
faszystowskiej, negatywny sto­
sunek robotnika do pracy dla fa­
brykanta czy dla państwa fa­
szystowskiego przybrał na sile. 
Stąd wyprowadza się fakt, że w 
krajach faszystowskich robotnik 
do arsenału swej broni dodaje 
sabotaż.

W . okresie okupacji niemiec­
kiej sytuacja była pod tym wzgłę 
dem znacznie wyraźniejsza. — 
„Pracodawcy“ — tym ' razem 
Niemcy — nie mogii korzystać 
z dobrodziejstwa frazesu naro­
dowego. Dla każdego robotnika 
było jasnym, że każda godzina 
pracy w fabryce niemieckiej 
wzmacnia niewątpliwie wroga. 
Wniosek — pracować źle, mało 
wydajnie, sabotować, niszczyć 
produkt własnej pracy. Postępu­
jąc w myśl tej zasady robotnik 
miał spokojne sumienie, zarów­
no z punktu widzenia klasowego 
jak i narodowego.

P raca  p ed s taw ą  
to d o w łed z tw o

Sytuacja uległa zasadniczej 
zmianie z chwiłą wyzwolenia kra 
ju spod okupacji.

tym- razem wyzwo­
lenie kraju oznaczało nie tylko 
wyzwolenie narodowe, ale —
dzięki zwycięstwu- ludu — tak­
że WYZWOLENIE SPOŁECZNE 
Znikł okupant, ale nie - zastąpi! 
go żaden inny władca. Czło­
wiek pracy stał się — po raz 
pierwszy w dziejach naszego na 
rodu — panem samego siebie. 
Produkt jego pracy przestał' sta­
wać się łupem i fabrykanta, ban­
kiera, kupca

Ten.prosty, zdawałoby się, fakt 
posiada ..-niezwykle doniosłe, kon­
sekwencje dla całego- układu, sto­
sunków w społeczeństwie. Praca 
stała się czynnikiem o zupełnie 
innym znaczeniu. O ile daw­
niej. byia ona czynnikiem wzmac 
niającym pozycję klasy, kapitali­
stycznej, o tyle obecnie - praca 
i jej produkt stały się czynni­
kiem wzmacniającym pozycje 
kias panujących, to jest KLAS 
PRACUJĄCYCH. Przez nacjo­
nalizację przemysłu i banków i 
przez reformę rolną w zasadzie 
wyrugowano z życia społeczeń­
stwa naszego szereg warstw 
społecznych o charakterze kapi­
talistycznym. Oczywista, w ta­
kich warunkach dawny stosunek 
robotnika do pracy stawał się 
szkodliwym przeżytkiem, bo­
wiem godziłby nie w fabrykanta, 
bankiera czy kupca, lecz w 
OGÓŁ MAS PRACUJĄCYCH, 
będący obecnie „PRACOBIOR­

CĄ“ to znaczy odbiorcą produk­
tu pracy robotnika.

W naszej obecnej rzeczywisto­
ści, w której lud pracujący co­
raz bardziej utożsamia się z na­
rodem, praca jest podstawowym ; było 
elementem politycznej władzy de i kami 
mokracji, ludowładztwa. Na 
nasz codzienny język tłumaczy 
się to w ten sposób, że każda 
godzina pracy robotnika, że wy­
dajność tej pracy, jej jakość — 
umacnia władzę tegoż robotni­
ka, sprzymierzonego z chłopem 
i pracującą inteligencją.

S tosunek  d o  p ra cy  — 
m iara d o b re g o  p a rty jn ia k a

PPR jest partią mas pracują­
cych. PPR jest partią, która 
wraz z PPS dźwiga odpowie­
dzialność za losy władztwa ludu 
pracującego, od po w iedz i a iność
właśnie wobec tego ludu pracu­
jącego. PPR . współkieruje na­
szym państwem ludowym. Dla­
tego też na każdym członku tej 
Partu spoczywa obowiązek usta­
lenia swego stosunku do pracy, 
wykonywanej w naszym kraju i 
dla naszego kraju w sensie po­
zytywnym. Nie można być 
członkiem PPR i jednocześnie 
pracować w fabryce, na kopal­
ni, w biurze niechlujnie, źle 
czy mało wydajnie. Oznaczało­
by to przecież, że należy się do 
p rtii budującej dobrobyt ludu, 
a jednocześnie ten dobrobyt się 
niweczy.

A jeśli ktoś w dodatku celowo

i świadomie źie odnosi się do 
swej pracy, albo zgoła stara się 
utrudnić lub zahamować bieg 
pracy normalnej, a przy tym na­
leży do. PPR — jak to właśnie 

z owymi kilkoma róbotni- 
z Żyrardowa — to nazywa 

się to, że ma antypartyjny sto­
sunek do pracy — i... zostaje 
z szeregów Partii usunięty. 
Krótko —- kto, będąc członkiem 
PPR ujawnia negatywny stosu­
nek do pracy dla Państwa Ludo­
wej Demokracji, ujawnia tym sa 
mym antypartyjny stosunek do 
pracy i dla niego miejsca w sze­
regach PPR NIE MA!

Czy pan dr. A. Mat., jego wuj Hi­
polit i pani Basia zrozumieją te wy­
wody — nie wiem. Ba, mam nawet 
całkiem wyraźne wątpliwości. To są 
ludzie z innego świata, z tego minio­
nego świata — kapitalistycznego. Dla 
nich robotnik, choćby nie wiadomo 
przez jakie szkiełko nań patrzyli, za­
wsze był tylko maszyną, wytwarzają­
cą dobra materialne. Wie dostrzegali 
w nim człowieka, członka społeczeń­
stwa, członka pewnej określonej kla­
sy społecznej. I dziwili się — co to 
za stosunek do pracy? Taki czy sia­
ki? Robotnik ma wykonać szer#g 
czynności i kwita Reszta go nie po­
winna obchodzić. Niech zabiera swo­
ją dniówkę czy tygodniówkę, niech nie 
filozofuje i niech idzie do domu zja­
dać swój chleb.

A PPR? ■ Co tu ma do gadania? 
Czy ta partia posiada jakiś specjalny 
stosunek do pracy? I pani Basia ;est 
zdumiona. Pan doktór Mat też, a z 
nim jego wuj Hipolit. Biedni, wczo­
rajsi ludzie...

ST, KRYZOWSKI

i f f i fA '
Osiqgnięcie? odbudowy

„Trybuna Wolności“  zamieszcza 
wywiad z tow. Piotrowskim na te* 
mat osiągnięć i zamierzeń w  odbudo 
wie stolicy. Interesujące są cyfry, po 
dane przez TOW. PIOTROWSKIE* 
GO.

Ubytek kubatury na skutek znisz­
czeń wynosił 76 proc. całej przedwo­
jennej kubatury. Urządzeni^ komu­
nalne, komunikacyjne, bąstalacyjne i 
sanitarne zniszczone były w  40 do 

100 procent.
.Takie są osiągnięcia? Oto parę 

cyfr.
Rozebrano 5 milionów m sześć, ru­

in. Z sumy tej wywieźliśmy około
1 mil. m sześć., a pozostałe ruiny dą- 
dza jerzcze około 20 milionów ®  
sześć, gruzu.

Odbudowano 8 milionów kubatu­
ry. Z tego przypada na bu­
downictwo mieszkaniowe 3,5 mil. ®  
sześs. (około 30 tysięcy izb), na bu­
downictwo administracyjno - spo­
łeczne 3,5 mil. m sześć, oraz na bu­
downictwo użyteczności publicznej
2 mil. m szelc. Równocześnie odbu­
dowano cd 40 do 89 proc. sieci insta­
lacyjnej, wodociągowej, kanalizacyj­
nej i komunikacyjnej, zabrukowano 1 
mil. m kw. powierzchni ulic i jezdni 
oraz odbudowano dwa wielkie mosty.

Chłopska Droga
Tygodnik PPR dl wsi

Prokurator żąda najw yższe] kary
dla 10 oskarżonych w procesie krakowskim

(Dokończenie ze str, 1 )
Żaden szanujący- się naród me po­

zwoli na to, by niepowołane czynniki, 
wrogie elementy, dotykały służby bez­
pieczeństwa.

My nie chcemy być znowu rozbroje­
ni wobec wroga wewnętrznego i zew­
nętrznego. P a n o w i e  *  WI N 
i »  PSL n a r u s z y l i  t a b u  
s ł u ż b y  b e z p i e c z e ń s t w a ,

W O ŁALI O OBCĄ INTERWENCJĘ
Kreśląc osiągnięcia Polski Ludowej 

mówca zapytuje, co oskarżeni potrafi­
li temu przeciwstawić.

Przeciwstawiali oni swą wiarę w  trze 
ci«V wojnę, w’ obce mocarstwa i  w  ob­
cą interwencję. Przeciwstawiali dobro­
dziejstwa bomby atomowej. Przeciw­
stawiali bandy, prowokację i robotę 
szpiegowską. Reakcja nie w-.erzy w  na 
ród, boi się narodu. Reakcja chce pa­
nować przy pomocy obcych bagnetów, 
jak za czasów carskich i za czasów 
Wilhelma. M ierzwy i Karczmarczyk! 
chcieli z Polski zrobić Grecję. Pisali 
o konieczności zbrojnej interwencji w  
Polsce, albo tak jak Mikołajczyk w  ga 
binetach swych żebrali o tę pomoc.

Szpiegostwo Izby Kontroli ma jesz­
cze irrny aspekt: wskazuje na moral­
ne upośledzenie wstecznietwa i kołtu­
nerii. Dla osk. M ierzwy ten, kto dla 
nas jest wrogiem — jest jego przyja­
cielem. Nie dópomógiby ca władzom 
zniszczyć szpiega, gdyby go spotkał.

Szpiedzy z  ławy oskarżonych byli 
Płatni X nie uratuje ich to, że myśleli 
w  ten czy w  inny sposób o pochodze­
niu przyjmowanych pieniędzy. Taka 
jest prawda o ich szpiegostwie.

Ą  jakże wygląda sprawa ich propa­
gandy?

Wbrew ich oczekiwaniom państwo 
polskie umacnia się, ulega stabiliza­
cji. Naród chce spokoju. Od bratobój­
czych walk odwraca się. Dlatego wróg 
wzmacnia inne formy walki: inspira­
cję, ̂ propagandę i prowokację.

drugiej połowie 1945 r. Niepokoi 
czycki organizuje ostatecznie swój apa 
rat inspiracyjne - propagandowy ze 
znanym artystą grafikiem Langnerem 
na czele.

wi pełny kredyt zaufania. KtKRO- 
, WANEWiC -.fRZKZm  ESŁ NALEŻY
OKAZAŁ PEŁNE POPARCIE,..“ .
Wytyczna ta ■ opracowana zostaje w 

1945 r. zaraz po tym, jak Mierzwie 
i Buczkowi udało się dokonać rozłamu 
w ruchu" chłopskim. WiN prędzej wie 
dział kim jest i do czego dąży kie­
rownic;« o PSL. aniżeli kraj i chłopi 
to zrozumieli.

Oto jakie wytyczne wbijają w gło­
wę swego ■ aparatu WiN-owcy (proku­
rator cytuje): „Dbać o nieskompromi- 
towanie stronnictwa wobec władz bez- 
pieczeństwa“ — przy czym poleca 
mieć na uwadze, że: „PSL n il może 
wyczerpywać i nie wyczerpuje wszyst 
kich środków walki, które muszą być 
użyte“ . ■ '

WiN nakazał; „missiroj PSL po­
móc“. Doradcy stanu WiN rozumieli 
to, rozumieli to również i niektórzy 
działacze jPS L  — i zapewne niechcą­
cy sięgnął p. Bańszyk w KRN-ie, do 
terminologii nakazanej prae® , komen­
danta. WiN i zdradził tajemnicę kuch­
ni, mówiąc „o samoobronie".

„C IS I W SPÓ LNICY"
I o drugim swoim jawnym ramieniu 

nie zapomina WiN. Prokurator cytu­
je: „x wejściem grapy ZtdńRkieg* 
do PPS należy się spodziewać powięk­
szenia szeregów oraz wzmocnienia opo 
zycyjnego stanowiska. Żnławski 1 jego 
grupa cieszy się autorytetem w PPS 
w krakowskim".

Stosunek WiN do Rządu Jedności 
Narodowej jest początkowo negatyw­
ny.

Następnie jednak dowództwo WiN 
powiada, że w Rządzie Jedności Na­
rodowej jest grupa patriotów. Nie- 
pokólczycfei zdradza pilnie strzeżony 
sekret tych patriotów, mówiąc, że: 
„ich mądrością polityczną jest stoso­
wanie podwójnej gry“ .

Stosunek do patriotów Mikołajczy­
ka i Kiernika ma być pozytywny.

„Musimy starać się wzajemnie uzu­
pełniać“ — pisze Niepokóiczycki. — 
„Oni muszą oficjalnie przedłużać na­
sze wysiłki, lansować hasze myśli na 
arenie tzw. Rządu Jedności“ .

„Nie można winić p. Nlepokólozye- 
kiego, że panowie patrioci, Mikołaj­
czyk, Bańezyk i Mierzwa nie zawsze 
byli dostatecznie zręczni i raz po raz

Chodziło o to, by rzucić koić nie­
zgody między tą partią & drugą par­
tią jednolitego frontu — PPS.

Dla tego cela nie cofnięto się przed 
żadnym fałszem, przed żadnym osz­
czerstwem.

Jedną z podstaw naszego bytu pań­
stwowego jest jednolity front robotni­
czy. Oskarżyciel proponuje spojrzeć na

śct dżtąlańia robotnika i chłopa. Pa­
nowie dzisiejsi z PSL do tego nie do­
puścili.

Pamiętamy Odkładanie strajku chłop 
skiego, pamiętamy manewry, którymi 
próbowano prowadzić na manowce ży­
wiołowe ruchy społeczne. Wyście, chlo 
pa sprowadzili na manowce! — zwra­
ca się prokurator do osk. Mierzwy

materiały WiN-u, by ujrzeć ile wysil- j Wyście go oszukiwali przez cały okres 
ku dołożyła ta organizacja, by rozbić ! drugiej Rzeczypospolitej obiecankom: 
jednolity, front robotniczy w Polsce, Ij o reformie rolnej. Oszustwo stosowa-

£TO INICJOWAŁ TE OSZCZERSTWA
Opisawszy znaną z procesu działal­

ność komórki Langnera, prokuratorią.. „ „ ___ ______ _____________ ________
Przytacza chwyty i plotki, które obie- j odsłaniali cichą spółkę swoją z WiN“ . 

7 Z Ust d0 ust> E wszystkie miały w  r. j 946 pried WiN stają dwa za­
gadnienia ''polityczne: referendum i wy 
bory. Jeśli chodzi o wybory, to sta­
nowisko WiN-u w niczym nie różni­
ło się od jego kontrahenta. Chodziło 
o „wydatną i zagwarantowaną pomoc 
anglosasów „przy wyborach“, a Karcz­
marczyk mówił wręcz o konieczności 
sprowadzenia sił zbrojnych alianckich, 
celem kontroli.

d zvCei U pod* rwanle zaufania do wła- 
do \ t ° elct>Ii0Intki i polityki. Dążyły 

rstyiMania stanu niepewnością do 
1T+,„,ra5y w stabilizację stosunków.

tfy teŻ a~gumentu trzeciej woj­
ny. Rewelacją będzie niewątpliwą od 

KJ °  INICJOWAŁ I WYKO- 
TI5. WSZYSTKIE PLUGASTWA. 
lnstrukcl1 Propagandowej czy-

„Wienymy, że popularność pre­
miera MIKOŁAJCZYKA w społe­
czeństwie polskim i autorytet, jakim 

cieszył u anglosasów, pozwoli 
na wywarcie wpływu politycznego, 
zgodnie i  naszym interesem. Daje- 
mf. jyśęe premierowi Mihołajczyko-

PROW OKACJA
Dłuższy ustęp przemówienia proku­

rator poświęca metodom prowokacji, 
cytując tzw. „instrukcje KC PPR“ -~ 
zwykłą ordynarną prowokację, w któ­
rej chodziło o zaszczepienie nienawi­
ści do je j partii, '

Stąd również płynie to olbrzymie za- 
interesowanie dla zadań WRN-u i- stąd 
nasyłanie agentur do PPS.

Ale panowie ci zapomnieli — wywo 
dzi prokurator — że robotnik polski 
wie, iż zawdsęcza swoją władzę przy­
jaznej współpracy PPS z PPR.

PPS umiało oczyścić swoje szeregi 
z Kwaplńskich, Arciszewskich, Ciołko- 
szów, Pniaków, umiała wyzbyć się 
kuli u nogi jaką był piłsudczykowski 
prąd w ruchu socjalistycznym.

Drugą prowokatorską broszurą była 
rzekoma broszura CKW PPS. Cała

no wobec Batalionów Chłopskich, któ­
re zaprzedano Pełczyńskiemu i Komo­
rowskiemu. Dziś Mierzwa próbuje tę 
robotę prowokacyjną ukryć za wielkim 
cieniem Sikorskiego. Ale to mu się 
nie uda.

Prokurator mówi następnie o argu­
mentach Mierzwy podczas procesu, no­
szących wyraźne znamiona prowoka­
cji i z kolei przechodzi dla podmalo- 
wania pełnego obrazu metod prowo­
kacyjnych do słynnego memoriału or­
ganizacji podziemnych do .ONZ .

Jest to dokument hańby reakcji pol- 
że poparty sfał-i sklej tym groźniejszy, 

ona wyraża jedną tylko myśl — chęć : szowanymi dowodami, 
rozbicia jednolitego frontu. 1 .wynika z zeznań św Kwiecińskie

LATA  ISTNIENIA PSL TO SĄ go — na rozkaz obcego ambasadora 
LATA CIĄGŁEGO, KONSEK WENT- przerobiono ten dokument, gdyż za ma- 
NEGO USIŁOWANIA ODERWANIA to zawiera! jeszcze kalumnii na Polskę. 
PPS OD PPR. LATA  NIEPODLE- i 1 taki dokument przedstaw«! obcym 
GŁOŚCI POLSKI, TO RÓWNIEŻ LA  mocarstwom ludzie, którzy mają czel­

ność uważać się za Polaków.
POGROBOWCY SANACJI *

• Nasuwa się myśl. ilu nićmi polączo- 
I na jest nasza reakcja z międzynaro- 
| dówką reakcji. Jak splątane i związa 
! zane są ze sobą interesy naszej re- 
! akcji i reakcji zagranicznej, skoro tam 

szuka ona qparcia i znajduje je.
Tak, jak wieloma nićmi połączona 

jest reakcja międzynarodowa z ludź­
mi siedzącymi na iawie oskarżonych, 
tak samo wieloma nićmi łączą się WiN 
nowcy z PSL-owcamt na tej iawie.

Kogoż reprezentują panowie PSL- 
owcy, znajdujący się na iawie oskar­
żonych.

i . Czyż nie reprezentują oni tych są- 
i mych koncepcji politycznych, co sana­

cja. I czyż w 1918 r. nie pomagali oni 
oszukać mas chłopskich obiecankami o 
ziemi.

Czyż nie na ich sumieniu legła krew 
robotników krakowskich z 1923 r.

LINIA POGROBOWCÓW SANACJI 
i PROTOPLASTÓW OSKARŻO­
NYCH PSL-OWCÓW DOPROWADŹ! 
LA NAS DO KLĘSKI WRZEŚNIO­
WEJ PODOBNIE, JAK OBECNIE 
ICH LINIA PROWADZI KONSE­
KWENTNIE W OPARCIU O REAK­
CJĘ MIĘDZYNARODOWĄ, DO OD­
BUDOWY* IMPERIALISTYCZNYCH 
NIEMIEC.
I dlatego każdy Polak i każdy uczci­

wy PSL-owiec ze wstrętem odwróci się. 
od tych, którzy torują drogę odrodzeniu 
imperialistycznych Niemiec.

Teraz prokurator przechodzi do cha­
rakterystyki poszczególnych oskarżo­
nych na podstawie przewodu.

Na pierwszy pian występuje szef spi­
sku Franciszek Niepokóiczycki.

Oskarżyciel przypomina znane już z 
przebiegu procesu fakty.

Dalej idą związani i  8®» śoiślą Miera-

TA CIĄGŁEJ, SYSTEMATYCZNEJ 
WŚCIEKŁEJ W ALKI PSL-u Z WŁA 
OZAMI BEZPIECZEŃSTWA. STA­
ŁA  PRÓBA PODWAŻANIA AUTO­
RYTETU TYCH WŁADZ NA TERE­
NIE KRAJU I MIĘDZYNARODO­
WYM.
Oskarżyciel przypomina kłamliwe in 

terpelacje z . tej mowy, wreszcie spra­
wę Scibiorka i rozsiewane w związku 
z nią wiadomości. Czyi ta prowoka- 
torska akcja psl-owskiego nadziemia 
iiie jest odpowiednikiem akcji winow- 
skiego podziemia? I czy nie jest to 
powtórzeniem i wykonaniem instruk­
cji wydanych jeszcze przez Delegaturę 
Sii Zbrojnych?
PSL PATRONUJE ZBRODNICZEJ 

AKCJI „O “
Wreszcie słynna akcja „O".
Jakiż cel postawili sobie organizato­

rzy tej akcji? W toku przewodu u- 
staiono, że chodziło o to, by przy po­
mocy insynuacji i prowokacji zasiać 
niewiarę w stosunku do najuczciw­
szych ludzi klasy robotniczej. Chodzi­
ło o to, by całe masy ludzi odstra­
szyć od partii robotniczych. By w spo­
łeczeństwie naszym powiększyć za­
męt. stworzyć chaos, niewiarę towa­
rzysza pracy do towarzysza przy war­
sztacie pracy,

LATA ISTNIENIA PSL, TO LA­
TA AKCJI „O“ — TO LATA  PRO­
WOKACJI W STOSUNKU DO CA­
ŁEGO SPOŁECZEŃSTWA I P A »-  
STWA POLSKIEGO. 1 DLATEGO 
PANÓW Z PSL MOŻNA NAZWAĆ 
OJCAMI DUCHOWYMI AKCJI „O“ . 
Charakteryzując historię PSL-u pro 

kurator sięga do lat przedwojennych i 
twierdzi, że faszyzm w Polsce można 
było obalić — pod warunkiem jedno*

wa, Buczek, Kabat, Starmach i Kunce — 
grupa klientów aparatu . Niepdkólczyckie
go- . . .

Mówi oskarżyciel również odczynach 
Strzałkowskiego, obszernie omówionych 
w poprzedniej części mowy, uwypukla­
jąc rolę Ralskiego Eugeniusza w nawią­
zaniu kontaktu z ambasadami.

Znajduje też właściwe oświetlenie sy! 
wetka Jana Kota, jednego z najbardziej 
aktywnych ludz<i w aparacie Strzałkow­
skiego. Organizuje on i utrzymuje kon­
takty z agenturami terenowymi.

Po tym oskarżycie! mówi o autorach 
akcji ,,Ó“ Langnerze i Kowalskim. Przed 
referendum z polecenia Langnera zosta 
ją odbite dla kolportażu w większych 
ilościach materiały propagujące stano­
wisko WiN w głosowaniu do referendum. 
Kowalski redaguje „Informatora“ — pod 
stawowy elaborat propagandowo-wywia- 
dowczy.

Oskarżony Tumanowicz (Jagodziński) 
jest inicjatorem kierownikiem akcji, „Z “ 
— wywiadu wojskowego. Szefem łącz­
ności i kontaktów organizacyjnych jest 
osk. Ralski Stefan. Wyczynem wyższej 
klasy w jego działalności jest kontakt z 
ks. Mistatem, który przewoził materia­
ły wywiadowcze do Andersa w Rzymie.

Osk. Wilczyński dostarcza! por. Tho- 
neskowi materiały wywiadowcze. Prze­
wód usunął wszelkie wątpliwości, jako­
by ten oskarżony nie znal treści przeka 
zywanych materiałów.

Ostatni csk. Munch „archiwariusz“

fromadzj w lokalu, archiwum miejskiego 
_ ' Krakowie wszeikle materiały wyWiaau 

i sporządza kartoteki.
WROGOWIE PO LSKI MUSZĄ BYĆ 

U K AR AN I
Tak wygląda spisek, na czele którego 

sta! Niepokóiczycki, a który przy pomo­
cy szpiegostwa, terroru i , propagandy 
zmierzał do obaenia ustroju Państwa 
Polskiego.

Ponad wszelką wątpliwość jest, że 
zbieranie tych materiałów szpiegowskich 
dokonywane było w zamiarze działania 
na szkodę demokratycznego Państwa
Polskiego.

W ostatnim, ustępie, przemówienia o* 
skarżycie! omawia kwestie kary.

Podkreśla wielkoduszność demokratycz 
nego Państwa Polskiego, wobec tych, 
którzy rzucają mu kłody pod nogi.

Ludzie z ławy oskarżonych wielkodu­
szność narodu komentowali jako słabość.

Należy pamiętać o tym. do czego dą­
żyli ci ludzie.

Należy pamiętać o robotniku i chłopie 
poskim,_na którego szkodę działano — 
i wfeszcie o tym, że wyrok w tej spra­
wie powinien być wyrokiem Narodu . Poi 
skiego, który nie chce, by sztandar że 
swastyką powiewał nad wieżami Krako­
wa.

Prokurator żąda: dia Niepokóiczyckłe 
go, Strzałkowskiego, Ralskiego, Kota, Tn 
manowicza, Langnera. Karczmarczyka, 
Ostafina, Buczka i Kowalskiego kary 
śmierci.

Dla Muncha dożywotniego więzienia. 
Dla Mierzwy. Ralskiego Stefana I Wił 

czyńskiego — pozbawienia wolności na 
lat 15.

D!a Starmacha Karola — 10 lat.
Dla Kabata — 8 lat i wreszcie dia Kwj 

cego Jerzego — 5 lat, • -  ! — v ..
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Wrzesień-miesiąc odbudowy stolicy
rzeże śpieszy z pomocq WarszawieWyb

Wrzesień, to miesiąc, którym 
kraj ca'y żyje pod znakiem od­
budowy Warszawy.

Odbudowa stolicy została zde­
cydowana jeszcze w czasie, gdy 
Polska toczyła śmiertelny bój z 
okupantem. Odbudowa została 
zdecydowana w chwili przenie­
sienia siedziby Rządu z Lublina 
do Warszawy.

Myśl o  przeniesieniu Siedziby 
Rządu do Warszawy zdawała się 
początkowo absurdalna, co wię­
cej niewykonalna. A jednak już 
następnego dnia po wyzwoleniu 
dziesiątki tysięcy wygnanych i 
umęczonych mieszkańców stoli­
cy zaczęły wracać do swych 
zburzonych siedzib fi zaludniły

ruiny i bunkry, piwnice i stry­
chy, a po kilku dniach Rząd od­
rodzonej Rzeczypospolitej rozlo­
kował się w jednym jedynym 
gmachu przy ul. Wileńskiej.

Następne lata są triumfem wy 
sitku i ofiarności bohaterskiego 
ludu stolicy, a przede wszystkim 
warszawskiej klasy robotniczej, 
tej klasy, która podobnie jak 
przodowała w walce o wolność 
i sprawiedliwość społeczną, wy­
sunęła się na czoło w pracy nad 
odbudową.

Z perspektywy Gdańska, mia­
sta również boleśnie dotkniętego 
przez los, równie barbarzyńsko 
zburzonego przez okupanta, trze 
ba szczególnie mocno podkreślić

Uroczyście zapowiada się
Święto Reform? Roloej w m l  GdaAskim

Gminy województwa gdańskiego czy­
nią ostatnie przygotowania do uroczy - 
Stego obchodu Dnia Reformy Rolnej i 
dyiynek. Obchody te, w roku bieżącym 
odbywają się pod hasłem jedności robot 
niczo - chłopskiej. W dniu tym odzna­
czeni zostaną za pracę najlepsi rolnicy. , 

We wszystkich gminach odbędą się 
uroczyste nabożeństwa, po których wo­
kół wsi i osiedli wiejskich przemasze - 
rują barwne pochody dożynkowe w stro 
jacti ¡udowych. Przygrywać im będą 
wiejskie kapele. Pochody przemaszerują 
do Domów Ludowych, gdzie odbędą się 
akademie. Przedstawiciele poszczegó! - 
nych gmin podsumują osiągnięcia pra -
cy na roi od czasu wprowadzenia w ży­
cie Reformy Rolnej. Do wielu miejsco­
wości przybędą de egacje z ośrodków
miejskich. Robotnik, obok najlepszego 
gospodarza wiejskiego, otrzyma wieniec 
dożynkowy wręczając ze swej strony 
najpracowitszemu rolnikowi dary fa­
bryk, pracujących dia potrzeb ro n'ctwa.

W godzinach popołudniowych, w więk 
szych osiedlach wiejskich, odbędą się za 
bawy ludowe, urozmaicone występami 
zespołów świetlicowych. Przez cały 
dzień, na terenie woj. gdańskiego, prze­
prowadzana będzie zbiórka na Cni wersy 
,tet Ludowy w Bielawkach, powiatu 
tczewskiego.

Uroczyste obchody odbędą się w oko­
ło 90 gminach i gromadach woj. gdań­
skiego. Szczególnie uroczyście zapowia 
dają się obchody w Starym Targu, pow. 
sztumski, w Stężycach i Żukowie, pow. 
kurtuski, w Rudzie, Subkowie i Opale­
nie, pow. tczewski, w Starym Polu, 
pow. malborski, w Bierutowie — pow. 
elbląski, w Łęczycach, pow. lęborski, w 
Nowym Stawie, pow. gdański, w Luzi­
nie, pow. morski. Do miejscowości tych 
przybędą liczne delegacje robotnicze * 
orkiestrami i zespołami artystycznymi, 
by wręczyć dary rolnikom. PCK wręczy 
każdej gminie apteczkę z lekarstwami.

Ciepło teraz Piuskecie
bo kradł kaloryfery

Od dłuższego już czasu nieznani i szczonych. Urządzenia te przedstawia- 
sprawcy dokonywali w Gdańsku kra- j ją bardzo dużą wartość, 
dzieży kotłów, kaloryferów 1 innych | Niedawno zatrzymano niejakiego 
urządzeń niezbędnych do montażu ■ Pluskoię, zamieszkałego w Gdańsku,
centralnego ogrzewania *  domów opu-

K o m u n ik a ! 
Komisji Cenił kowej

Komisja Cennikowa przy wo­
jewodzie gdańskim komunikuje, 
ie  kupcy obowiązani są do na­
tychmiastowego:

a) zaopatrzenia towarów w 
ceny z powołaniem się na od­
nośne pozycje cennika cen ma­
ksymalnych (np. 150 zł cennik 
artykułów bawtełnianych Nr B 
101) itp.

b) wywieszenia w każdym 
przedsiębiorstwie na widocznym 
miejscu zawiadomienia o posia­
daniu przez przedsiębiorstwo cen 
'Ttów dla użytu publiczności.

przy ul. Kurzej, 15. Osobnik ten pro 
wadził zorganizowaną akcją szabro- 
wniczą. Najmował do pomocy robot­
ników, którzy wydobywali części u- 
rządzeó centralnego ogrzewania z gru­
zów, a sam wyszukiwał kupców, któ­
rym sprzedawał kradzione materiały.

W związku z zatrzymaniem Plusko- 
ty ujawniono, że właściciel warszta­
tów mechanicznych w Gdyni, przy ul. 
Warszawskiej 17, Mieczysław Zakrzew­
ski, zakupił u Pluskoty kocioł do cen­
tralnego ogrzewania za 40 tys. zł 1 
sprzedał z kolei za 80 tys. zł. Nadto 
w magazynie Zakrzewskiego znalezio­
no całą masę materiałów i części u- 
rządzeń centralnego ogrzewania, z 
których posiadania właściciel nie mógł 
się wytłumaczyć.

Obaj wspólnicy zostali zatrzymani 
i przekazani prokuratorowi Sądu Okrę 
gowego w Gdańsku.

konsecahaść .rwesienśa pomocy s musi sobie uświadomić, że po~ 
Warszawie. A przecież słyszy ’ dobnie jak stolica, również i
się u nas podszepty, niekiedy z 
dobrej wiary płynące, praktycz­
nie jednak podważające ogólno­
narodowy wysiłek w kierunku od 
budowy stolicy.

Patriotami Gdańska 6ą nie tyl­
ko odwieczni jego gospodarze, ale 
równileż wczorajsi mieszkańcy 
Warszawy, którym mocno leży 
na sercu odbudowa morskiej sto­
licy polskiej. Jest to zjawisko 
bezsprzecznie pozytywne, świad­
czące o tym, jak głębokie ko­
rzenie zapuściliśmy nad Bałty­
kiem. Niemniej jednak przeciw­
stawienie potrzeb Gdańska po­
trzebom Warszawy było by z 
gruntu szkodliwe. Głębokie u- 
miłowanie Wybrzeża i Gdańska 
nie może być w kolizji z umiło­
waniem stolicy — symbolem na­
szej tradycji i dumy narodowej.

W miesiącu odbudowy War­
szawy społeczeństwo Wybrzeża

Gdańsk nie może być odbudowa­
ny wysiłkiem jego wyłącznie 
mieszkańców, a musi korzystać 
z pomocy całego narodu. Po­
wstaje zatem zagadnienie hierar 
chii i zadań.

Hierarchii tej, jako świadomi 
obywatele i patrioci, całkowicie 
podporządkowujemy się.

Dlatego też społeczeństwo 
Wybrzeża, a przede wszystkim 
Gdańska i Gdyni, weźmie czyn­
ny udział w odbudowie stolicy 
i dopomoże w realizacji tego 
pierwszorzędnego ogólnonarodo­
wego zadania. Albowiem, jak 
powiedział Prezydent RP Bierut, 
„...Warszawa jest dła nas Pola­
ków — nie tylko ośrodkiem wiel 
komiejskim i stolicą kraju, jest 
ona dla nas przede wszystkim 
wielkim pomnikiem chwały na­
rodowej, poświęcenia, bohater­
stwa, męstwa i patriotyzmu...“

Zjazd Dni Rolniczych Wielkiego Pomorza
Program uroczystości

I  DZIEŃ ZJAZDU. Niedziela 7 wrze 
śnią.

Godz. 8.90 — 11.0®. Uroczyste na­
bożeństwo w Katedrze Oliwskiej i po­
święcenie sztandaru Woj. Zw. Sam. 
Chłopskiej. Godz. 11.M — 14.0®. Uro­
czysta Akademia w Politechnice 
Gdańskiej. Godz. 1®.#®. Udział w do 
żynkach w terenie.

H DZIEŃ ZJAZDU. Poniedziałek, 
8 września. (Politechnika Gdańska). 
Godz. 9.0® — 9.3®. Zagajenie i powo­
łanie prezydium. Godz. 9.3® — 11.3®. 
Referaty: „Możliwości gospodarki rol­
nej Wielkiego Pomorza w świetle 
3-letniego planu odbudowy" — inż. 
Rogulskl. Godz. 1.3® — MS. „Zagadą 
nienie oświaty rolniczej na Wybrze­
żu“ — dr Górski. Godz. i.15 —■ 3.3®. 
„Organizacja doświadczalnictwa Po­
lowego w zależności od rejonów fizjo­
graficznych Wielkiego Pomorza“ — 
inż. Laskowski St. Gods. 3.30 — 4.3®. 
„Organizacja chłopskich gospodarstw“ 
— inż. Adamiec St. Godz. 4.3® — 5.3®. 
Dyskusja.

III DZIEŃ ZJAZDU. Wtorek, > wrze 
śnią.

W trzecim dniu zjazdu referaty od­
bywają się w  dwóch sekcjach.

a) Sekcja produkcji roślinnej.

Godz. 8.04 — 8.45. „Wartość nawo­
zów zielonych na Pomorzu wobec bra­
ku obornika“ — prof. Łastowski. 
Godz. 8.45 — 8.39. „Ziemniaki na 
Wielkim Pomorzu“ — dr Leszczenko. 
Godz. 9.3® — 1®.15. „Zagadnienie upra­
wy buraka cukrowego w warunkach 
Pomorza“ — dr Kosmowski. Godz. 
10.15 — 11.90. „Uprawa roślin włókni­
stych i oleistych na Pomorzu na tle 
rejonizacji produkcji roślinnej Pol­
ski“ — prof. Jagmin. Godz. 11.30 — 
11.3®. „Zagadnienie ochrony roślin“ — 
inż. Szulc. Godz. 11.3® — 13.00. Dy­
skusja.

b) Sekcja produkcji zwierzęcej.
Godz. 8.00 — 9.30. „Ziemie odzyska­

ne w świetle problemów hodowli ko­
ni“ — dyr. Szczepski. Godz. 9.30 — 
10.13. „Organizacja hodowli bydła na 
Pomorzu“ — inż. Rabek, Godz. 18.15— 
11.0®. „Użytki zielone Wielkiego Po­
morza — inż. Slomiński. Godz. 11.18. 
Dyskusja. Godz. 15.00 — 15.45. „Me­
chanizacja gospodarstw rolnych“ — 
prof. Konała jski. Godz., 18.90 — 10.45. 
„Wymogi rolnictwa wobec przemysłu 
przetwórczego" — dr . Tjlgger. Godz. 
17.40 — 19.99. Dyskusja, opracowanie 
1 przyjęcie dezyderatów Zjazdu „Dni 
Rolniczych".

PRZYJAZD PRZEM YSŁOW CA BRY 
TYJSKIF.GO N A  WYBRZEŻE

W  tych dniach przy­
bywa na Wybrzeże 
przedstawiciel Zjedno­
czenia Przemysłu Bry­
tyjskiego, p. Ramsde- 
nem, który zamierza 
zaznajomić się bliżej Z 
możliwościami zbytu 
artykułów przemysło­
wych, maszyn i surow­

ców.
W  związku z przyjazdem p. Rams- 

denema na Wybrzeże, odbędzie się 
konferencja zainteresowanych sfer 
gospodarczych w  Wydziale Handlo­
wym Izby Przemysłowo -  Handlowej 
w  Gdyni, ul. Świętojańska 17.
3.049 OSÓB ZW ERYFIKOW ANYCH 

W  SOPOCIE
Na ostatnim posiedzeniu M RN w  

Sopocie, ławnik ob. Budzyński zło­

żył sprawozdanie z działalności K o » 
misji Weryfikacyjnej, przy Zarządzie 
Miejskim w  Sopocie. Komisja ta roz­
patrzyła dotychczas 3.213 podań  ̂O 
stwierdzenie polskiej przynależności 
narodowej załatwiając z tego pozy­
tywnie 3.049 i odrzucając 141. W  to­
ku załatwiania pozostają jeszcze 23 
podania.

SIEDŁICE M AJĄ  WODĘ

Mieszkańcy Siedlic mieli niemało 
kłopotu z wodą. W  czasie, gdy prawie 
wszystkie dzielnice Gdańska posiada­
ły już naprawioną i nawodnioną sieć 
wodociągową, miesz­
kańcy Siedlic byli jej 
pozbawieni. Dyrekcja 
Wodociągów i Kanali­
zacji, od dnia 1 wrze­
śnia zorganizowała nie­
przerwaną dostawę wo­
dy dla Siedlic. •

Sezon letniskowy skończony
Nie będzie pociqgów dalekobieżnych na Hel

Tegoroczny sezon letniskowy na W y­
brzeżu dobiega końca. W  związku z 
tym DOKP Gdańsk przypomina, że 
ilość pociągów, kursujących w  sezonie 
letnim do miejscowości nadmorskich, 
ulegnie ograniczeniu.

Poczynając od dnia dzisiejszego wszy 
stkie pociągi pospieszne z Warszawy,
Krakowa i Katowic oraz pociąg dale­
kobieżny z  Łodzi dochodzić będą już 
tylko do Gdyni. Na Hel odejdą z Gdy­
ni, po raz ostatni 6 września- nastę-

ostatni w  dniu 7 września następują­
ce pociągi: Nr 902 (odjazd. 12,20), N r 
208 (odjazd 18,00), N r 404 (odjazd 18,55), 
Nr 424 (odjazd 21,25).

Na linii Gdynia —  Lębork — Łeba 
wycofany zostanie z  dniem 6 bm. po­
ciąg Nr 405 (odj. z  Gdyni —  10,00), na 
trasie powrotnej zaś poc. N r 406 odej­
dzie ostatni raz z Łeby w  dniu 7 bm. 
o godz. 20,35. Jednocześnie wycofane 
będą pociągi, kursujące tylko w  nie­
dzielę i święta na odcinku Gdańsk —

PU^ c a o w M « o** K i?oni Sopot oraz pomiędzy Pruszczem Gdań
a Sopotem ̂ Pociągi te kursować 

(odjazd H ,52) i  N r 423 (odjazd 5,50) , bQdą « * * *  raz w  ^  7 września br.
Z Helu wyprawione zostaną po raz '  ̂ n

Harada gospodarcza PPR i SL
w Pruszczu Gdańskim

Na początek roku szkolnego
posypały się protokóły

W związku z rozpoczęciem roku 
szkolnego Społeczna Komisja Kontroli 
Cen przy MRN w Gdańsku przepro­
wadziła w dniu 4 września br. kon­
trolę sklepów z artykułami piśmien­
nymi.

W teren wyruszyło 8 trójek, które 
skontrolowały szereg sklepów w 
Gdańsku, Wrzeszczu, w Nowym Porcie 
i innych dzielnicach miasta.

TEATRY
Dom Marynarza — Gdynia, Skwer Koścłusz 

ki 12, godz. 20.00 — Warszawski Teatr Ob­
jazdowy wystawia komedię R. Niewiarowicza 
„I co z takim zrobić” , z Jadwigą Zakllcką I 
Tad. Wesołowskim.

Kronika wypadków
ZNÓW  N IE W YPAŁ

W Lęborku, na Kaszubach, w  lasku 
miejskim, przy ul. Wandy Wasilew­
skiej, bawiące się dzieci znalazły nie­
wypał i zaczęły przy nim manipulo­
wać. Nastąpił wybuch, który zranił cięż 
ko czworo dzieci. Stan ich jest groźny.

M.O. CZUWA
Korzystając z nieobecności swejT»d. Wesołowskim. Korzystając z nieobecności swej

k / “ *  27ooWr!EgŹoZ?;cznGarUnKuaz'yn - pracodawczym, ob. Nowickiej, zamie-
ka” , komedia Verneui!e’a z udziałem Kiry SZka-łej W Sopocie, niejaka Pokrzywiń
Popławskiej.

zwrócił uwagę na dziwne zachowanie 
się kobiety i  poprosił ją o wylegitymo­
wanie się, Pokrzywińska dawała nie­
jasne odpowiedzi. W  komisariacie przy 
znała się do kradzieży.

PRZEJECHAŁ PRZECHODNIA 
Na PI. Gen. Sikorskiego samochód 

ciężarowy nr C 51105, marki „Bed­
ford“, będący własnością samopomocy 
studentów w  Toruniu, najechał na 
Bernarda Szulca, zam. w  Gdańsku, 
przy ul. Jana z Kolna 29. Ciężko ran­
nego odwieziono do Szpitala Powszech

ska spakowała jej garderobę do waliz
REPERTUAR kin  ki, po czym udała się na pętlę tram-  =___________________^

Gdynia — „W arsim ”  — Wilk! morskie, wajową z zamiarem wyjazdu do Gdań- J nego w  Gdańsku, gdzie po dwóch go- 
„Atuntic”  — My z Kronsitadtu. Dom Mary- ska. Przechodzący wywiadowca M O . dżinach zmarł Szoferem okazał się
narkl Woj. -.Podwodny patrol.. . . ------- --------------------------------------------- Zbigniew Bagiński, zam. w  Toruniu,

przy ul. Mickiewicza 2/4. (Dom Akade­
micki).

W wyniku kontroli sporządzono 12 
protokółów za pobieranie nadmier­
nych cen nie odpowiadających ustalo­
nej marży zarobkowej oraz za brak 
cenników.

Wszystkie protokóły zastały skiero­
wane do Delegatury Kom. Specjalnej 
w Gdańsku.

W  dniu 3 bm. odbyła się w  Pru­
szczu Gdańskim wspólna narada go­
spodarcza aktywów Polskiej Partii 
Robotniczej i Stronnictwa Ludowego, 
na którą przybyli liczni przedstawi­
ciele z powiatu.

Obrady zagaił burmistrz m. Pru­
szcza ob. Kamyszewski. Przewodni­
czył obradom tow. Fokciński. Refera­
ty okolicznościowe wygłosili: tow. 
Kleinszmidt i inż. Hołd.

Po przemówieniach wywiązała się

sprawy podatkowe, inwentarza żywe­
go i martwego, zagadnienia klasyfi­
kacji gruntów, nauki w  szkołach, 
przydziału odzieży i opału dla wsi o- 
raz wiele innyph.

Dyskusję podsumował tow. Klein- 
szmidt, następnie zaś zeh-ani uchwa­
lili rezolucję, w  której postanowili so­
lidarnie kontynuować współpracę i 
wzmacniać sojusz robotniczo-chłop­
ski przez wspólne realizowanie pla­
nów zagospodarowania wsi i  miast

dyskusja, w  toku której poruszano powiatu.

25- l e c l e  „ G e d a n i i “
Da ¡starszy kłąb spertewy st Gdańska

W  roku 1920, gdy Gdańsk i  okoli- > czątkowo do KS „Gedania" zapisało 
ce stały się tzw. Wolnym Miastem, j się 32 członków. Z  każdym rokiem 
polscy sportowcy gdańscy nie mieli , KS  „Gedania“ umacnia swoje pozy- 
żadnego klubu sportowego, należąc do cje w  sporcie gdańskim. Sportowcy 
poszczególnych zespołów sportowych,; polscy musieli walczyć z wielkimi 
niemieckich. Początkowo garstka spor j trudnościami ze strony władz gdań- 
towców zaciągnęła się do Towarzy- j skich.
stwa gimnastycznego „Sokół“ , two- j W  roku 1938, sportowcy polscy, W 
rżąc drużynę piłki nożnej. Z  biegiem j biegu na przełaj o mistrzostwo Gdań- 
czasu powstała myśl usamodzielnić- j ską zdobywają dwa pierwsze miej- 
nia się i zorganizowania odrębnego i sca indywidualne i mistrzostwo dru­

żynowe. Niemcy bojąc się konkuren­
c j i  ze strony „Gedanii“ , decyzją nie-

klubu sportowego, pod nazwą „Ge­
dania“ . . . .  , ,_c

Pierwsze walne zebranie KS „Ge- mieckiego związku sportowego zabrO' 
dania“ odbyło się 15 sierpnia 1922 ro- nili. lekkoatletom polskim występo-
ku. Prezesem klubu został jego in l 
cjator, technik kolejowy, Rudolf, Po

*? '4
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SOBOTA, Í.9.47, na fal! 1.339

Oliwa — „Polonia" — Wesoły pensjonat.
Sopot — „Bałtyk” — Wyspa bezimienna, t 

„Polonia" — Cienie przeszłości. t
Grabówek — „Fala" — Twardzi ludzie. ]
Chylonia — „Promień" — Ulica złoczyr - ’

eów.
Wrzeszcz — „Bajka”  — 3 zuchów. „Capi­

tol”   Na granicy. 6.15—6,30 — Dziennik poranny. 6.50—6.57 i
naoiat _  światowid" — Złota maska — Program na dzień bieżący (lok.). 7.15— i
Wejherowo ■!- „świt" -  Historia jednego ; f ł5tr t Ä ^ 07 Æ ^ M a“ ^ í fora.ei',. ogól'-i

s3 CkMoTc,''P0,0n,a” -  RïWa’ Ie*° Kr6UW- Ä ,ei 4 . ! ^ i ^ 7 k Ä « . Ä i
Tczew   Wisła”    Wielki walc —14.40 — Przeboje filmowe (lok.). 14.40Tczew —■ »Wisła — wiem waic. J4.50 — Wędrówki po Wybrzeżu — w oprać.
Stargard — „Polonia’ — Czarodziejski nrof. Kilarskiego (lok.). 14.50—15.00 — In- 

kwiat. . . . .
Białogard — „Bałtyk” — Srebrna flota.
Szczecinek — „Wolność” — Synowie.
Koszalin — „Polonia” — Bohaterki Pacy­

fiku.
Kartuzy — „Kaszub” — Ciche wesele.
Ltbork — „Fregata” — Niewidzialny de­

tektyw.
Słupsk — „Polonia’ — Knock - out.

W Y S T A W Y
Wystawa „Stary Gdańsk w grafice 1 staro 

drukach”  w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku 
w godzinach od 9 do 18 z wyjątkiem niedziel 
! świąt. W sobotę od 9 do 12. Wystawa prze­
dłużona została do 15 września br.

wać w  konkurencjach o mistrzo­
stwo Gdańska.

Pomimo szykan i trudności klub 
sportowy „Gedania“  przetrwał i w  
roku obecnym obchodzi zaszczytny 
jubileusz. 13 i 14 września br. przy­
pada uroczystość 25-lecia istnienia 
„Gedanii".

Przewidziane są wielkie igrzyska 
sportowe.

t do anos
l 2 V >

Widok na olejarnię portową w Gdyni

—18.53 — Informacje miejscowe (lok.). 19.00 
—19.15 — „Tu mówi Wybrzeże” Ustka za - 
ładowywuje węgiel” . — Transmisja z Gdań­
ska. 20.05—20.10 — „Kobieta w śwlecie”  — 
transmisja z Gdańska na wszystkie rozgłoś - 
nie. 21.00—21.30 — Dziennik wieczorny. 
22.10—22.15 — Wiadomości sportowe. 23.00 — 
23.10 — Ostatnie wiadomości dziennika ra - 
diowego. 23.55—24.00 — Z ostatniej chwili i 
sygnał czasu.

Adres Redakcji I Administracji 
OŁOSU WYBRZEŻA” 

Gdańsk — Plac Armii Czerwone)
te!.: 315-72.

Odynia -  ul. świętojańska 3 
tel.: 224-65

Cennik ogłoszeń ukazuje się w poniedziałki, 
środy i piątki.

B-8822J

----  „ , „  , , Gdynia, szczycąca się swoimi osiem-
forraacje miejscowe i prognoza pogody (lok.). , , . ,
i6.oo—16.¡8 — Dziennik popołudniwy. 18.45, nastoma przedszkolami, zetknęła się z

dziwnym zjawiskiem. Otóż, mimo silnej 
propagandy za uczęszczaniem dzieci ro­
botniczych do przedszkoli, akcja ta nie 
znalazła należytego oddźwięku i dzie­
ci najbiedniejszych nadal bawią się na 
ulicy.

Ministerstwo Oświaty wespół z wie­
loma instytucjami społecznymi organi­
zuje przedszkola dając prawo korzy­
stania z nich przede wszystkim dzieciom

diiecklej. robotników. Dzieci w przedszkolach po-
Wrzeszcz, apteka Bałtycka, ul. Roosevelta.j • „ ł , nraedmintów któreGdańsk, apteka Morska, ul. Łąkowa. ; znaJ!i CB1y szereg przeumioiow, K„ore

im później ułatwią naukę w szkołach. 
Poza tym r  i cci są stale pod opieką fa­
chowych sił pedagogicznych i otrzymu- 

j ją  całodzienne wyżywienie, pomoc le-

Przedszkole dla dzieci robotniczych
Wzmocnić akcję propagandową w zakładach pracy

DYŻURY APTEK
Gdynia, Orłowo, apteka dra jurkowskie-j 

|0, Skwer Kościuszki i apteka Bałtycka, ul.

Sopot, apteka pod Orłem, ul. Rokossow­
skiego.

Oliwa, apteka pod Orłem, ul. Armii Ra-

MERY TELEFONÓW STRAŻY ROŻAKNKŁ 
Gdańsk -  31-334, 31-338 
Wrzeszcz -  41-332, 41 333 43-264.
Orunia -  31-336.
Oliwa -  52 622.
Y)*) Pvf| -  ti-flt

karską, leki, a często nawet ubranka, o 
fiarowane przez organizacje społeczne.

Należy wobec tego spopularyzować 
szeroko na terenach zakładów pracy ko­

nieczność posyłania dzieci do przedszko­
li. Powinny się tym zająć przede wszy 
stkim Liga Kobiet oraz organizacje za­
wodowe.

Próbna transakcja na eksport ryb
do Węgier i Czechosłowacji

W Centrali Rybnej w Gdyni odbyło Polski łącznie 600 ton ryb. Od wyk 
się zebranie Komitetu Eksportowego nania tej próbnej transakcji zależeć 
Ryb i Przetworów Rybnych, na któ- będą dalsze zamówienia. W Czecho 
rym dyr. Romanowski złożył sprawo- Słowacji i na Węgrzech ryby morskie 
zdanie z wyjazdu delegacji Centrali są prawie zupełnie nieznane ryby 
Rybnej do Czechosłowacji i Węgier w zaś słodkowodne Węgry same 'ekspor- 
sprawie eksportu ryb morskich do tych tują do krajów sąsiednich, 
krajów.

Delegacja zawarła wstępny kontrakt 
z importerami czeskimi na eksport a

Próbna transakdja z Czechosło 
-ją opiewa tylko na 189 ton

CEMENT DO ZSRR 
Radziecki statek „Otto Schmidt“ , 

zabrał z portu gdańskiego ładunek 
5.SCO ton cementu do Leningradu.

BAW EŁNA Z B R A ZYL II 
Do portu gdyńskiego przybył a 

Brazylii wielki duński parowiec „A -  
labana“ , który przywiózł około 19 
tysięcy bel bawełny oraz partię drob­
nicy z Kopenhagi.
HOLOW NIK „ŻB IK “  W  REMON­

CIE
Praca holowników jest ciężka t 

żmudna i dlatego co pewien czas 
holowniki muszą zaglądać do doków 
stoczni na kurację. Obecnie do stocz­
ni Nr 1 zawinął holownik „Żbik“ . Po­
za ogólnymi naprawami poddane zo­
staną gruntownemu remontowi jego 
motory.

TO M ASYNA I  TARCICA  D LA  
PO LSKI

3 bm. wpłynęły do portu gdańskie­
go tylko 3 statki. Statek szwedzki 
„Lidan" wszedł z ładunkiem 165 ton 
tarcicy oraz polski statek „Toruń" z 
transportem 2.576 ton tomasyny. Pol­
ski statek „Kutno“  wpłynął pusty. 
POLSKIE ŻELAZO D LA  SZWECJI 

Z  portu gdańskiego wyszedł szwede 
ki statek „Hoken“  z ładunkiem 721,8 
fon żelaza. Tego samego dnia opuścił 
aort gdański norweski tankowiec 
.Banco“ , który przywiózł olej ryb­

ny.
RUDA DLA POLSKICH HUT

Do portu gdyńskiego weszły trzy stat 
*. ■*-«->- '-ix~  przywiozły ponad

la polski
ki szwedzkie, które 
sześć tysięcy ton rudy día poiskich hüt

dorsza, i  riczeg«db*ra Centra!a ZaoP*trKn¡a



MOSKWA LICZY 800 L A T
W  jasne, chłodne zimowe wy 

|5dnJe 12 marca 1918 roku przed 
Bramę Troicką moskiewskiego 
Krem-m zajechało auto.

Zatrzymała je warta.
—  Kio jedzie?
~  Przewodniczący Rady Ko­

misarzy Lucfowych Włodzimierz 
Jlfcz Lenin — padła odpowiedź 
i z au.a podano przepustkę

Komendant posterunku i czer 
wonogwardziści wyprężyli .u  
jak struny. Byli zaskoczeni 1  
wmieszani, ie  nie poznali od ra­
zu człowieka w okrągłej futrza­
ne! czapce.

Włodzimierz Iffcz uśmiechnął 
* *  i oddał ukłon p r z S S  
r«kę do czapki. F  U d a ją c

Auto łagodnie ruszyło naorzńd 
l * * 2* 1 f :cf i Przy Kutafejne? wie 

wjechało do starożytnej

f i !? ,1 Jakże ¿ a^ n ogo n,e widziałem! —  cicho no 
wiedział Włodzimierz Kicz. P°"

Gmach Rady Ministrów

P r I ^ i r ZOraj„ > zcze Lento 
o . * m  Piotrogradzie w

Wiodzanwi Bicz wszedł 
PociągT0“ etoj?cego pod parą

* £ $ * . '“j " * ' ' «  «  8 ^ -  M  o- 
driKTim \ peronu jeden za

^ ! f , naczemu: radziec
¡1 ! } . LT łn*m " *  c,!*łe przenó* 
M o S l y d°  lt0W* J * ł0 ,lcy “  do

Moskwa JMc i cały kraj prze­
bywała ciężki okre6.

Setki domów stało jak ślepe 
ytł.tymi szybami, osypującym 
J^ktem, poranione ogniem 

arabinow maszynowych.
„ i ra zasypywała śniegiem 

na wpół wyludnione miasto.
k a r l i c ’ ^  śnieg stajał, po-
cacb yn *! n,slady oko'P<5w na nli- n, na Placu Czerwonym.

miesrt }Vh, ° patu- » ,dźcie d° 
cf# .*kań mboiniczych, zobaczy­
ł a  rn i«” " *  chłód’ ^raszne mę- «• rn le « -  pIsał Lenin.

-D o Lenma przyjechała gru- 
P«. chłopów. Przed wyjściem z

p y ta b *1' Jederf Z P ^ ^ y t y c h  « -

J" to, Włodzimierzu Bi-
‘-u. tak zimno u ciebie?

Trzeba oszczędzać drzewo 
^  odpowiedział Lenin.

Po pewnym czasie do Moskwy 
Przyszedł na nazwisko Włodzi­
mierza Bicza wagon drzewa.
rzysłąijj gr0 chłopi wraz z ii- 

*®ewi- w którym pisak:
„Posyłamy ci wagon drze- 

Va_- Postaw sobie piec. A je- 
nie masz zduna, to napisz.

I *  ̂  ¡ IE R A  szła krętymi, stromymi, 
LU nieznanymi je j dotąd zanikami 

Moskwy. Wspomnienia powoli bladły, 
*** paliły już, jak dawniej, nie dręczy- 

Dokoła niej po rozsłonecznionej uli- 
biegły dzieci nawołując się wesoło. 

Badio umilkło, lecz przechodniów 
było więcej z każdą chwilą. Wszyscy by. 
"  czymś niebywale podnieceni.

~~ Niemców prowadzą! *

>!nż od południa tak idą!

~~ Radio o tym mówiło!

Wiera odruchów zaczęła iść szyb. 
* j » zapytała jakiejś staruszki, czar­

no ubranej, co ¡¿ę tu dzieje.

Siat uszka podniosła na nią oczy, u- 
“ yte w zmarszczkach powiek i nie 
‘.edorr o czemu odpowiedziała krzy- 

głośno:

Widziałem, sama widziałam! Dwa 
n f i * ’ a^b° trzydzieści niemieckich gt 
■ . i’10 Powiesili. Jeden długi, długi, 

oavzn, a w Slipiu ■ takie szkiełko 
y  D ^ za  nieczysta!

§tmt* * * n  zatamaś* $łę *

Przyślemy swojego. U nas na 
wsi jest taki".
Podczas wystąpienia na wiecu 

robotniczym w fabryce „Triech- 
goma manufaktura“ 'Lenin otrzy 
mał karteczkę tej treści:

„Czy długo jeszcze będziemy 
rozbierać domy na opał".

Włodzimierz Bkz zachmurzył 
się i odczekawszy kilka sekund 
odpowiedział:

— Na opał, towarzysze, już 
nie długo. A  w ogóle —  roz­
bierać będziemy. Będziemy w a 
1*2 te stare ruiny, aby na ich 
miejsce postawić murowane 
plęcio t sześclo-płętrowe do­
my. A na razie, jeźeH to ko­
nieczne, rozbierajcie, palcie, 
grzejcie swoje dzieci.»
Lenin wybiegał myślą daleko 

naprzód.
12 kwietnia 1918 roku opubli­

kowany został dekret Rady Ko­
misarzy Ludowych, podpisany 
przez Lenina, StaHna i Łuna- 
czarskiego. Dekret mówi o lik­
widacji pomników wzniesionych 
ku czci carów oraz o opracowa­
niu projektów pomników rewolu­
cyjnych.

7 listopada 1918 roku robotnicy 
Moskwy, którzy wyszli na pierw 
szą demonstrację Październikową, 
odkryli na Placu Czerwonym ta­
blicę pamiątkową na bratniej mo­
gile 500 czerwonogwardzistów. 

Odkrycia dokonał Lenin.
Gdyby kamienie mogły mówić, 

kamienie tego placu, który rozetą 
ga się u podnóża wysokiego krem 
iowsklego muru, opowiedziałyby 
historię Rosji.

Naród radziecki przychodzi na 
ten plac ze swoją radością, że 
(swoim bólem, ze swoim gnie­
wem.

27 stycznia 1924 roku Moskwa 
chowała tu Włodzimierza Bicza.

Od tego czasu dwadzieścia 
przeszło milionów odwiedziło 
mauzoleum, w którym spoczy­
wa zabalsamowane ciało twórcy 
państwa radzieckiego.

4V murze kremlowskfm, sa ma­
uzoleum, wmurowane są urny s 
prochami zasłużonych działaczy 
rewolucyjnych.

W śnieżny listopadowy pora­
nek pierwszego roku wojny to­
warzysz Stalin przyjmował tu de 
filadę wojsk, które z paradnego 
marszu szły prosto w bój: u wrót 
radzieckiej stolicy stall Niemcy.

Na 'Placu Czerwonym radosna 
Moskwa świętowała zwycięstwo 
nad Niemcami I Japonią. Na bruk 
u podnóża mauzoleum z głuchym 

| łoskotem padały sztandary zdo­
byte na wrogu.

...Pośrodku opustoszałego w 
nocy placu, w cieniu mauzoleum 
śpi Lenin. Ale żyje Stalin.

Pod jego kierownictwem roz­
winęła się wspaniale stolica po­
tężna ojczyzny socjalizmu, dzięki 
jego trosce zmienia się oblicze o- 
siemsefletniej Moskwy.

Plon
generalne przebudowy
Od Wielkiej Październikowej 

Rewolucji Socjalistycznej minęło
siedemnaście lat.

Moskwa już dawno uporała się 
1 trudnościami 1 razem z całym

♦»¿a wyrzucając z siebie potok słów. 
Wiera ledwo nadążała za nią.

—  Dokąd ich poprowadzili, a czym 
mówicie t  —  wypytywała poddając s%ę 
nastrojom podniecenia i  niepokoju.

—■ Wnuczka mi skatowali, psiajuchy, 
teraz garb mu rośnie, dziecinka 
moja jedyna. Córkę do Niemiec zagnali! 
Przynajmniej tu się z nimi porachuję.

Wiera wzięła staruszkę pod ramię, 
podpierając ją  i  ochraniając w ścisku.

—  A  jakżeż wy policzycie się z ni­
mi? Co możecie zrobić?

■— A nic, ja tylko tak, córeńko, w 
myśli! Cichuteńko... Ja tak po swojemu, 
po starodawnemu przeklnę ich, w oczy 
przeklnę tak, żeby temu Niemcowi krew 
zastygła, żeby jego pieskie serce w pię­
ty mu poszło! żeby...

Staruszka zakrztusiła się i  żułoenym 
spojrzeniem obrzuciła Wierę.

—  Żebym choć jednemu mogła w gę­
bę napUió! Może ulżyłoby. Toż prze­
cież ja  bym takiego na kawałki rwała, 
przeeież„ —  ztmneaka m tłehngła z w

H m jtH fM łiH H H im m iiinm iH iiim ttm H H itu iu ifiitttiiH m ttim fiiim iiH AH iH m

1147-1947
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krajem liczyła lata drugiej pięcio 1934 roku tyle co przeds!ębior- 
łatki. stwa starej Moskwy w okresie od

Moskiewskie fabryki i zakłady 1905 do 1913 roku. 
wyprodukowały w jednym tylko W roku 1912 w Moskwie było

Te słowem „Moskwa" Sączyły się o na* różne, bardzo różne pojęcia.
Kiedyś, jeszcze za szlacheckiej Rzeczypospolitej, Moskwa była stolicą pań­

stwa współzawodniczącego z Polską. Państwa obszaraicaego — tak jak ob- 
szarniczą była i ówczesna Rzeczpospolita Polska, państwa ścierającego się
* Rzeczypospolitą na szerokim froncie od stepów ukraińskich po Bałtyk.

Potem, po rozbiorze, Moskwa była dla Polski drugą stolicą państwa — 
zaborcy, do którego należała znaczna część ziem polskich.

Ale już w drugiej części okresu zaborów ze słowem „Moskwa" zaczęły 
łączyć się i inne pojęcia. Zaczęły dochodzić do Polski, ujarzmionej prze* 
carów, wieści o walce najlepszych w narodzie rosyjskim, o walce ludu rosyj­
skiego przeciwko gnębicielowi Polski — caratowi.

Wraz Z: tymi wieściami zmieniało się pojęcie „Moskwa", pojęcie „Rosja" 
w umysłach najlepszych spośród naszego narodu, powstawało rozróżnienie 
dwóch Rosji — Rosji caratu, gnębicie!» narodu polskiego i rosyjskiego i Rosji 
ludu rosyjskiego, walczącego wespół s narodem polskim przeciwko erratowi, 

Jfui w trzecim dziesiątku Ist ubiegłego wieku spotkali eię ze sobą w tej 
wspólnej waloe z caratem polscy 1 rosyjscy rewolucjoniści, Walerian Łuka­
siński, Stanisław Worcell i inni działacze „Wolnomularstwa Narodowego"
* rosyjskimi „dekabrystami", z Pestlem, Ryiejewem, Bestużewem.

Czterdzieści lat później, w przeddzień Powstania Styczniowego, stanął 
twardy pakt przyjaźni I sojuszu między Centralnym Komitetem Narodowym, 
który wkrótce później miał ukonstytuować się jako Rząd Narodowy, a przed­
stawicielami „ ludu rosyjskiego — Hereenem i Czerny szewskim, z bohaterską 
pierwszą „Zernlą i Wolą".

Przetrwał ten pakt krwawą próbę powstania i zahartował się we wspól­
nej walce. Ruch robotniczy polski i rosyjski nawiązał do tej uświęconej już 
tradycji polskiego i rosyjskiego postępu. Włodzimierz Lenin walczył nieugię­
cie o prawo narodu polskiego do stanowienia samemu, o własnym losie. 
Najlepsi w polskim ruchu robotniczym byli wiernymi szermierzami sojuszu 
polskiego proletariatu z rosyjską rewolucją, wierzyli, że zwycięstwo tej re­
wolucji przyniesie Polsce wyzwolenie narodowe 1 społeczne.

Kiedy w listopadzie 1917 r. robotnicy i żołnierze Moskwy przez Czerwony 
Flac, na którym śpi snem wiecznym Włodzimierz Lenin — Szturmowali mury 
Kremlu, w którym dzisiaj pracuje i działa Józef Stalin, kiedy lud Moskwy 
zdobywał twierdzę białych carów — wtedy padała w przepaść historii Rosja 
stara, ciernięiyeielka narodu polskiego, rodziła się Rosja nowa, Rosja ludu 
rosyjskiego, sojusznika narodu polskiego w tylu walkach z caratem.

Dekret Rządu Sowieckiego o anulowaniu traktatów dotyczących rozbio­
rów połskioh był tylko rozumiejącą się samą przez Się konsekwencją tej za­
sadniczej zmiany, jska dokonała się w Rosji.

Usiłowali zaciemnić tę prawdę w świadomości narodu polskiego polscy 
obszarnicy i wielcy kapitaliści, wczorajsi sojusznicy caratu. Próbowali wmó­
wić narodowi polskiemu kłamstwo o „czerwonym imperializmie", próbowali 
przeciwko Rosji Nowej, Rosji wolnyeh, o własnym losie swobodnie decydu­
jących, narodów mówić jako o kontynuatorze polityki caratu.

Walczył a' tym kłamstwem ód pierwszej chwili powstania, Dntglef Rze­
czypospolitej polski ruch robotniczy. Niósł w naród, niósł w szerokie masy 
Indowe tę sóielką prawdę, te Rewolucją Listopadowa była decydującym czyn­
nikiem wskrzeszeni* odrodzonego państwa polskiego. Ńiósi w ‘ naród, niósł 
w masy ludowe tę wielką prawdę, że TYLKO PRZYJAŹŃ *  REPUBLIKAMI 
RADZIECKIMI, Z NARODEM ROSYJSKIM, PRZODUJĄCYM NARODEM 
ZSRR MOŻE ZAPEWNIĆ, UTRWALIĆ, ZABEZPIECZYĆ PRAWDZIWĄ 
NIEPODLEGŁOŚĆ KRAJU.

Potwierdziło się te nasze stanowisko w ciężkie lata drugiej wojny 
światowej.

W listopadzie 1941 r„ w obwili, gdy armie niemieckie, te same, które we 
wrześniu 1939 r. zdeptały polską ziemię, parły całą siłą, zdawało by się nie­
powstrzymanie, na wschód — w Moskwie, na Czerwonym Placu, przed 
mauzoleum Lenina, Józef Stalin przyjmował defiladę oddziałów Armii Czer­
wonej. Przyjmował ją w odległości 36—40 km od frontu. Oddziały czołgów
wprost z placu defilady szły na zachód, tam, gdzie trwał śmiertelny, decy­
dujący bój. Ale głos Józefa Stalina był równy 1 spokojny, jak zawsze, 
a słowa Jego przemówienia tchnęły niezłomną wiarą w zwycięstwo.

W te dni Moskwa nowa, Moskwa ludu rosyjskiego, stała się dla całego 
świata symbolem niezłomnej, nieprzejednanej walki i niemieckim najazdem. 
Nie było na przestrzeni ujarzmionej Europy, jednego miasta, jednego
osiedla, edzioby nis słuchano wtedy radia Moskwy, gdzleby jego powtarza­
jące się wstąi zawołanie: „Śmierć niemieckim najeźdźcom!" — nie znajdo-
walo najgłębszego oddźwięku.

Moskwa przetrwalajrtedy. O Moskwę rozbiły się pancerne hufce hitle­
rowskiej Trzeciej Rzeszy. Spod Moskwy wyszły armie radzieckie, które 
zatknęły sztandar zwycięstwa — wspólnego zwycięstwa narodów Europy — 
na grnzach Berlina.

Kto nłe słuchał wtedy przez radio Moskwa rozkazów zwycięstwa, wieści 
o coraz nowych ciosach zadawanych hitlerowskiej machinie wojennej?

Nowego znaczenia nabrało wtedy dla nas — Polaków, słowo MOSKWA. 
Stało się symbolem wielkiej, przyjaznej siły, która podała nam braterską 
dłoń, siły, która pomogła nam, aby na gruzach Berlina obok czerwonego 
sztandaru ZSRR wzniósł się takie biało-czerwony sztandar narodu polskiego.

Sojusz zawarty z górą wiek temu między Łukasińskim a Pestlem, sojusz 
polskich 1 rosyjskich postępowców, sojusz utrwalany . przez każde następne 
pokolenie w myśli postępowej obu narodów, stał się sojuszem dwóch państw, 1 
sojuszem dwóch narodów. Moskwa jest dzisiaj dla nas, dla całego narodu 
polskiego — stolicą najważniejszego sojusznika naszego kraju. Dla polskiego 
niehn robotniczego, Moskwa Jest zarazem stolicą kraju, który pierwszy podjął 
gigantyczny trud budowania nowego, sprawiedliwego ustroju, budowania zo- 
cjaiistycnnego społeczeństwa.

O tej Moskwie opowiadamy naszym czytelnikom w dzień jo] 8M-leei».

milion sześćset tysięcy mieszkań­
ców. w 1920 r. —  milion, t  w 
1934 r. stolica Uczyła przeszło 
trzy i pól miBona ludności.

Pod względem zaludnienia Mo­
skwa przeszła z dziewiątego miej 
sca wśród wielkich miast świata 
na szóste.

W stolicy realizowano szeroki 
program rozwoju gospodarki miej 
skiej w ceiu obsługiwania miesz­
kańców wielkiego miasta.

Plaoe 1 ulice zostały oczyszczo 
ne, uprzątnięte, z gruntu zmie-
nk>ne.

W centrum i na przedmieśchch 
powstały dziesiątki nowych wie­
lopiętrowych kamienic. Jedno z 
pierwszych powstało Fiestowskie 
osiedle na „Czerwonej Presni“  —  
spełniły się słowa Lenina wypo­
wiedziane w głodne i chłodne dni 
wojny domowej

Pałac Lenina
 ̂Wiosną 193! roku na pewnym 

placu w M oskw» zatrzymało s»ę 
kuka państwowych aut. Wysiadł 
z ndch Stalin, Woroszyłow. Mo- 
łotow i km*.

Stalin rozejrzał się dokofa i 
orzekł.

—- Tu można ?acząć budować.

Tak zapadła decyzja wzniesie­
nia potężnego pomnika Lemna, 
który miał jednocześnie symboli- 
x>wać potęgę Związku Radziec- 
k i-ego.

Rząd ZSRiR rozpisał konkurs 
na plan budowy Pałacu Rad.

W przeciągu 1932 r. sąd kon- 
kursowy otrzymał ponad 300 
projektów od architektów z całej 
ku-n ziemskiej. Wieie z nich trze­
ba było odrzucić. Ale wszystkie 
dopomogły (to realizacji olbrzy­
miego zamierzenia.

Do 1940 r. trwało wznoszenie 
fundamentów, a potem rozpo­
częto właściwą budowę, w któ­
rej brały udział setki ludzi i dzto 
siatki "maszyn. Wojna przerwał» 
pracę.

Dziś ją wznowiono. W  monu­
mentalnej budowlł znajefefe swój 
wyraz epos wielkiej wojny, chwa 
ła sowieckiego oręża, heroiczny 
trud 200 milionów sowieckich o* 
bywateJl idących d-o zwycięstwa 
pod wodzą Józefa Stalina.

Pałac Rad ma być najwyższym 
gmachem, jaki stworzył geniusz 
człowieka.

Mierzy on ponad 400 metrów.
Najwyższy drapacz chmur ame­
rykański Steit Bildlng nie dosię­
ga nawet na poziomie setnego 
piętra do wysokości Pałacu. Wa 
ga jego przekroczy 2 miliony 
ton. Metal zużyty na wznie­
sienie szkieletu wystarczyłby <Ba 
budowy 5 takich olbrzymów, jak 
Steit Bildlng oraz klika wieź 
równych wieży Elfel.

Pałac Rad przetrwa wieki. —
Z zewnątrz będzie wyłożony 
kaukaskim marmurem. Wszyst­
kie republiki ofiarowały to, co 
miały najpiękniejszego dla jego 
wykonania. Gmach tonąć będzie 
w świetle. Wieczorne oświetlenie 
szczytowego pomnika pochłonie 
ilość światła równią światłu 40

tysięcy latarń rozświetlających 
ulice Moskwy.,

Wnętrze Pałacu będzie całko­
wicie odizolowane od gwaru u- 
tlcznego. Masywne ściany, ramy 
okienne z brązu, potrójne szy­
by nie przepuszczą nawet od­
głosu grzmotów najsilniejszej 
burzy.

To tu, te tam zakwitną prze­
piękne klomby, a powietrze bę­
dzie nasycone zapachem lasu, 
morza, lub łąki.

Mmzolówm Lm m c

Dziękf specjalnym aparatom 
telewizyjnym z. jakiegokolwiek 
mieszkania w Moskwie można 
będzie widzieć i słyszeć wszyst­
ko, co w ważnych chwilach od­
bywać się będzie w Pałacu.

Wielka i mała sala pomieścić 
zdoła ponad 40 tysięcy osób. 
Wielka sala zbudowana będzie 
w kształcie amfiteatru, o dosko­
nałej akustyce i wspaniałym o- 
świettomu.

Na niezliczonych piętrach u- 
stawtone będą statuty bohater' w, 
symbolizujących braterstwo 1 
równość wszystkich narodów w 
ZSRR oraz ich walkę za wolność 
i niepodległość Ojczyzny.

Największą z dotychczas usta 
wionych postaci jest brązowa 
statda Wolności, której oryginał 
podarowany był Ameryce przez 
Francuzów w 1866 r. Liczy ona 
93 tn wysokości. Na latarni, 
którą trzyma w dłoni, można by 
pomieścić 10 łudzi.

Posąg Lenina osiągnie wyso­
kość 100 m. Podstawą-Jego bę­
dzie wieża Pałacu wznosząca 
się na 300 m.

Pałac Sowietów obliczony jest 
na 250 mtr. szerokości. Aby zo­
rientować się w jego ogromie 
wystarczy przytoczyć, że Pola 
Elizejskie w Paryżu mają 80 m 
szerokości, Aleja Meli w Londy­
nie 40 m, Aleja Pensylwanii w 
Waszyngtonie 59 metrów.

Ja wielka przestrzeń, olbrzy­
mie sale, niezmierzone perspek­
tywy symbolizować mają ideę ®o 
cialistycznej demokracji, która 
chce wszystkim udostępnić doro 
bek ducha i umysłu ludzkiego.

Nocą z fontann, oświetlonych 
reflektorami wytrysną stubarwne 
strumienie.

.Kiedy jmrok otuli Moskwę, 
posąg Lenina długo jeszcze bę­
dzie oświetlony purpurowym bla 
skiem zachodzącego słońca.

O świcie gorące promien;e, 
niewidocznego jeszcze słońca o- 
ztocą_ jego wyniosłą postać. On 
to pierwszy w Moskwie witać 
będzie jutrzenkę.

Z podniebnej wysokości Lenin 
spoglądać będzie na Moskwę, 
na niezmierzone przestrzenie 
Związku Radzieckiego .

V  PRZEDEDNIU ZWYCIĘSTWA
bolewaniem —  władza nie pozwala na 
nic takiego. Przez radio powiedzieli —  
„przestrzegajcie, obywatele, porządku 
• spokoju..."

Nareszcie weszły na Sadową. Zwarty 
tłum zalegał chodniki. W  oknach, na 
dachach, na balkonach, nawet na latar­
niach stali, siedzieli, czepiali się ludzie.

Wiera taepięła się na palce, wyprę­
żyła się jak tylko mogła, lecz i  tak ni­
czego me zobaczyła ponad masą głów. 
Obok niej rozlegały się urywki roz­
mów:

—  Widzieliście?
—  Gały ma jak wilk.
—  Go za ceregiele, zabió by ich wszy 

stkick po kolei!
—  A  przecież t oni mają żony i 

dzieci...
— f  tuka ma dzieci,

—  Patrzcie, tacy zakurzeni, jak gdy 
by zwykli ludzie idący z pola.

—  Co to, matko, żałujecie ich może?
—  Oni nas nie żałowali!
—  Ja nic nie mówię...

—  Właśnie, matko, lepiej już nie 
nie mówcie.

—  Jak myślicie, co oni czują teraz1
—  Głupie pytanie.

Staruszka, która opowiedziała W ie­
rz* o swoim okaleczonym wnuku, wśli­
zgnęła się w tłum. Trudno było patrzeć 
no je j  bezbronne, bezsilne miotanie. 
Wiera podeszła do niej i  ująwszy za 
rękę z taką determinacją roztrąciła ścia 
nę ludzką, że nagle obie znalazły się w 
pierwszym szeregu.

Całą szerokością jezdni, zamkniętej z 
dwóch stron nurem głucho milczących |

tłumów, płynęła ociężałe i  w bezwładzie 
zielona kolumna jeńców. Ludzie stali
zwarci, jak jeden mąż, wpatrseni 
Niemców. Milczący. To była godna o 
powiedź ludu. To właśnie był ów wyrok 
i  owo przekleństwo, o którym śniła sta­
ruszka.

Wiera momentalnie odczuła i  zrazu 
miała wymowę tego milczenia. Oznacza­
ło ono, że naród sowiecki nie znajduj* 
słów dla morderców —  wymierza im 
karę poprzez najwyższą pogardę.

Początkowo Wiera nie odróżniała po­
szczególnych twarzy jeńców. Widziała 
tylko przelewającą eię falę brudnej, za­
mulonej rzeki płynącej szeroką, tak do 
brze znaną sercu ulicą. Z  wielkim wy­
siłkiem spojrzała w oblicz* wroga. Spot 
kala się oko w oko z niemieckim żoł­
nierzem. Dzieliła ją od niego minimalna 
przestrzeń. Spoglądały na nią, na je j 
sąsiadów, na domy, oblepione tłumami, 
na moskiewskie niebo —  bezbarwne źre­
nice, puste i  bez wyrazu, głupkowato «-  
śmiechnięte i  przeważnie kryjące głębo­
ko wściekłość. T w a w  jeĄoów^hyły JM-..

kryte pyłem, usta zaciśnięte.
Wierę opływała w tej chwili niezmie 

rzona fala nienawiści. Który z tych żoł­
nierzy zabił je j  syna? Drżała tak, .że 
szczękały je j wszystkie zęby. Łzy na­
pływały do oczu. Ale nie mogła zajła- 
kać wobec tego nienawistnego stada.

Nagle cała ta bezkształtna, ciemna 
masa, jak gdyby uniosła się w pmoie- 
trze • zasłaniając światło słoneczne ru­
nęła na Wierę. Ktoś ją podtreimał, 
zrobiła kilka niepewnych kroków na­
przód i  poczuła, że sadzają ją na coś 
chłodnego t twardego. Domyśliła się, że 
eą to schody jakiegoś ganku.

Powoli odzyskiwała przytomność. O- 
bok niej przepływały tłumy ludzi. Ko­
lumna jeńców już przeszła.

Z  radością, niemal z uczuciem szczęś­
cia patrzyła teraz na szereg wielkich 
ciężarówek jadących je j naprzeciw. Ich 
zielone cielska wyrzucały s siebie moc­
ne, srebrzyste strumienie wody, która 
miała zmyć wszystek brud i osad, po- 
zostawiouu przez faszystowskich żołnie­
rzy ~ M. C ZE R TÓ W  A.
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Kadry dla przemysłu Ziem Odzyskanych
Wywiad z dyrektorem Departamentu Kadr w Min. Przemysłu i Handlu

W związku z I l i  Zjazdem Prze­
mysłu Ziem Odzyskanych Dyrek­
tor Departamentu Kadr w  Min. 
Przemysłu i Handlu tow. JAN PO­
M ORSKI udzielił wywiadu Robot­
niczej Agencji Prasowej.

—  Jak w  chwili obecnej przed­
stawia się stan zatrudnienia w  prze 
myślę Złem Odzyskanych?
—  Obserwujemy stały wzrost za­

trudnienia, który najlepiej zobrazują 
następujące cyfry. K iedy na dzień 
30.6.1846 r. przemysł Ziem Odzysk- 
nych zatrudniał 306 tysięcy pracowni 
ków, to w  tym samym okresie w  ro­
ku bieżącym pracowało już 304 ty­
siące ludzi. W zeszłym roku liczba 
pracowników zatrudnionych w  prze­
myśle Ziem Zachodnich stanowiła 
24 proc. ogólnej liczby robotników w 
Polsce —  obecnie liczba ta wzrosła 
już do 30 proc.

cych i wyszkolenia nowych pełno- 
wartości,owych kadr pracowniczych. 
Ministerstwo Przemysłu przykłada w 
ogóle wielką wagę do szkolenia zawo 
dowego, ale specjalny nacisk położo­
ny jest na szkolenie fachowców dla 
przemysłu Ziem Odzyskanych. I  dla­
tego na 1.224 kursy specjalne, zorga­
nizowane przez Ministerstwo Przemy 
słu i Handlu —  540 odbyło się na 
Ziemiach Zachodnich. Z czynnych o- 
becnie 220 kursów —  145 zorganizo­
wanych jest na tamtych terenach. Po 
dobnie sprawa się przedstawia i ze 
szkołami przemysłowymi i gimnazja­
mi trzyletnimi —  z ogólnej ich liczby 
480 —  131 mieści się na terenach no­
wo -  odzyskanych.

30 proc. absolwentów naszych 4 Tech 
nicum, a więc około 1.000 osób prze­
szło do przemysłu Ziem Zachodnich. 
Także około 30 proc. robotników w y­
suniętych na stanowiska kierownicze 
— znajduje się na tamtych terenach.

—  Jakie są plany na przyszłość 
Departamentu Kadr w  dziedzinie 
szkoleniowej?
—  Przekształcenie naszego Pań­

stwa, w  związku z przesunięciem gra­
nic polskich na zachód z państwa roi 
niczego na państwo przemysłowo - 
rolnicze. oraz wielkie perspektywy 
rozwojowe stojące przed naszym 
przemysłem stwarzają konieczność 
szybkiego przystosowania chłopskiej 
młodzieży do pracy w  przemyśle, by 
można było zasilić zakłady pracy no-— Ilu ogółem przeszkolono dotyeb 

czas pracowników w  rainach akcji ] wymi robotniczymi kadrami, 
szkoleniowej Departamentu Kadr Toteż Ministerstwo Przemysłu i 
Ministerstwa P. i H.? ! Handlu uruchomiło ostatnio tzw.

A  jak przedstawia się w  chwi \ —  W  r. 1945 przeszkoliliśmy 680
li obecnej szkolenie nowych kadr 
pracowniczych dla naszego przemy 
słu na Ziemiach Zachodnilch?
—  Konieczność szybkiego urucho­

mienia tego przemysłu i repoloniza- 
cji Żiern Odzyskanych wpłynęła na 
to, że wiele załóg fabrycznych na Zie 
miach Zachodnich kompletowanych 
było pośpiesznie z elementu często 
niefachowego. Przed Departamentem 
Kadr stanęło zatem ważne zadanie 
doszkolenia robotników już pracują-

osób, a już w  r. 1946 było ich 7 tysię­
cy, w  ciągu pierwszego zaś półrocza 
br. przeszkolonych zostało 11 tysięcy 
osób. Do końca tego roku projektuje 
się dalsze przeszkolenie około 15 ty­
sięcy pracowników. Łącznie ze szko­
łami przemysłowymi wyszkolonych 
zostało około 82 tysięcy młodych fa ­
chowców, w  czym 60 proc. przypada 
na Ziemie Odzyskane.

Jeśli chodzi o personel kierowniczy 
na Ziemiach Odzyskanych, to około

Kariera pewnego reżysera filmowego
Foeihka schw.tanv przez wtsiize bezpieczeńst» a

szkoły przysposobienia przemysłowe­
go przeznaczone dla 25 tys. młodzie­
ży wiejskiej, rekrutującej się z biedo 
ty wiejskiej.

—  Iłe będzie takich szkół?
—  Przygotowano już 53 szkoły 

przysposobienia przemysłowego, w 
czym 31 na Ziemiach Odzyskanych. 
Mieszczą się one przy dużych zakła­
dach przemysłowych. Kształci się 
tam młodzież wiejska w wieku od 14 
do 17 lat. Nauka, wyżywienie, odzież, 
mieszkanie —  wszystko otrzymuje 
za darmo.

—■ Z jakich okolic rekrutują się 
przeważnie uczniowie i uczennice 
szkół przysposobienia przemysło­
wego?

Przed kilkoma dniami, z polecenia 
władz prokuratorskich, został aresz- 
towary przez organa bezpieczeństwa 
publicznego scenarzysta i reżyser f i l­
mowy —  Jan Foethke. Foethke w 
okresie okupacji był wyższym urzęd 
nikiem Propaganda - Abteilung w 
dystrykcie warszawskim i  na stano- ] 
wisku tym rozwijał działalność anty 
polską. |

Po wyzwoleniu Fethkemu udało 
się zmylić czujność kierownictwa 
„F ILM U  POLSKIEGO“ , które zatrud

niło renegata na stanowisku reżysera 
filmowego. Gdy prawda wyszła na 
jaw, Foethke został natychmiast zwoi 
niony i ukrył się w  obawie przed od 
powiedzialnością. Niedawno w  W ar­
szawie rozeszła się pogłoska, iż Foeth 
kemu udało się zbiec zagranicę.

Energiczne poszukiwania, prowa­
dzone przez władze bezpieczeństwa, 
zostały uwieńczone powodzeniem. 
Foethke siedzi w  więzieniu i  czeka 
na rozprawę.

I B »

Dekret, na który czekaliśmy
Pracownicy rolni oii ęci ubezpieczeniem

Poważnym niedociągnięciem dotych­
czasowych przepisów o ubezpieczenia 
robotniczym było zupełne wyelimino­
wanie spod opieki robotników i pra­
cowników rolnych. O ile bowiem ro­
botnik, pracujący w przemyśle, zabet 
pieczony był zarówno na wypadek cho 
roby i wypadków przy pracy, o iłe 
kobiety miały zabezpieczenie na wy­
padek macierzyństwa (tak pod wzglę­
dem pomocy lekarskiej, jak i pomocy 
gotówkowej), to robotnikowi rolnemu 
żadne z tych ubezpieczeń nie przysłu­
giwało.

Dlatego też dekret o zrównaniu w 
dziedzinie ochrony społecznej pracow­
ników rolnych z ludnością zatrudnio­
ną w przemyśle, należy powitać jako 
poważny krok na drodze dalszego re­
gulowania i polepszania warunków 
pracy.

Dekret ten wprowadza na terenie ca 
lego kraju ubezpieczenie wypadkowe 
dla wszystkich najemnych pracowni­
ków rolnych bez względu na obszar 
gospodarstwa, w którym są zatrudnie­
ni. Należy nadmienić, Cże ubezpiecze­
nie wypadkowe zapewnia poszkodowa­
nym przy pracy nie tylko świadczenia 
pieniężne w postaci rent lub odpraw, 
ale również opiekę lekarską na czas 
leczenia skutków wypadku.

Ze względu na brak należytego apa 
ratu lecznictwa ubezpieczalnianego, u- 
bezpieczeniem chorobowym i na wy­
padek macierzyństwa zostali w tym 
roku objęci tylko pracownicy gospo­
darstw rolnych powyżej 38 ha oraz 
pracownicy wszystkich gospodarstw 
hodowlanych, ogrodowniczych, rybnych 
itp. (niezależnie od wielkości gospo­
darstwa). Pracownicy gospodarstw 
mniejszych zostaną objęci ubezpiecze­
niem chorobowym od dnia 1 marca 
1948 roku.

WSZELKIE ŚWIADCZENIA NA

RZECZ CBEZPIECZALNI Z RACJI 
UBEZPIECZENIA PRACOWNIKÓW 
PONOSI TYLKO I WYŁĄCZNIE P*A
CODAWCA. Zaniedbanie przez praco­
dawcę obowiązku zgłoszenia do ubez­
pieczenia pracowników', pociągnie za 
sobą sankcje karne.

—  Z okolic szczególnie dotkniętych 
wojną, a zwłaszcza z przyczółków. 
Mamy więc uczniów z Rzeszowskie­
go, Sandomierskiego, Krakowskiego, 
Kieleckiego, Białostockiego i najbar­
dziej zniszczonych okolic Warszawy, 
wy.

Dzieci robotników rolnych stano­
wią 45 proc. uczniów. Dzieci rolni­
ków do 1 ha —  28 proc., młodzieży 
pochodzącej z gospodarstw do 5 ha 
jest 23 proc., powyżej zaś 5 ha tyl­
ko 4 proc.

—  Gdzie mieszczą się szkoły
przysposobienia przemysłowego na
Ziemiach Odzyskanych?
—  Szkoły węglowe mieszczą się 

między innymi w Tarnowskich Gó­
rach, Zabrzu, Wałbrzychu, Żarach, 
Nowej Rudzie. Szkoły włókiennicze 
żeńskie w  Bielawie, Zielonej Górze, 
Legnicy itd. Metalowe we Wrocła­
wiu, Elblągu, Zielonej Górze, che­
miczne w  Żarowie koło Świdnicy, 
hutnicze w Łabędach, papiernicze w 
Krapkowicach, drzewne w Olszy­
nach koło Lwówka itd. Często mło­
dzież zamieszkuje stare zamczyska 
rozsiane na tych ziemiach. I  tak sta­
ry zamek piastowski w  Krapkowi­
cach służy uczniom za mieszkanie. 
Także w  Żarowie i Pszczynie szkoły 
mieszczą się w  zamkach.

Szkoły przysposobienia przemysło­
wego powinny dać Ziemiom Odzys­
kanym 15 tysięcy wyszkolonej mło­
dzieży, która zasili załogi tamtejszych 
zakładów przemysłowych.

Szkoły przysposobienia przemysło­
wego —  to nowy poważny krok na 
drodze do uprzemysłowienia Polski. 100-tonowy dźwig przy pracy w porcie szczecińskim

„Kastor”  wrócił z  Morza Północnego
Śledzie z własnych p o ło w ó w

Przy piecu martenowskim

Skarby wrocławskiego Ossolineum
- dostępne dla publiczności 

Giwisfdo czytelni naukowe!
Przy Bibliotece Narodowej im. Os­

solińskich we Wrocławiu, została o- 
twrerta dnia 1 września czytelnia nau­
kowa, która udostępni bezcenne zbio­
ry szerokim rzeszom czytelników.

Ossolineum wrocławskie ooecnie 
posiada ponad 230 tys. książek, 35 tys. 
starodruków i ponad 7 tys. rękopisów, 
w  tym bezcenne rękopisy Mickiewicza 
(„Pam Tadeusz“), Reymonta i innych 
klasyków polskich. Obecny budynek 
mieszczący zbiory Ossolineum, odda­
ny został w  całości przez Uniwersytet 
Wrocławski na potrzeby Ossolineum.

Zbiory, jak również nowootwarta 
czytelnia, umieszczone zostały w  loka­
lu tymczasowym, do chwili wyremon­
towania całego budynku i  dostosowa­
nia go do nowych potrzeb. Na razie 
czytelnia liczy 32 miejsca, wkrótce jed 
nak liczba ich zostanie znacznie zwię­
kszona. W e Wrocławiu czynne już jest 
wydawnictwo Zakładu Naukowego im. 
Ossolińskich, które przystąpiło do 
prac wydawniczych.

Z dniem 1 października br. zostanie , 
otwarta wystawa autografów polskich J 
autorów. W czytelni naukowej taiłoś- j 
nicy książki polskiej będą korzystać | 
na razie tylko z druków, rękopisy ńa- ; 
tomiast będą udostępnione pu |

bliczności w bibliotece uniwersytec­
kiej. V/ budynku Ossolineum mieścić 
się będzie również muzeum oraz zbio­
ry graficzne.

Jeśli chodzi o trudności przy organi­
zowaniu czytelni—to do największych 
należy brak umeblowania. Ossolineum 
odczuwa poważne trudności finanso­
we. Już dotychczas Ossolineum Wro­
cławskie kosztuje Rząd ok. 12 milio­
nów złotych.

W  czasie skromnej uroczystości o- 
twarcia czytelni przemawiał m. fan. 
również dr, Grycz z Ministerstwa O- 
światy, który wyraził uznanie niestru­
dzonym pracownikom bibliotecznym 
na terenie Dolnego Śląska.

3 września w godzinach rannych 
przybył do Szczecina pierwszy trawler 
rybołówstwa dalekomorskiego, s/s „Ka- 
stor”  przywożąc 80 ton śledzi, które 
rozprowadzać będzie Centrala Rybna w 
Szczecinie.

Trawler s/s „Kastor”  nie wygląda im 
ponująco. Lecz któż myśli o maiowaniu 
w okresie połowów? Ławice śledzi na 
dalekich wodach Morza Północnego
między brzegami Szkocji a Norwegii 
nie czekają przecież na statki.

Trawler „Kastor”  posiada na rufie 
znaki „Gdy 100” , to znaczy, że takich 
jednostek mamy już więcej i  że częściej 
przybijać będą do Szczecina. Po wy­
ładowaniu śledzi i drobnych remontach 
wyruszy on znowu przez Gojenborg do 
Szwecji na wody Morza Północnego.

Jedno, co moeno uderzą, to brak pol­
skich szyprów na statku. Połowę zało­
gi na „Kastorze”  stanowią Holendrzy. 
Zrozumiałe, że nie mamy fachowców,

ale liczymy się z tym, że juz w przy­
szłym roku popłyną nasi szyprowie. 
Urząd Rybaeki wysyła zdolniejszych 
rybaków na dalekie rejsy północne, ja­
ko praktykantów.

Zapotrzebowanie na śledzie w Polsce

że pieniądze te mogą pozostać w kra­
ju i  służyć na rozbudowę Głodni i prze 
twórstwa rybnego.

Rejs trawlera trwał dwa tygodnie. 
18 sierpnia opuścił on Gdynię, swój 
port macierzysty. Połowy trwały 5 dni.

jest bardzo duże. Nasze wydatki na im- Przywiezione 80 ton śledzi zaspokoją 
port śledzi z Norwegii czy Anglii są i częściowo pierwsze potrzeby kraju da- 
wielkie, dochodzą do 50.000.000 zł. Przy I jąe pewność, że następne połowy w za­
kład „Kastora”  najdobitniej wskazuje, * pełności uniezależnią nas od importu.

Stomatologio na kolach
Ambulanse deniyslyczne w yru s za j w teren

W djiiu 1 września Ministerstwo Zdro 
wia za pośrednictwem Wojewódzkiego 
Wydziału Zdrowia przekazało do użytku 
ludności województwa gdańskiego trzy

cę, komplet narzędzi dentystycznych, ste 
ryiizator elektryczny, itp.

Inne dwa wozy, z których jeden sta-
_____________  ______ o- - nie się własnością Związku Samoporno-

ambuStfSe"dentystyizne’;°WÓąy te są wy >cy Chłopskiej, mają pełne wyposażenie
posażone w pełne urządzenie lekarskie. 
Jeden z nich, wspaniały wóz amerykań­
ski, o napędzie na przednie koła, jest wy 
posażony w aparat Roentgena, pracu­
jący na miejscu, ciemnię, własną prądni

dentystyczne. Przyjeżdżając na jakikol­
wiek teren, obsługa lekarska wraz z apa 
raturą zatrzymuje się w najodpowied­
niejszym do pracy lekarskiej miejscu, 
samochody zaś dowożą dzieci z dalej po 
łożonych ośrodków mieszkalnych. W cią 
gu miesiąca obsługa jednego wozu mo­
że wyleczyć zęby około 600 dzieciom.

Załogi dwu ambulansów pracowały 
już poprzednio w miejscowości Żukowo, 
gdzie 600 dzieci zostało wyleczonych cal 
Sowicie oraz. w miejscowości Jantar, 
gdzie wyleczono 180 dzieci, ¡przebywają­
cych na koloniach letnich.

Z inicjatywy koła PPR na M/S „Bato- przyjęli początkowo usiłowania załóg; ; Warto zaznaczyć, że powiat kwidzyń- 
ry", załoga tego statku rozpoczęła za-, „Batorego“ milczeniem. Akcja maryna-, ski nie ma ani jednego lekarza dentysty, 
krojoną na szeroką skalę akcję propa-j rzy, zrobiła jednak swoje. Dziś załoga . a takich powiatów mamy w Polsce wię- 
gowania osiągnięć Polski Ludowej „Batorego“ oczekiwana jest z nieęierpU : cej.
wśród Polonii amerykańskiej. Polacy wością w porcie nowojorskim, gdyż każ ! ,
tamtejsi, zdezorientowani przez gadzino dy z Polaków chce dowiedzieć się praw- 
wą prasę reakcyjnych kół londyńskich, dy o Posce Ludowej.

Marynarze z  M/s „Batory“
głoszą światu prawdę o Polsce

Łódzcy poławiacze zysków
płacq grzywny i jadq do obozu

(O d  naszego korespondenta)

Z MIAST I WSI

Przeciwko bestialstwom 
faszystowskiej Hiszpanii
Protestujq członkinie Ligi Kobiet w Rzeszowie

nie SO Ligi Kobiet w Rzeszowie za­
protestowały specjalną rezolucją prze­
ciwko bestialstwom faszystowskiego 
rządu:

„My kobiety m. Rzeszowa dowiadu­
jemy się, że patriota hiszpański Au­
gust Zora i jego towarzysze, między 
nimi i 6 kobiet, oskarżeni są przez 
faszystowski rząd Franko o opieranie 
się jego władzy. Żądamy od Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet w Polsce, by 
wszelkimi silami, poprzez Rząd Rze­
czypospolitej Polskiej interweniował u 
Sekretarza Generalnego ONZ o urato­
wanie życia bohaterskim oskarżanym.

Zycie ich i ich walka są nam dro­
gie, albowiem i oni i my dążymy do 
światowego pokoju. Rozumiemy, że 
jednym z zarzewi wojny jest właśnie 
frankistowska Hiszpania, przeciwko 

W iim P i fi. Bloćsk*

(Obsł. wł.). Na wiecu, poświęconym 
omówieniu postulatów kobiet polskich 
w związku ze zbliżającą się sesją Ko­
mitetu Wykonawczego Międzynarodo­
wej Demokratycznej Federacji Kobiet, 
ra wieść o karze śmierci, zagrażającej 

; '.-./pańskim patriotkom — członki-

i harendzie
Jana Kasprowicza

Na harendzie Jana Kasprowicza 
przeprowadzane są obecnie prace kon­
serwatorskie, zmierzające do usunięcia 
powstałych w czasie lat okupacji znisz 
czeć. Harenda zostanie joołączona mc 
stem z najbliższą drogą komunikacyj­
ną, celeęi stworzenia lepszego dostę-
BH m  sąptogwi ,  - V

j Walka ze spekulacją i szkodnic- 
! .wera gospodarczym w  Łodzi i  woje- 
! wództwie łódzkim trwa nadal i przy- 
(nosi coraz to nowe plony. Akcja skie­
rowana jest nie tylko przeciwko spe­
kulantom, ukrywającym produkty, czy 
pobierającym zbyt wysokie ceny, ale 
L przeciwko wszelkim innym wykro­
czeniom, jak zamykanie sklepów na 
„remont“ , wyróżnianie niektórych 
klientów itd.

Wciąż jeszcze, niestety, trwają ma­
chinacje nieuczciwych piekarzy. Co 
dzień prawie kontrolerzy społeczni wy 
krywają jakieś większe czy mniejsze 
nadużycia.

Właścicielka piekarni przy ul. W oj­
ska Polskiego 78, Kaczmarowska, zgro 
madziła i ukryła znaczne zapasy mąki 
i sprzedawała chleb po wygórowa­
nych cenach. Kaczmarowską ukarano 
grzywną w  wysokości 150.000 zł, a do­
niesienie o ukrywanie obrotów skie­
rowano do Inspektoratu Ochrony Skar 
bowej.

Za podobne machinacje ukarani zo­
stali grzywną do 25.000 zł: Z. Sawiokli, 
M. Rutkowska (piekarnia i sklep spo­
żywczy), a za brak cennika i pobiera­
nie nadmiernych cen — A. Leszczyń­
ska i Wt Ooem,

Delegatura Komisji Specjalnej w  
Łodzi zainteresowała się przedsiębior­
stwem A. Żmudzińskiego, który, nie 
mając prawa prowadzenia wyszynku 
i sprzedaży spirytusu, nabył bez ra­
chunku 30 litrów spirytusu po 700 zł 
za litr, sprzedając go po 1.000 zł. Żmu­
dziński ukrył w  wykazach, składanych 
Urzędowi Skarbowemu obrót, dotyczą 
cy nabycia i  sprzedaży spirytusu, na­
rażając w  ten sposób skarb państwa 
na straty. Żmudzińskiego ukarano 4 
miesiącami obozu pracy, z zamianą 
na 200.000 zł grzywny.

Poza kontrolą cen Komisja Specjal­
na zwraca szczególną uwagę na jakość 
i wagę sprzedawanych artykułów. W 
wypadku ujawnienia takich nadużyć, 
w  stosunku do winnych stosuje się jak 
najsurowszy wymiar kary. M. innymi 
ukarani zostali grzywną w  wysokości 
do 25.000 zł: Chełmski Tadeusz, Miko 
łajezyk Józef, Bukowski Jan, Filipiak 
Stanisław i Stańczyk Stefan za oszu­
stwa na wadze.'

*
Jadąc tramwajem, czy przysłuchu­

jąc się rozmowom w  kolejce, do sklepu- 
rozdzielczego, nader często można stać 
się świadkiem takiej mniej więcej roz

femowgK '  -

—  A  w ie pani, X ... sld dostał a,
kartki doskonałą wełnę — bielski ma­
teriał,

—  Pewnie, jak dasz w łapę, to do­
staniesz pierwszorzędny materiał, a 
jak nie —  to najgorsze świństwo.

Tak np. Krzysztof Szymczyk, kie­
rownik agentury PCH-w Opocznie, fa ­
woryzował niektórych kupców, sprze­
dając im towar w  nocy i  udzielając 
wbrew instrukcjom, kredytu, Nće na­
leży dodawać, że wszelkich tych do­
brodziejstw dokonywał Szymczyk nie 
dla pięknych oczu swych klientów.

Nieuczciwego urzędnika wysłano do 
obozu pracy przymusowej na okres 3 
miesięcy.

*
Do Komisji Specjalnej w  Łodzi 

dziennie zgłasza się z różnymi dono­
sami przeciętnie do 30 osób, z czego 
tylko około 15 spraw podlega kompe­
tencji Komisji. N ie zawadzi więc przy 
pomnieć, że do Delegatury KS wnosić 
można meldunki o spekulacji, naduży­
ciach gospodarczych, jak ukrywanie 
towaru, pobieranie wyższych cen, ła­
pownictwo itd., sprawy natomiast 
mieszkaniowe podlegają NIC.W, zaś 
sprawy, dotyczące przestępczości, po-

i m e a h  e a w m  X- s«*,

WAK.13ECY CHCE SIĘ DZIELIĆ 
Ty-iąc pięciorublówek w złocie, kil­

kaset złotych 20-doiarówek i wiele 
kosztowności ogólnej wartości około 
I0O.8B8.80fl złotych znaleziono w czasie 
rewizji u kupca toruńskiego —. volks- 
deutscha Wakareca. Bezczelny renegat 
zadeklarował „dobrowolnie“ oddanie 
połowy skarbu państwu, domagając się 
drugiej połowy dla siebie.

TRUDNO W TO UWIERZYĆ 
że na terenie Bydgoszczy znajdują się 
obywatele polscy, ukrywający Niem­
ców, przewidzianych do wysiedlenia. 

PREZYDENT ŁODZI KWESTUJE 
NA WARSZAWĘ

Prezydent m. Łodzi tow. Stawiński 
zebrał — ' w czasie niedzielnej kwesty 
ulicznej na odbudowę Warszawy 61.366 
zł. W tym szlachetnym wyścigu na 
drugim miejscu znalazł się komendant 
Straży Pożarnej, przynosząc w pnszce 
11.850 zł.

KRAKÓW — PRZEMYŚL 
NA NORMALNYM TORZE 

Dnia 15 października br. rozpoczną 
się prace nad przebudowaniem torów 
szerokich na normalne na linii Gliwi­
ce — Port przez Biskupice — Hajdu­
ki — Khtowice, — Kraków — Prze­
myśl — granica państwa.

PPR — PPS 1:3 (0:1)
W Łodzi odbył się mecz piłkarski 

między drużynami oldboyów (powy­
żej lat 30) — członków dzielnicy Śród 
mieście Prawe PPR i PPS. Zwycię­
żyli towarzysze z PPS w stosunku 3:1.

DO UCZCIWEGO ZNALAZCY... 
Dyrekcja biblioteki Ossolineum we 

Wrocławiu (ul. Szeroka 37) prosi 
wszystkie osoby prywatne, posiadają®* 
książki, stanowiące własność Ossoli­
neum, •  zwrot do dyrekcji biblioteki



^  M  rocznicę Reformy Rolnej

Wspólne święto robotników i chłopów
Przez trzy lata, które nas dzie 

ią od chwili uchwalenia dekretu 
o Reformie Rolnej, zaszły w Pol­
sce wielkie zmiany.

Około 500.000 rodzin chłop­
skich na ziemiach dawnych i o- 
koio 400.000 rodzin na Ziemiach 
Odzyskanych objęło w posiada­
nie pomad 5,5 miilonów hektarów 
ziemi. Do końca bieżącego ro­
ku zostanie jeszcze podzielone 
ponad 350.000 ha, a zatem oko­
ło miliona rodzin, a więc około 
4 miliony ludzi stało się właści­
cielami drobnych warsztatów roi 
nyeh.

Te cztery miliony ludzi cierpia­
ło przed wojną głód, nędzę, bez­
robocie, wreszcie tułacikę

Te cztery miliony ludzi zajęło 
uzis miejsce nielicznych, lecz po­
tężnych obszarników, potężnychniA t\7!l!ry-*. tł -------------- ! . Ł Jwe tylko w znaczeniu ziemi, jaką 
władali, lecz i w znaczeniu wply 
wow, jakie mieli na ogólny roz­
wój gospodarki narodowej, na 
jej ustrój, metody rządzenia, po- 
UtyKę zagraniczną wreszcie któ­
ra doprowadziła do pamiętnej 
Klęsta wrześniowej.

Dzisiaj już te miliony ludzi 
mają trwałe warunki bytu, mają 
niezależność osobistą i politycz­
ną, mają wreszcie otwartą drogę 
do szkół, do pracy w fabrykach 
czy urzędach.

Wykonanie dekretu o Reformie 
Rolnej spoczęło przede wszyst­
kim na bankach najbardziej u- 
swiadomionych i ofiarnej części 
narodu, na barkach klasy robot­
niczej.

Już w pierwszych dniach po
wvn!/0̂ niU’ , gf°’?ni ’ nieodziani 
wyruszyli robotnacy na wieś, by
Pomoc chłopom dzielić obszarni- 

Otezarnictwo i ich 
3 ' .  ^Powiedzieli skrytobój- 
czymi kubmi Krew robotnicza 
uzyzmla wtedy chłopskie działki 

Walka trwała dalej o  utrwale­
nie chłopskiego stanu posiadania, 
o wpisy hipoteczne. Dzięki wy- 
tężoncj pracy polskiego górnika, 
azHęki jego wyrzeczeniu się spro­
wadziliśmy z zagranicy pierwsze 
kom© i traktory. Dzięki wysił- 
Kom włókniarzy, pracowników 
przemysłu odzieżowego, hutni­
czego, metalowego i Inn., wieś 
Pierwsza otrzymała produkty na- 
szego przemysłu drogą akcji 
»przemysł dla wsi“ . A kto jak 
n'e robotnicy. wyprodukowali

Osiągnięcia
P m e n ,v s  u c h e m ic z n e g o
mvsm)r lCentralny Zar2*d Prz«- ysm Chemicznego ma swoją sie

Gliwicach. Dyrektorem
naczelnym jest prof. Zmaczgński.

ie7vr2I mysl-,chem!cr.ly w PoIsce na 
_ }y . °  naJbardziej zniszczonych 
«aięzi gospodarczych, mimo to o- 

^gnął do chwili obecnej 80% sta

^1R7UkCJl Przedw° jenneJ-
zakładów przemysłu che..

micznego czynnych jest 162. W  ro
945 fabryki wyrabiały 450 róż 

9atunków produktów che- 
, cznych> obecnie wyrabiają oko. 
m tysiąca gatunków. ‘Wartość pro­
zy ?C|1 -T ^  kwartale br. wyniosła 
l L ™ l ..z l Wzrost w stosunku do 
Produkcji w pierwszym kwartale 
Jtlv„ł r' ^ynosi 30%. Obecnie prze-

p r L 0(uCn S Zny 2atrUdlłia i2 -000

kułó^fUJvf̂ a .POS2czególnych arty_ 
się nasteDu^1102”^ 0*1 Podstaw ia 
S e s T n S " 0 ^  stosunku do o-

id?:2Z T ym*°rhid7
t Z ‘ scr ,  - > “ * •l ‘0%, saletrzak — 300%amon,, on» , * »  siarczan
amonu — 80%, superfosfat — 88%
Z T k ~  93%’ M el c y c o w a  -
b l  Sm° la ~  1G0%’ ' Pr°duktu 
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• urządzenia powodu­
je  i l n oCi przy fabrykacji prze. 
rynp^  yStklm m ijd ta  1 “ Rruma-

.Warto podkreślić, że zysk osiąg 
f y  przez przemysł chemiczny w 

roku 1946, nie tylko pokrył deficy 
u. ale dal nadwyżką

pierwszy traktor, pierwsze ma­
szyny rolnicze, nawozy sztucz­
ne, czyim jak nie robotniczym 
wysiłkiem, eiektryfrkuje się i ra-
diofonizuje wieś?

Zdobywając się na te wielkie 
wysiłki i ofiary wiedzieli robot­
nicy, że czynią to dla wspólnego 
dobra narodu polskiego, że 
wzmacniają sojusz robotniczo - 
chłopski. Dzięki Reformie Rolnej 
chłopi po raz pierwszy w naszej 
historii poczuli się współgospo­
darzami kraju, zrozumieli, że no­
we Państwo Polskie jest ich pań­
stwem, wspólnym państwem ro­
botniczo chłopskim.

Właśnie dlatego biedny chłop 
nadziało wiec zaraz po otrzyma­
niu ziemi, kiedy sam nie nrał do 
statecznej ilości ziarna, pierw­
szy ochotnie pośpieszy! ze zda­
waniem świadczeń rzeczowych.

Nie dojadając sam — rozumiał, 
że robotnik jest głodny, i że trze 
ba go nakarmić. I właśnie dla­
tego gdy spekulanci pochowali 
na wiosnę zboże, aby je sprze­
dać na przednówku, chłopi na- 
działowcy współdziałali w wykry 
wandu tych przestępczych ele­
mentów, wykrywali i pomagali 
w wykrywaniu ukrytego ziarna.

Skutki Reformy Rolnej dotyczą 
n!e tylko wsi, aie i całej naszej 
gospodarki narodowej.

Wbrew temu co szepce wroga 
propaganda i ci wszyscy, którzy 
ni© mogą się pogodzić, że ode­
brano ziemię obszarnikom — 
Reforma Rolna przyniosła pozy­
tywne zmiany w naszej gospo­
darce rolnej. Gdy dawniej ob­
szarnik s;at według własnego wi 
dzi mi się, według tego, co mu 
się podobało i opłacało, dziś go-

WYRÓŻNIENIE
polskiej młodzieżowej Brygady Pracy
im. gen. Waltera w Jugosławii

W tych dniach powróciła z Jugosła­
wii Polska Młodzieżowa Brygada Pra­
cy im. gen. Waltera. W  skład brygady 
weszło 90 młodzieżowców z sekcji mło 
dzieżowych związków zawodowych, 
ZWM, OM TUR, W ici i ZMD.

Polscy robotnicy, przeważnie uczest­
nicy młodzieżowego wyścigu pracy, 
studenci, uczniowie i młodzież wiejska, 
wzięli udział wraz z 40 innymi zagra­
nicznymi brygadami w  budowie mło­
dzieżowego szlaku kolejowego „Sa- 
macz —  Sarajewo". Zbudowanie tego 
toru pozwoli narodom Jugosławii zrea­
lizować swój pięcioletni plan odbudo­
wy.

W  szlachetnej rywalizacji brygada
nasza uzyskała zaszczytny tytuł przo­

dującej brygady pracy. Młodzi związ­
kowcy polscy uzyskali największy od­
setek odznaczeń ze wszystkich organi­
zacji młodzieżowych. 14 młodzieżow­
ców otrzymało najwyższe odznaczenie 
pracy, odznakę „Udaroika“. 10 z nich 
to członkowie sekcji młodzieżowych 
związków zawodowych. Jednym z 
pierwszych został A lo jzy Adamczyka 
kopalni „Wujek“ , który na Śląsku W: 
młodzieżowym wyścigu pracy osiągnął 
250% normy. Przykładem dla wszyst­
kich członków brygady był górnik, re­
emigrant z Francji, Hieronim Nowicki, 
uczestnik młodzieżowego wyścigu pra­
cy i  organizator kół młodzieżowych w  
kopalniach w  Wałbrzychu.

spodaretwa chłopski© kierować 
się będą przede wszystkim po­
trzebami wyżywlen'a miast i za- 
potrzebowaniem przemysłu.

Dawniej obszarnik, mając w 
nieograniczonych ilościach tanią 
siłę roboczą, nie śpieszył się ze 
sprowadzaniem maszyn rolni­
czych. Nowa wieś polska zmie­
niać będzie coraz szybciej swo­
je oblicze. Jej zacofanie naie- 
żyć będzie do przeszłości. Coraz 
szersze zastosowanie znajdą ma 
szyny rolnicze. Gospodarstwa 
chłopskie stanowią dziś, i jesz­
cze w większej mierz© stanowić 
będą w przyszłości, olbrzymi ry­
nek zbytu dla naszego przemy­
słu.

Robotnik odmawiając sobie i 
swojej rodzinie dostatecznej ilo­
ści odzieży, aby wysiać ją na 
wieś, może być pewny, że ns>< 
nie będzie u nas —  jak to by­
wa przy kapitalizmie — nadpro­
dukcji kryzysów. Może być pe­
wny, ż© wzrastająca chłonność 
wsi na produkty przemysłów© do 
tych anomalii ni© dopuści.

Chłop nadziałowiec mozoląc 
się na swym zagonie, nie mając 
często dostatecznej ilości ma­
szyn i nawozów, może być pew­
ny, że za parę lat, gdy ziarna, 
krów, świń iłp. będzie poddo* 
statkiem, ceny ni© zaczną spa­
dać poniżej granic opłacalności, 
jak to było w roku 1930. Znajdą 
się bowiem pewni i stali odbior­
cy w uprzemysłowionych mia­
stach Polski.

Rocznica dekretu o Reformie 
Rolnej jest świętem w równej 
mierze robotniczym, jak 1 chłop­
skim. Jest świętej całej Polski 
Ludowej.

Przęczkowa

ograniczyć spożycie
energii z n e j  w  zirru e r.

W oblfozu fflbKżająpeij się zimy zagad­
nienie produkcji energii elektrycznej na­
biera szczególnej ostrości. Zima jest o- 
krasetti, gdy zapotrzebowanie na ener­
gię elektryczną z* strony prywatnego 
konsumenta wzrasta do maximiuin. Ener­
gii na skład produkować jednak nie moż 
na. Do pokrycia wzrosłego nagle zapo- 
trzebowiaiia elektrownie w  naszych wa­
runkach nie są jeszcze w  należytym stop 
niiu przystosowane. Powstaje więc pyta­
nie, czy i w jakim stopniu to zapotrze­
bowanie moż|e być pokryte. A przede 
wszystkim czyim kasztem — przemysłu 
rui rzecz odbiorców prywatnych, czy od­
wrotnie.

Rzecz jasna, że zmniejszenie dostaw 
ersergli elektrycznej dla przemysłu po­
ciągnęłoby za sobą ograniczenie 1 sanniej 
szenie produkcji tego przemysłu — do 
czego w obecnej sytuacji gospodarcztej 
za żadną cenę dopuścić nie moim. 
Pozostaje z konieczności wyjście *  sy­
tuacji — ograniczenie zużycia prądu 
przez prywatntego detalicznego odbiorcę.

0  tym jakie środki zostaną przedsię­
wzięte celem ograniczenia tego zużycia 
poinformował dziennikarzy. Dyrektor Na 
czelhy dentrakiego Zarządu Energetyki 
—  Imż. Straszewski

W okresie zimowym zapotrzebowani'- 
na energię elektryczną zwiększa się prze 

wszystkim wskutek zużywania ener­
gii do ogrzewania mieszkań i gotowania. 
Obciążenie że strony posiadaczy piecy­
ków elektrycznych i płytek jest ogrom- 
•ne. Każda bowiem płytka o 1000 wattach 
reprezentuje moc równorzędną mocy 40 
żarówek 25 Wattowych. Mimo, że po­
siadaczy grzejników jest nie więcej niż 
10% ogónfej ilości odbiorców stwarza­
ją oni obciążenie przekraczające obciążę 
nie ze strony odbiorców światła,

W zimie br. ta właśnie grupa odbior­
ców będzie musiała niemal całkowicie 
z używania grzejników zrezygnować.

Dopuszczone będzie jedynie bardzo o- 
graniczonte używanie grzejników w krół 
kim przeciągu czasu i w  ramach niepnze 
kraozających norm zakreślonych przez 
Centralny Zarząd Energetyki.

1 tak w okresie 1. X 1947 — 1. 115. 
1948 spożycie energia elektrycznej me 
może przekraczać 10 kWh na Izbę mie­
sięcznic. W razie przekroczenia tej nor­
my konsument placać będzie na każdą 
następną kWh cenę kilkakrotnie wyższą 
od płaconej normalnie. Opłata ta wyno­
sić będzie conajmniej 15 zł. za 1 kWh.

Ograniczenie to jłest oczywiście pewną 
niewygodą dla konsumentów — ni® od­
bija 6ię jednak absolutnie na Ich budże­
cie domowym. Przeciwnie — ogrzewanie 
przy pomocy elektryczności jest bowiem 
najdroższe.

Wzamdan za niewygodę ogrzewania
węglem każda wyłączona kuchenka uru 
charnia silnik ‘elektryczny Zagłębia Wę­
glowego czy włókienniczej Łodzi.

W. normalnych warunkach nikt tego

rodzaju wyrzeczeń od obywateli nie żą­
dał. Przeciwnie, dążono zawsze do tego, 
by energia elektryczna stała się najbar­
dziej powszechną formą energii. Dziś 
jfedinak zniszczone elektrownie nie mogą 
w pełni zaspokoić potrzeb konsumenta 
prywatnego i przemysłu. Każde nad­
mierne, niepotrzebne zużycie prądu 
przez prywatnego odbiorcę uniemożliwia 
elektrowniom dostarczenije potrzebnej 
energii dla fabryk, zmniejsza produkcję 
i opóźnia tempo odbudowy.

I dlatego faktem niezmiernie doniosłej 
wagi jest zdanie sobie przez społeczeń­
stwo sprawy ze znacztema akcji oszczę­
dzania energii elektrycznej. Zbiorowy 
wysiłek setek tysięcy odbiorców energii 
.moż(e dać wielkie rezultaty. Jeżeli bo­

wiem wszyscy zastosują się do wyma­
gań stawianych przez Energetykę to w 
wyniku otrzymamy w ciągu jednego 
tylko okresu zimowego oszczędności w 
energii wyrażającej się cyfrą 60 tys. 
kilowatów mocy szczytow|ej, a więc dwa 
razy więcep aiż potrzebuje dziś cały 
przemysł łódzki. Dla uzyskania takiej iloś 
ci energii trzeba by było zbudować og­
romną elektrownię, czego nie dokonali­
byśmy nawet kosztem 6 milionów dola­
rów i w ciągu 3 lat.

Zrozumienie konieczności pewnych Wy 
rzeczeń prz|ez całe społeczeństwo przy­
spieszy więc w rezultacie tempo naszej 
odbudowy i przybliży czas, gdy tych 
wyrzeczeń ndlkt już ponosić nie będzie 
musiał. (łs)

U W 1 0 A  SPORTOWCY!!!
Dnia 5 października 1947 r. 
Redakcja „GLOSO LUDA” orgemizaje 
w Wnrsznwie Ogólnopolski Bieg Kolgnrid

0  P U C H A R  P R Z E C H O D N I

«G Ł O S U  L U D U »
DLA ŁICENCSONOWAHyCH

na trasie ok. 100 km (Warszawa —
Miifsk Max. — Kołbiel — Warszawa)

D L A  K O L P O R T E R * W
z całej Polski (ulicami Warszawy)

D U  MIESTOWARZySZOMyCH
z całej Polski (ulicami Warszawy)

D L A  K O B I E T
( u l i c a m i  W a r s z a w y !

Zawodnicy zamiejscowi mają zapewnione kwatery, wy 
żywienie oraz obustronne 66 proc. zniżki kolejowe

Dla najlepszych zawodników przewidziany jest szereg 
wartościowych nagród I upominków.

Zgłoszenia do zawodów należy kierować na adres Re­
dakcji „Głosu Ludu“ , Warszawa, ul. Smolna 12, do 

dnia 25.IX 1947 r.

ma ł a m a c h  n a s z e g o  d z ie n n ik a  z n a j d z ie c ie  U

YZIENNIE . INFORMACJE O NAPŁYWAJĄCYCH ZGŁOSZt 
NIACH I OFIAROWANYCH NAGRODACH.
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Program referatom
Program referatów poszcze­

gólnych Komisji III Zjazdu Prze­
mysłu Ziem Odzyskanych, który 
odbędzie się w dniach 7, 8 i 9 
września.

KOMISJA PLANOWANIA
1) Planowanie przestrzenne a 

przemysł.
2) Udział przemysłu Ziem Od­

zyskanych w planie trzyletnim.
3) Wpływ zmiany układu kie­

runkowego na lokalizację prze­
mysłu na Ziemiach Odzyskanych.

4) Planowanie badań nauko­
wych nad rozwojem gospodar­
czym Śląska.

KOMISJA
OGOLNO - PRZEMYSŁOWA
1) Przemysłowy program pod­

niesienia rentowności rolnictwa 
na Ziemiach Odzyskanych.

2) Generalne wytyczne dla roz­
woju przemysłu woj. Pomorze 
Zachodnie.

3) Zamierzenia rzemiosła, spół­
dzielczości wytwórczej ł prze­
mysłu prywatnego na Ziemiach 
Odzyskanych.

4) Węgiel brunatny na Zie­
miach Odzyskanych.

5) Naukowy Instytut Rzemieśl­
niczy w Szczecinie i jego zna­
czenie w odbudowie Ziem Od­
zyskanych jako ogólnej akademii 
rzemieślniczej.

6) Poprawa bytu pracowników 
na Ziemiach Odzyskanych prze! 
usprawnienie organizacji ł two­
rzenie spółdzielni zamkniętych.

7) Przemysł, spółdzielczość wy 
twórcza i chałupnictwo konfek­
cyjne na Ziemiach Odzyskanych.

KOMISJA HANDLU
a) zagranicznego
1) Możliwości eksportowe Ziem 

Odzyskanych, organizacja pro­
dukcji i zbytu.

2) Zagadnienie spedycji, trans­
portu i tranzytu na Ziemiach Od­
zyskanych.
• 3) Znaczenie sieci komunika­
cyjnej Ziem Odzyskanych dla 
międzynarodowej wymiany to­
warowej. Tranzyt i organizacja 
spedycji.

4) Zagadnienie obciążenia por­
tów na Ziemiach Odzyskanych.

5) Szczecin, jako miejsce tar­
gów tranzytowych oraz rola jego 
dla ruchu towarowego północ — 
południe.

KOMISJA
PRZEMYSŁOWO - MORSKA
1) Uwagi o współpracy prze­

mysłu i portów.
2) Współdziałanie przemysłu w 

odbudowie portów.
3) Perspektywy rozwoju p

mysłów przetwórczych w por­
tach.

4) Przemyśl stoczniowy na Zie­
miach Odzyskanych .

5) Huta Szczecin — kombinat 
przemysłowy w Stołczynie,

KOMISJA BUDOWNICTWA
1) Problem masowego budow­

nictwa na Ziemiach Odzyska­
nych.

2) Potrzeby przemysłu w zakre­
sie budownictwa mieszkaniowego 
na Ziemiach Odzyskanych.

3) Zagadnienie budownictwa 
przemysłowego na Ziemiach Od­
zyskanych na tle sytuacji wyni­
kającej ze zniszczeń.

4) Organizacja wykonawstwa 
budowlanego na Ziemiach Odzys­
kanych dla potrzeb przemysłu.

5) Rola nowych materiałów 
budowlanych na Ziemiach Odzys­
kanych.

KOMISJA HANDLU
b) krajowego
1) Organizacja, rozwój i zada­

nia handlu państwowego.
2) Postulaty dla rozwoju spół­

dzielczości na Ziemiach Odzyska­
nych.

3) Wymogi usprawnienia han­
dlu w związku z ustawą o kon­
cesjonowaniu handlu w sektorze 
prywatnym w odniesieniu do 
Ziem Odzyskanych.

4) Środki transportowe w obro­
cie towarowym na Ziemiach Od­
zyskanych i rozmieszczenie na 
tle potrzeb istotnych.

5) Organizacja wczasów na 
Ziemiach Odzyskanych i warunki 
rozwoju przemysłu gospodniego.

KOMISJA
SZKOLENIA PRZEMYSŁOWEGO

1) Szkolenie przemysłowe w 
resorcie Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu.

2) Szkoły Przysposobienia Prze
myślowego.

3) Szkolnictwo Zawodowe Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu w 
oparciu o przemysł Ziem Odzys­
kanych.

4) Nowe kadry kierownicze w 
resorcie Ministerstwa Przemyślu 
i Handlu.

5) Szkolenie administracyjno - 
handlowe Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu.

6) Technicum — nowy typ 
jszkoły w Polsce Ludowej.

7) Zadanie wychowawcze szkól 
Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu.

8) Szkolenie zawodowe Mini­
sterstwa Oświaty na Z emiacfc 
Odzyskanych.

bzkouuctwp rzemleśi-ic.*“ »a  
^jzyskańych
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Godowa wędrówka po śmierć
O  dziwnych zwyczajach łososiowego rodu

„Gdy przejdziemy się późną jesie- 
nią wzdłuż brzegów Dunajca, spowi­
tych jedwabistą mgłą pajęczyn babie­
go lata wpatrując się w wesołą prze­
zroczystą wodę, która gdzieś śpieszy, 
dokądś nieustannie pędzi z tajemni­
czym szumem, dostrzeżemy po pewnej 
chwili kamienne kopce, wznoszące się 
tu i ówdzie na dnie rzeki, w miej­
scach ó silnym a nie głębokim prą­
dzie. Są to tak zwane tarliska łososi. 
Przedziwny instynkt, nieugięta prze­
zorność i troska o przyszłość gatun­
ku zbudowały te kamienne kopczyki“
— tak pisze Bronisław Romaniszyn, 
entuzjasta i  badacz naddunajeckdch 
okolic i znawca obyczajów ryb — du­
najeckich mieszkańców.

Dziesiątki uczonych teorii usiłowa­
ło wyjaśnić tajemnicę, która każe od­
być łososiom godową wędrówkę od 
dalekiego Bałtyku aż do malowniczych 
zakątków Dunajca — wędrówkę zna­
czoną krwią i ofiarami, której celem 
ostatecznym są łososiowe gody we­
selne i utrwalenie łososiowego gatun­
ku. Dziesiątki teorii i dziesiątki le­
gend ludowych opisujących przedziw­
ne obyczaje łososiowego rodu nie wy­
jaśnia tajemnicy i nie oddaje całego 
pierwotnego _ piękna zawartego w tej 
tysiąckilometrowej wędrówce — pod 
prąd i poprzez przeszkody — wędrów­
ce po śmierć i po nowe życie.

Łosoś żyje w wodach Bałtyku — 
przeżywa swe życie „świadomie“ , ty ­
cie osobnika dojrzałego. W pewnym 
momencie posłuszny jakimś tajemni­
czym wołaniom natury kieruje się do 
ujścia Wisły i stamtąd w stadzie roz­
poczyna gigantyczną wędrówkę do 
miejsca urodzenia, do pięknego Dunaj­
ca. Rolę przewodnika, rolę wodza sta­
da obejmuje rybia samica. Ona na­
daje kierunek, ona pierwsza przezwy­
cięża przeszkody, ona daje sygnał do 
odpoczynku i do marszu.

W dzień ryby kryją się w im tylko 
znane zacisza. Kryją się przed ryba­
kiem, który poznał tajemnicę wędró­
wek i w określonej porze oczekuje na 
szlaku obfitego połowu, kryją się 
przed żarłoczną rybitwą, która towa­
rzyszy ławicom łososi, kryją się przed 
tysiącznymi wrogami czyhającymi na 
drodze odwiecznych wędrówek. Z na­
staniem ciemności samica — wódz 
daje znak do dalszej drogi. Rozpoczy­
na się wymagająca wielkiego wysiłku 
fizycznego wędrówka pod prąd, wy­
szukiwanie łagodniejszych nurtów, ©- 
mijanie coraz to nowych przeszkód 
stawianych na drodze czy to ręką 
człowieka, czy to przez siły przyro­
dy. Odpadają od stada wędrowcy. 
Napełniają się sieci rybaków, drapież­
na rybitwa unosi w dziobie strzępy 
wyrwanego, łososiowi cięła. Wracają 
do Bałtyku łososie ranne i osłabione 
— tam w  morskich fałach znajdą 
śmierć lub wyleczenie, tu stanowią

książki nadesłane
Władysław Gomułka — Wiesław „O je

dności kfasy robotniczej“ , Wydawnictwo j
Książka“  1947 r Warszawa, str. 32.
Adam Mickiewicz „Sonety Krymskie“ 

Spółdzielnia Wydawnicza „Książka“ War 
szawa, 1947 r„ str. 57.

Stanisław Piętak „Unia ognia“ Spoi. 
Wydawn. „Książka“ Warszawa, 1947 r., 
str. 92.

Jan Kott „O społecznym awansie“ , Sp. 
Wyd. „Książka“ , Warszawa 1947 r. str. 
29.

Eliza Orzeszkowa — „Cham“ Sp. Wy- 
dawtn. „Książka“ , Warszawa 1947 r. str. 
258.

Jerzy Zagórski „Wieczór w Wielisze­
wie“ Sp. Wydawn. „Książka" Warszawa 
1947 r., str. 73.

ciężar dla mknącej naprzód gromady. 
Łosoś drapieżca i łosoś, dla którego 
łowy i zdobywanie żywności stano­
wiło główny cel, dziś nie ogląda się 
za zdobyczą, nie szuka łupu, głodny 
często — zdawało by się wbrew wła­
snej naturze — pędzi naprzód w jeden 
tylko zapatrzony cel.

I  wreszcie wartkie fale Dunajca: o- 
statnie przeszkody, głazy, i porohy, 
przebywane pięknym szlakiem, jeszcze 
dalsze ofiary i wreszcie mocno prze­
rzedzone stado przybywa do miejsca

przeznaczenia. W miejscu, które, jak 
twierdzą uczeni, jest ojczyzną uczest­
ników dzisiejszych godów. Łososica 
wymyślnymi poruszeniami ogona i 
silnej szczęki szykuje w kamienistym 
gruncie gniazdo dla nowego pokole­
nia. Powiększa się zagłębienie o 
gładkim dnie, wolne od wodorostów 
i zanieczyszczeń —  gniazdo jest go­
towe.

W międzyczasie wokół pracującej 
samicy toczą się boje rywalizujących 
o prawo do zapłodnienia samców. Po
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N A J L E P S Z A  R E C E N ZJA

Opowiadają, że gdy któryś z dzien­
nikarzy francuskich spytał się P A D E ­
R E W S K IE G O , która recenzja o jego 
sztuce najbardziej utkwiła mu w pa­
mięci, wielki pianista odrzekł, że była 
to recenzja o jego koncercie w jednym 
z miast Południowej A fryki. Brzmiała 
ona następująco:

„W  mieście naszym bawił i  koncerto­
wał znany pianista, Paderewski. Trze­
ba przyznać, że grał bardzo pięknie, ale 
bezczelnością z jego strony było usta­
nowić cenę biletu na jeden funt szter- 
lingów. Niedawno bawił u nas pewien 
artysta, który grał równocześnie na for 
tepianie, klarnecie, trąbce i  na bębnie, 
a jednak cena biletu wynosiła tylko 1 
szyling” ...

B O LE SN A  P U S T K A
Kiedyś jeden z pedantycznych i  o- 

schłych krytyków rozmawiając na te­
mat nowego utworu D U M A S A  —  S Y ­
N A  zwrócił się do niego z następującą 
uwagą:

—  Wybacz pan, mistrzu, ale z tym 
wyrażeniem „bolesna pustka”, którego 
pan użył w swoim utworze, trudno mi 
się jakoś pogodzić.

—  Dlaczego T
—  Bo przecież tam, gdzie jest pust­

ka, nie może być mowy o bólu.
Dumas spojrzał na krytyka i  z nie­

winnym uśmiechem zapytał:
—  A  czy pana nigdy nie bolała 

głowaf...
M IŁO ŚĆ

W ŚRÓD G W IA Z D  H O LLY W O O D U
Niespodziewane małżeństwa i  równie 

nagłe rozwody wśród artystów i  arty­
stek filmowych stały się przysłowiowe. 
Ukuto na ten temat wiele anegdotek. 
M. ÍPM. opowiadają sobie w Hollywood, 
że niedawno tragicznie zmarła śpie­
waczka, Grace Moor, poznała w czasie 
zdjęć przystojnego asystenta reżysera, 
który po krótkiej rozmowie oświadczył

się o je j  rękę. Piękna i  bogata Grace 
chwilowo nie była jeszcze rozwiedziona, 
postanowili,więc na razie ślub odłożyć. 
Po kilku dniach Grace otrzymuje od 
swego „narzeczonego”  następujący list:

„My dear, jestem niepocieszony. 
Przed kilkoma dniami prosiłem cię o 
rękę i  teraz ani rusz nie mogę sobie 
przypomnieć, czy twoja odpowiedź by­
ła przychylna czy odmowna.”

Grace Moor odpowiedziała:
„My darling, przed kilkoma dniami 

dałam komuś kosza i  byłam wielce za­
kłopotana, gdyż ani rusz nie mogłam 
sobie przypomnieć, kto to był.

Twój list wybawił mnie z kłopotu.”  
A N K IE T A

Pewien dziennik amerykański prze­
prowadził wśród kilkudziesięciu wybit- ' 
nych osobistości amerykańskich ankie­
tę na temat: , Jak ie j książce najwięcej 
zawdzięczam w życiu?”

M. inn. Rockefeller-junior, odpowie­
dział następująco :

„Najwięcej zawdzięczam książce ku­
charskiej m ojej matki i  książce czeko­
wej mojego ojca...”

DO T A K T U
Podczas swoich wiejskich spacerów 

Beethoven często odwiedzał niejaką 
wdowę, Schuster i  je j  12-letniego 
chłopczyka, Gustawa. Pewnego razu 
podczas wizyty będąc w wesołym na­
stroju Beethoven zrzucił z siebie ma 
rynarkę, która upadła na ziemię i  za­
siadł do fortepianu.

Zaledwie uderzył kilka taktów, gdy 
Gustaw, który był wielkim pedantem, 
podniósł leżącą na ziemi marynarkę 
zaczął ją  czyścić przyniesioną szczotką. 
Beethoven grał dalej, lecz w pewnej 
chwili zerwał się i  chwyciwszy mary­
narkę, rzekł:

—  Głupi chłopcze, jak już czyścisz 
wtedy, kiedy ja  gram, to przynajmniej 
czyść do taktu...

ciężkich a nierzadko 1 krwawych wal­
kach na placu pozostaje zwycięzca. 
Rozpoczynają się gody: Wyciśniętą 
przez łososicę do gniazda ikrę samiec 
polewa swym mlekiem. Mętnieje wo­
kół gniazda woda. Samiec — uczest­
nik godów — krąży teraz odgarniając 
pstrągi, znęcone tu smakowitą ikrą.

Po zakończonym tarle samiec 1 sa­
mica budują nad gniazdem ochronę z 
kamieni zabezpieczając swe przyszłe 
potomstwo przed napastnikami. Tak 
powstają owe opisywane przez Ro- 
maniszyna kopczyki. -Po zakończonym 
tarle samiec przeważnie ginie» sami­
ca opiekuńczo krąży wokół gniazda.

Po pięciu — sześciu miesiącach lęg- \ 
nie się narybek.

Poprzez szczeliny kopca wypływa­
ją małe łososiki. Różnią się one bar­
dzo od dorosłych okazów. Woreczek 
umieszczony na brzusznej stronie cia­
ła zapewnia im pożywienie do czasu, 
aż wykształci się u nich — nie Istnie­
jące w pierwszym okresie — połącze­
nie otworu gębowego z przewodem 
pokarmowym. W tym okresie młode 
rybki kryją się jeszcze między ka­
mieniami 1 w szczelinach. Na wiosnę 
normalnie już ukształcone rybki wy­
pływają w poszukiwaniu. pokarmu 
Tak rozpoczyna się rozbójniczy żywot 
łososia. Po trzech latach bytowania 
w Wodach Dunajca, okryty już łuską 
łosoś zmienia obyczaje. Pod wpły­
wem jakiegoś nakazu rusza , w dół rze­
ki rozpoczynając wędrówkę ku mo- 

Tu w falach Bałtyku prowadzi 
swój zbójecki proceder, aż jakiś no­
wy tajemniczy a przepotężny nakaz 
nie skieruje go na tarło do miejsca 
urodzenia.

Tak _  w -największym skrócie wy­
glądają narodziny i życie łososia w 
świetle jakże często się od siebie róż­
niących opisów badaczy I obserwato­
rów.

GŁOS SPOPTOWT
Krakow -Śląsk 5:1 (3:1)
Janik bohaterem meczu

KRAKÓW  (Obsł. w ł.).
W czwartek został rozegrany w 

Krakowie mecz piłkarski z cyklu 
spotkań o puchar im. śp. Kałuży, mię 
dzy reprezentacjami Krakowa i Ślą­
ska.

Zawody te, obserwowane przez 
przeszło 20-tysięczną widownię —  za 
kończyły się zdecydowanym zwycię­
stwem Krakowa, w  stosunku 5:1 
(3:1).

Drużyny wystąpiły w  składach:
Kraków: Jurowicz, Gędłek, Flanek, 

Jabłoński I, Parpan, Jabłoński II, 
Giergiel, Gracz, Nowak, Kohut, Bo- 
bula;

Śląsk: Janik, Michalski, Siwy, Piec, 
i Kłos, Gaj dzik, Górecki, Bąk, Spodzie 
| ja, Cebula, Barański.

Bohaterem spotkania był bramkarz 
i śląska Janik, który obronił cały sze- 
| reg „murowanych“  wprost strzałów. 
| Dowiódł on, że całkowicie zasłużył 
\ na miejsce w  narodowej reprezen­

tacji.

Jako całość, Kraków przewyższa! 
Śląsk przede wszystkim zgraniem i 
współpracą wszystkich swych linii. 
Podania graczy krakowskich były 
bardziej dokładne. Były one płaskie 
i przyziemne. Śląsk przewyższał mo­
że tylko szybkością.

U zwycięzców wyróżnili się: Par- 
pan i Flanek w  liniach defensyw­
nych oraz Gracz i Bobula w  napa­
dzie. Śląsk, osłabiony brakiem kon­
tuzjowanego Cieślika, miał swe naj­
lepsze punkty w  Piecu, Spodzieji i Ba 
rańskim. Naturalnie bohaterem głów 
nym był Janik.

Bramki padły w kolejności: w 2-ej 
minucie dla Śląska (Cebula), w 12-ej 
minucie dla Krakowa (Kohut), w  
34-ej minucie (Gracz), w 37-ej minii 
cie (Bobula), w 71-ej minucie 
(Gracz) i w 79-ej minucie (G ier­
giel).

Zawody prowadził b. spokojnie, na 
ogół bez błędu, sędzia Romanowski.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski w Gdańsku
Fmgrtim ntx dzień 6*7 wrześnio

Dziś i jutro odbędą się na Stadionie 
Miejskim we Wrzeszczu lekkoatletycz­
ne mistrzowstwa Polski w .pięcioboju 
męskim, biegach rozstawnych i chodzie 
na 50 km.

W mistrzostwach biorą udział nastę- 
stępujące kluby: „Syrena“ Warszawa, 
RKS „Zgoda“ Świętochłowice, HKS 
„Wybrzeże“ , Kolejowy Klub Sportowy 
„Pomorzanin“ , Grudziądzki K ub Sporto 
wy „Grudziądz“ , RKS „Zryw“ Gdańsk, 
Towarzystwo Sportowe „Wisła“ Kra - 
ków, Kolejowy „Gedania“ .

Dziś o godz. 13 odbędzie się chód na 
50 km. Jutro o godz. 14 przewidziane 
są: defilada zawodników, otwarcie za-
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Wajsówna i Walasien'iczôwna

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCZA  
PRACOWNIKÓW FABRYKI URSUS. 
W  związku z opublikowanym przez 
nas listem pracowników fabryki „Ur­
sus“ o cenach nbrań w  Waszej spół­
dzielni, tłumaczycie się, że nie mo­
gliście taniej skalkulować, ponieważ 
sami kupiliście je w  spółdzielni „So­
lidarność“, która nie wiadomo dla­
czego ma swoją taryfę, odbiegającą 
od cennika, ustalonego przez Komi­
sję Cennikową. To nie jest żadne 
tłumaczenie. Obowiązkiem kierow­
nictwa spółdzielni jest nabywać to- 
War tam, gdzie jest taniej, bo cóż z 
łęgi*, że macie doktinteni, świadczący 
o tym, że nie popełniono nadużycia, 
kiedy robotnik przepłaca?
OB. ADAM  KALEWSKI. TŁUSZCZ. 
Prawo macie. Radzimy Wam jednak 
zastanowić się nad celowością sko­
rzystania * tego prawa, względnie 
poradzić się w  Powiatowym Komite­
cie PPR.

OBYWATEL Z GROCHOWA. 
Zwróćcie się do Biura Personalnego 
Milicji Obywatelskiej.

OB. L. K. Nie pisaliśmy na ten te­
mat z braku miejsca. Za uwagi bar­
dzo dziękujemy. Chętnie skorzysta­
my z dalszych.

OB. HENRYK ZIOŁO. Zdajemy so 
bie sprawę z tego, że kolejarze są 
stosunkowo najgorzej uposażeni. 
Opracowanie projektu podwyżki wy­
nagrodzenia za pracę na kolei znaj­
duje się na warsztacie.

OB. ZYGMUNT ŻEBROWSKI. 
Trzyletnie kursy korespondencyjne w

wodów pięciobój męski (skok w dal 
bieg na 1200 m, rzut, oszczepem, rzut dy 
skiem i bieg na 1500 m), sztafeta
3 X  1000 m, sztafeta olimpijska 
(100 płuc 200 plus 400 plus 800 m), 
sztafeta szwedzka (400 plus 300 plus 
200 pius 100), sztafeta żeńska (100 plus 
100 plus 200 plus 500), szafeta żeńska 
(200 plus 100 plus 800 plus 600 m).

W mistrzostwach udział biorą najlep­
si lekkoatleci z całej Po'ski z Gieruttą. 
Kuźmickim, Dornowskim, KieJasem, Sta­
niszewskim, Widerskim, Buhlem, Biał­
kowskim, Duneckim i Nowakiem na 
czele.

W konkurencji żeńskiej na uwagę za 
sługuje start mistrzyni Polski, Wasi ew- 
skiej. W chodzie startują najlepsi za­
wodnicy. Zrozumalą „ciekawość budzi 
start najstarszego zawodnika Polski, 
Piaskowskiego, z KSH „Cegielski“ Po­
znań.

— «Oż>—

Wielkie zawody
samochodowe

Jutro, w  niedzielę, Oddziai Morski 
Automobil Klubu Polskiego urządza wie) 
kie zawody samochodowe pod hasłem: 
„Nadmorska Jazda Konkursowa“ . W za 

»wodach wezmą udział kierowcy z całe­
go kraju. Trasa obejmuje 132 km, z

c.ć do OKZZ w  Toruniu, by zapoz- ' £
tyku przez Pitek do Gdyni. Na zakon- 
ęgąnję , zawodów .jjąstąpi „„prąba zręcznoś 
ci j jazda przez rućhomy most.

zakresie szkoły średniej ogólnoksztal 
cącej organizuje w  Warszawie Towa 
rzystwo Uniwersytetów Robotni­
czych (Al. Róż 7). Postarajcie się 
jak najspieszniej załatwić sprawę 
swego przyjęcia, ponieważ wkrótce 
kończą się zapisy na 1 semestr.

„ESPE" TORUŃ. O innych opubli 
kowanych wydawnictwach w  spra­
wie rad zakładowych nic nam nie 
wiadomo. Możecie się natomiast zwró

nać się z materiałami drukowanymi 
w  biuletynach Komisji Centralnej 
Związków Za^odwychu

Tow. Jerzy Albrecht jest I  sekre­
tarzem Komitetu Warszawskiego
PPR. Tam też możecie skierować 
swój list (Warszawa, Al. Sikorskie­
go 59).

„CZYTELNIK ZE ZŁOTEJ“. Spró­
bujcie się jeszcze zwrócić do Komite 
tu Wojewódzkiego PPR. Sami chyba 
rozumiecie słuszność zarządzenia, za­
pobiegającego rozmaitym naduży­
ciom ze strony pseudo . rolników, 
którzy sami nie orzą, nie sieją, a 
zbierają plony.

OB. R. E. „WYLECZONY“,
SZCZECINEK. Szlachetny i patrio­
tyczny list Wasz budzi uznanie i sza 
cunek. 10 pytań, które cytujecie w  
swoim artykule dla „nieufnych“, za-

C To i owo w sporcitT)
ZSRR ZOSTAŁ OFICJALNIE PRZY 

JĘTY NA CZŁONKA MIĘDZYNA­
RODOWEGO ZWIĄZKU ŁYŻW IAR­
SKIEGO. Fakt powyższy pozwoli 
„wejść“ Związkowi Radzieckiemu na 
rynek międzynarodowy w łyżwiar­
stwie. Przyniesie to ZSRR cały szereg 
sukcesów, gdyż sport ten jest tam na 
najwyższym poziomie.

E. ANDERSSON ZDOBYŁ MI­
STRZOSTWO SZWECJI w  10-boju, u- 
zyskując 6.841 pkt. Szwed miał nastę­
pujące wyniki: 100 m — 11,2 sek., 400 
m —  50,8 sek., 1.500 m — 4:38, 110 m 

- - . pł. —  15,9 sek., wzwyż — 1,75 m, w
sługuje na uwagę. Na koresponden-! dal —  6,66 m, tyczka — 3,20 m, kula­
cie ze Szczecinka, dotyczącą wszel-, 12,72 m, dysk —  36,12 m, oszczep — 
kich przejawów tamtejszego życia, 48,93 m. W  r. 1946 Andersson uzyska! 
reflektujemy. 7.039 pkt

RICHARD W R I G H T

SYN AMERYKI
j g B C B M B O B B  PRZEK
I  znowu mapa Południowej Strony: tym ra­

zem zacieniowana przestrzeń wzrosła od półno­
cy i południa, a tylko mały skrawek podłużnego 
Black Belt pozostał biały. Stał bez ruchu, wpa­
trzony w  ten biały skrawek, jakby patrzył w 
lufą rewolweru. Był tu, na tej mapie, w  samym 
środku białej plamy i czekał na nich w  samo­
tnym pokoju. Umęczone śmiertelnie oczy jego 
nie mogły się oderwać od gazety. Co dalej? 
Znów spojrzał na mapę: policja doszła z północy 
na południe do 40 ulicy, a z południa na północ 
do 15. Był więc tam gdzieś pomiędzy tymi uli­
cami, a minuty szły. Czytał dalej:

„Od wczoraj wieczór przez cały dzień osiem tysięcy 
uzbrojonych mężczyzn przebiega piwnice, stare budynki 
i ponad tysiąc murzyńskich mieszkań w Black Belt po­
szukując na próżno Biggera Thomasa, dwudziestoletniego 
murzyńskiego gwałciciela i mordercę panny Mary Dal­
ton, której ¡kości znaleziono ostatniej niedzieli w  piecu“ .

Oczy Biggera pobiegły do końca kolumny 
wyławiając to, co uważał za najważniejsze: 

„Mówiono, że morderca został złapany ale zaraz za- 
przeczono tej wiadomości, ¿przed wieczorem policja 
przeszuka cały Black Belt...“  „przeszukano też najważńej- 
sze Wura komunistyczne w całym mietście...'* areszto­

wanie 6etek Czerwonych niewiele jednak ujawniło...“ . 
„Burmistrz przestrzega przed mterwencją z zewnątrz...“

Wreszcie:
„Ciekawe św'atło rzuca na całą sprawę fakt, że dom, 

w którym mieszkała rodzina murzyńskiego zbrodniarza 
należy do Dalton Real Estałe Company, która nim admi­
nistruje...“  i

Zamknął gazetę, nie mógł więcej czytać. Je­
dyne, co należy sobie zapamiętać to fakt, że 
osiem tysięcy ludzi, białych ludzi, z bronią i ga­
zami szuka go tego wieczora. Zgodnie z infor­
macjami pisma, są już niedaleko. Czy mógłby 
wydostać się na dach tego budynku? Gdyby 
mu się to udało, może mógłby tam przeczekać, 
póki sobie nie pójdą. Przez chwilę pomyślał, 
żeby na dachu zagrzebać się głęboko w  śnieg, 
ale zorientował się, że to niemożliwe. Zamknął 
światło pogrążając pokój w  ciemność. Posługu­
jąc się tylko latarką, podszedł do drzwi, otwo­
rzył je i wyjrzał do hallu. Był pusty, przyciem­
nione światełko paliło się w  rogu. Zgasił latarkę 
i szedł dalej na nalcach rozglądając się po su­
ficie i poszukując drzwiczek, które by prowa­
dziły na dach. Wreszcie zobaczył kilka drewnia­
nych stopni idących w  górę. Nagle , muskuły

mu zesztywniały, jakby je przeszył prąd elek­
tryczny. Usłyszał głos syreny, a potem inne gło­
sy, podniecone, wytężone, szepcące.

Gdzieś z dołu wołał mężczyzna:
—  Idą, idą!
Nic już nie pozostawało, prócz ucieczki: chwy­

cił rękami za poręcz pragnąc się skryć, zanim 
ktoś wejdzie do hallu. Stanąwszy koło drzwi­
czek pchnął je głową: otwarły się. W  ciemności 
uchwycił się czegoś nad głową i podciągnął ca­
łym ciałem mając nadzieję, że przypadkowa 
podora nie zawiedzie i nie da mu opaść całym 
ciężarem na podłogę hallu. Padł na kolana, cię­
żko dysząc. Następnie przyciągnął drzwiczki za 
sobą, akurat na czas, by zobaczyć, jak uchy­
lają się drzwi do hallu. Zamknął się. Znów roz­
legł się na ulicy głos syreny. Ten dźwięk był 
przestrogą: nikt się tu nie ukryje, ucieczka jest 
bezużyteczna, za chwilę ludzie z bronią i gazem 
przenikną tam, dokąd przeniknął tak szybko 
głos syreny.

Nasłuchiwał: słychać było huk motorów, z 
ulićy ozwały Się krzyki, mógł rozróżnić jęk ko­
biet i przekleństwa mężczyzn. Schody zatrze­
szczały pod krokami. Głos syreny zamarł i  za­
raz ozwał się znowu zatrzymując się na jednej 
ositrej, rozdzierającej nucie. Sięgnął ręką do 
krtani: jak długo trwał ten dźwięk, zdawało mu 
się, że się dusi. A  przecież musi się wspiąć na 
dach.

Zapalił latarkę prześlizgując się wąskim stry­
szkiem aż do dymnika. Podparł ramę ramie­
niem, poddała się tak łatwo, że aż się zachwiał. 
Wydało mu się, że ktoś z zewnątrz pchnął je­
dnocześnie okienko, a w  tej samej chwili zo­
baczył rozległą przestrzeń śniegu połyskujące­

go na tle nocy i kawał gwiaździstego nieba. 
Z  ulicy podnosiła się wrzawa zmieszanych gło­
sów, głośniejsza niż wszystko, co dotąd mógł 
sobie wyobrazić: rogi, syreny, krzyki. W gło­
sach tych dzika pożądliwość brzmiała, jak się 
tak rozlegały ponad dachami i kominami, ale 
u spodu można było rozpoznać lęk, wymysły 
mężczyzn, płacz dzieci.

Tak, szukają go w  każdym domu, na każdym 
piętrze i w  każdym pokoju. Pożądają go. Za­
mrugał oczami, kiedy od dołu wzbił się w po­
wietrze słup ostrego, żółtego światła. Za nim 
podążył drugi przecinając go jak nożem, po­
tem trzeci. Za chwilę niebo pełne było reflek­
torów. Krążyły zwolna osaczając go, świetlne 
kraty zamykały go w  więzieniu odgraniczając 
od świata. Te kraty tworzyły przenośny mur, 
którego nie mógł przekroczyć. Był w  samym 
środku zgiełku, przed nim to właśnie uciekał od 
owej nocy, kiedy pani Dalton wchodząc do 
pokoju śpiącej Mary napędziła mu takiego stra­
chu, że stalowymi palcami wcisnął dziewczynie 
poduszkę w  usta.

Coś się tam pod nim ciężko w  ciemności tłu­
kło, jakby daleki grzmot. Musi się dostać na 
dach. Porwał się, upadł w  głęboki, miękki 
śnieg, z oczami wlepionymi w  białego człowie­
ka, który stał na przeciwległym dachu. Bigger 
zobaczył, jak tamten manipuluje reflektorem. 
Czy zwróci się w  jego kierunku? Czy promień 
świetlny wyłuska go ze śniegu i uczyni widzial­
nym? Patrzył za mężczyzną, który szedł po 
dachu, aż zniknął.

Podniósł się szybko i znów zamknął za sobą 
drzwiczki. Gdyby były otwarte, wzbudziłoby to 
podejrzenie. <ci r n.
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